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Od Góry Oliwnej do polskiej Wielkanocy 1996 
Danuta Nespiak 

Chrystus po opuszczeniu Wieczernika schodził w stro­

nę potoku Cedron, minął palac Kajfasza i spiąl się razem 
zApostolami na zbocze Góry Oliv.'Ilej, gdzie rozciągal si ę 
ogród Getsemani. Na miej scu uświęconym krwawym po­
tem Jezusa wzniesiono w IV wieku za cesarza Teodozju­
sza bazylikę. Polożona poza murami Jerozolima popadia 
w ruinę w okresie bizantyjskim i arabsko-muzułmańskim. 
Dopiero w 1666 roku rranciszkan ie zdołałi wejść w posia­

danie całego terenu Ogrodu OIi\\'Ilego. który poprzednio 
muzulmanie rozparcelowali na działki sp rzedając chrze­
ścijańskim pątnikom li śc ie z rosnących tu wiekowych oli­

wek. 8 z tych prastarych drze\\' ocalalo. I ocalala Skała 
Agonii . Otoczona żelazną ba l ustradą. wygladzona w ci ą­

gu wieków dotykiem milionów grzesmych łudzkich dloni, 

ukryta jest wśrodku prezbiterium nowej Bazyliki Agonii 
konsekrowanej w roku 1924. Bazylika w Getsemani na­
zwana jest "Kościolem wszystkich Narodów" , gdyż wy­
budowana zostala staraniem \\;elu nac.ji. Przypominają o 
tym godla J2 pai\stw, umieszczone na sklepieniach 12 ko­

pul - USA, Niemiec. Kanady. Belgii, Anglii. Hiszpanii, 
Francji , Wioch. Meksyku. Chile. Brazylii i Argentyny. 

Bylam bardzo wzruszona gdy wśród mozaik pokrywa­
j ących sk lepienia świątyn i zobaczylan1 dwie - jedną run­

dacji Węgier, drugą Polski. Polsb moza ika przedstawia­

j ąca pojmanie Chrystusa urundowana zostala przez żol ­

nierzy polski ch w 1944 r. Znajduje sic;: pod nią podpis z 

wersetem Ewangelii wg św. Jana przypominający słowa 

Chrystusa skierowane do kohorty żydowskiej przyprowa­
dzonej przez Judasza. Chrystusa ujęto w ogrodzie Getse­

mani i gnano do palacu Kaj rasza. Dziś na tym miejscu 
majduje się kościól św. Piotra in Gal/ icantu , który upa­
miętnia dramat księc i a Apostolów. który zaparl sic;: swego 

Mistrza. Chrystu sa ukrzyżowano na Golgocie i jest to bez­
sprzecmie naj świętsze i najslawniejsze miejsce na Ziemi . 
Znajduje się tu Bazylika Grobu Pańsk iego ajej podstawo­

we założenia architektonicme nadali krzyżowcy w XII 
wieku. W Bazylice Grobu Pańskiego funkcje Iiturgicme 
sprawują ze strony kościolów katolickich obrządku łaciń­

skiego 00 Franciszkanie oraz dwie wspólnoty - grecka i 
ormiańska. W części Bazyliki nakrytej ogromną kopułą 
wchodzi sic;: do rotundy zwanej Anastasis (greckie Zmar­

twychwstanie) gdzie w jej centrum wmosi s ię kaplica Gro­
bu Pańskiego . W jej niewielkim przedsionku, gdzie wiecz­
nie palą się świece majduje się fragment owego kamienia, 

na którym siedział anioł zwiastuj ący radosną wieść "Zmar­
twychwstal ". Dopiero stąd prowadzi ciasne, niskie wej­
ści e do Grobu Swiętego . Pierwotna skala, na której od piąt­
ku wieczorem do niedzielnego poranka spoczywalo cialo 

Chrystusa pokryta jest mammfową wykladziną. 
Wokól Grobu Swiętego rozciągaj s i ę w czasach Chry­

stusa ogród Józefa z Arymatei. Po nim w poranek Zmar­

twychwastania chodzi la placząca Maria Magdalena. Nie­
zwykle pięknie przedstawił ten moment Piotr Wojciechow­

ski w wierszu "Rondo o Magdalenie" 

Pusty grób a ty placzesz. o Mario z Magdali, 
bo nie wiesz. kto wzią/ cia/o. kto kamień odwali/. 
Sprowadzi/aś lu Piolra, sprowadzi/a.l· Jana. 
sp~jrzeli odeszli syci Zmartwychwstania. 
Ty Magdaleno p/aczesz. Dwaj wędrowGy w bieli 
próżno cię pocieszają. Co wiedzą anieli 
o duszy, z której siedmiu czarlów wyrzucono. 
Dop/aka/a.i się Pana. Spójrz w głębię zieloną 

ogrodu, kędy świtem p/oną drzewa w kwiatach. 
- To ogrodnik. 
- Nie Mario. to Pan tego .\·wiata 
Pak/oń mil się tym s/OIl'em żarliwym .. Rabboni .. 
i spójrz - to nie motyka. lo chorągiew w dlani. 
posllIchaj. z jaką wie.l'cią Inasz pobiec do braci. 
Doplakala,' s ię Boga zwykłym babskim placzem. 
Bo tak p/aczą kobiety. klórym bliskich wzięli. 
i IV tobie one wszystkie hędą w Ewangelii. 
Powiedzia/a.i· .. RaMoni .. i tym jednym slowem 
trwać będziesz i ocierać łzy nowe i no 'we. 

Gdy nad miastem dzwony gloszą Zmartwychwstanie 
zawsze klo.l· nad święconym placze. Zawsze jaki.l· kamień 
nie do końca zwalony - więc niechaj go zwali 
twój placz i twoje slowo, o Mario z Magdali. 

Zawsze jakiś kamiei\ nie do końca zwalony ... Wielka' 
noc Anno Domini 1996 jest czasem, IV którym tyle kamie­
ni nie uprzątneJi śmy po epoce budowy "naj szczęśliwsze­

go" ustroju PRL-u. A bazująca na nim, spięta wieloma 
ukladami , za leżnościami i powiązaniami politycz­
no-towarzyskimi czerwono-różowa struktura koalicyjnej 

władzy w RP podrzuca spoleczeństwu następne kamienie. 
Czy je odwalimy? Np. podobnie jak przed każdą kampa­
nią wyborczą w RP, do parlamentu powrócił znowu pro­

blem nowelizacji ustawy antyaborcyjnej . Czy aby nie cho­
dzi o to żeby uwagę spoleczeństwa odwrócić od palOlo­

gicmych zjawisk towarzyszących polskiemu życiu poli­
tycznem u. Warto tu przypomnieć opinii społecznej podob­
ny problem z naszej tragicmej historii wojennej . Oto wy­
jątki z programu, który został opracowany w Berlinie 27 

kwietnia 1942 r. a którego cel był jednomacmy - miszeze­

nie narodu polskiego: "Wszystkie środki, które slużą ogra­
niczeniom rozrodczości powinny być tolerowane albo po­

pierane. Spędzanie płodu musi być na pozostal ym ob sza-
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rze Polski niekarane. Srodki służące do spędzania płodu i 
środki zapobiegawcze mogą być w każdej fonnie publicz­
nie oferowane ... Przeciwko instytucjom i osobom,które 
trudnią się zawodowo spędzaniem płodu, a w szczególno­
ści przez prasę, radio, kino, ulotki, krótkie broszury, od­
czyty uświadamiające itp. należy stale wpajać w ludność 
myśl jak szkodliwą rzecząjest posiadanie wielu dzieci. Po­
winno się wskazywać koszty, jakie dzieci powodują. .. wska­
zywać na "ielkie niebezpieczeństwa dla zdrowia, które 
mogą grozić kobiecie przy porodzie, itp ." Program ten 
kardynał St. Wyszyński w 1964 określił jako program za­
bijania polskiego narodu (zob. St. Kardynał Wyszyński. 

Nauczanie spoleczne 1946, 1981 , Warszawa 1990, s. 
227-232) 

Inicjatywę ustawodawczą w sprawie aborcji złożył klub 
sejmowy partii Unii Pracy. Czy znany jest im ten hitle­
rowski program zabijania narodu polskiego? Członkiem 
tej partii, określającym siebie czasem mianem "ukraińskie­

go Polaka" jest wicemarszałek Sejmu Aleksander Mala­
chowski. Kresowianin, ba, szlachcic herbu Gryf, jest jed­
nym z synów Wacława Malachowskiego, wlaściciela ma­
jątku Medyn, pow. Zbaraż, woj . tarnopolskie (zob. R. 
Allanazy, Dzieje rezydencji na dawnych kresach Rzecz­
pospolitej, T. 5, Wrocław 1994, s. 235 -236). Poseł Mala­
chowski wykreowany został przez lewicowe massmedia 
jako wielki moralizator i sędzia obywatelskich sumień. Jest 
kandydatem Aleksandra Kwaśniewskiego na stanowisko 
Przewodniczącego projektowanej Komisji Zaufania Pu­
blicznego, która miala by sprawdzać osoby powołane na 
wysokie urzędy państwowe czy nie byli kiedyś agentami. 
Ale. co warto przypomnieć , posel Malachowski stwierdzi I 
w 1992 r. , że "wyje z rozpaczy" gdy aktualności nabierala 
sprawa ujawnienia wśród polityków dawnych agentów 
bezpieki, ktÓf)011 urzędy i profity zapewniala w konsekwen­
cji gruba kreska Mazowieckiego. A. Malachowski obroń­
ca skrzywdzonych i opuszczonych w niegdysiejszym cy­
klu TV "Rozmowy o cierpieniu" i "Telewizji nocą" nie 
przejąl się tym, że może doj ść do zabijania tysięcy przy­
szlych obywateli polskich. Dlaczego pan posel "nie wyje z 
rozpaczy", że nie załatwiono spraw Polaków z Kazachsta­
nu . że zwiększa się obszar ubóstwa w Polsce i dramatycz­
nie spada stan bezpieczeństwa obywateli. A w zakresie 
interesujących nas sp raw polsko-ukraińskich zacytować 
warto takąjego wypowiedź: "Nienawiść jaka się rozpalila 
pomiędzy Polakami a Ukraińcanli rosla latami aż wybu­
chla i wylana zostala rzeka krwi . Dociekania dzisiejsze -
kto zawinil są jalowe .. nic nie pomoże tak zachwalane 
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przez wielu dociekanie prawdy (zob. Gazeta Wyborcza 
"Wołyń szuka prawdy" z 26.X.1995). Nasuwa się tu py­
tanie - to po co szukalo się prawdy odnośnie Oświęcimia i 
Katynia? Tam gdzie jest zbrodnia tam szuka się zawsze 
winowajcy. A przebaczenie jest aktem wolnej woli i wy­
łączną domeną ofiary nie sędziego, który wymierza tylko 
karę . Zbrodnia wybaczona a nie ukarana niesie w sobie 
niebezpieczeństwo repetycji - tymbardziej , że moralnakon­

dycja ludzi końca naszego tragicznego wieku jest labilna 

wśród chaosu pojęć, identyferyzmu i relatywizmu etycz­

nego, który zatacza coraz szersze kręgi w sklóconym świe­

cie. 
Z naszych kresowych spraw kamieniem leżących nam 

na sercu wymieńmy choćby tylko dwie. Pierwsza to kom­
pletne milczenie przedstawicieli polskiego rządu wobec 
faktu wstrzymania pod koniec ubieglego roku przez ukra­
ińskie władze we Lwowie wszelkich prac na Cmentarzu 
Orląt. Jest to wyraźne sprzyjanie antypolskiej kampanii w 
nacjonalistycznej prasie ukraińskiej zwlaszcza w czasopi ­
śmie "Poklyk summinia" będącej organem ukraińskiego 
Memorialu . Decyzja ta burzy wszystkie zawarte dotąd 
przez obie strony - polską i ukraińską - porozumienia i jest 
pogwalceniem ustaleń rozszerzonej konwencji genewskiej. 

Druga wiąże się ze sprawą polskiego uniwersytetu w 
Wilnie. Czy w prawdziwie suwerennym pallstwie, dbają­
cym o interes narodowy o wlasnych obywateli ale i o Ro­
daków rozdzielonych granicami. ale będących częścią tego 
samego narodu, nie odwolano by ambasadora pozostają­
cego w opozycji do idei i dziaJalności tego uniwersytetu? 
A przecież prawodawstwo Litwy dopuszcza możliwość 
zakladania tam szkól wyższych przez mniej szośc i narodo­
we. Tylko z tego skorzystać ku pożytkowi Polaków nie 
wspominając, że przydalo by to blasku europejskości Li­
twy. Dlaczego taka niechęć, a wręcz "podstawianie nogi" 
tej uczelni przez władze polskie wobec faktu orunowy przyj ­
mowania na końcowe dwa lata studiów przez krajowe 
uczelnie polskich studentów z Wi~Ja. 

Załóżmy, że mniejszość żydowska w RP zechciala by 
wrganizować i posiadać dla swojej mlodzieży szkolę v"y­
ższą z językiem wykladowym hebrajskim. Czy ambasa­
dor ł s raela w Polsce oraz wladze polskie zdecydowalyby 
się zachować tak, jak się zachowuje ambasador Widacki 
w Wilnie i wladze polskie wobec uniwersytetu polskiego 
w Wilnie? Bardw wątpię , a jeżeli tak - no to wyobrażam 
sobie co by się dzialo IV politycznym świecie Europy. USA 
i ł zraelu. Myślę, że być może, byłby to koniec polskich 
marzell o Unii Europejskiej i NATO. 



Pamiętanie, ale jakie 
Jerzy Masior 

Koledzy 
.. odchodzą· Czasownika tego nie zamieściłem w tytu­

le, bo zniechęca niektórych do czytania, zwłaszcza tych na 
kraw~dzi , nie pogodzonych z przemijaniem, z losem nieu­
Sl~p liwym . Los bowiem - nasz cień nieodlączny, niezby­
walny, jest człowieczym warunkiem trwania, może być 
niekiedy partnerem dialogu , jakiegoś - wydaje się - ksztal­
towania, zmieJillości posłusznej naszej woli. Tak może być, 

a przynajnmiej chcemy aby tak było. Szczęśliwi lub może 
tylko zadufani, którzy wierzą, że im się to udaje. A tym­
czasem ... 

A tymczasem tuż przed Gwiazdką 95 r. odeszli Leszek 
P. i kilka tygodni później Stach M. Obaj swoje ekspatria­
cyjne losy związali z Gliwicami i z tamtejszą Politechniką. 
Dotarli tam jakja do Wrocławia owiani wiatrami Kajzer­
waldu, Pohulanki i Nowego Lwowa. Wierzę, że ich byto­
wanie do końca było stygmatyzowane Miastem. Są tego 
zapisane dowody. 1) Z Leszkiem byliśmy jednymi z pierw­
szych chlopaków, którzy odważyli się zasiąść w lawkach 
żeńskiego gimnazjum ss. Nazaretanek przy Unii Lubel­
skiej w Październiku 1939 r. Taka byla konieczność . So­
wieci wyrazili zgodę na utrzymanie w tej szkole polskiego 
j ęzyka nauczania. Wśród nauczycieli pozostało kilka sióstr, 
które w klasach przemieniały się w bezhabitowe, dla 
których jako pierwsi chlopcy w dziewczęcych ławkach ich 
szkoły, stanowili śmy narzucone corpora aliena. Rozumia­
ł y, ale cierpialy. N iechęć sióstr nauczyciełek do nas byla 
glęboko tajona, lecz wyczuwalna. Gdzieś zimą pojawił się 

w "Nazarecie" Julek Wesołowski , który w niezanlierzony 
sposób pozwolil nam na godziny zaponmienia o rzeczywi­
stości , która przytaczała zewsząd: z ulicy, z tramwaju, z 
niektórych lekcj i slawiących sowiecki raj z batiuszką-sloń­
ccm na czele. I rosyjskim i historią WKP(b) i "wojenpod­
gatowką" z drewnianymi atrapami karabinów, z groźnie i 
przeraźl iwie obco brzmiącą komendą "na ruku J", która to 
miala przygotować nas do pierwszomajowych i innych 
blagonadioŻllych defilad. I przemarszami Halickim, Ma­
riackim, Legionów, gdzie nic tak dawno w harcerskich 
mtmdurkach, a za nami ... JazJowieccy, a nad nami eska­
dry Łos i , Karasi. To im wierzyliśmy żarem gorących, nie­
doświadczonych serc. 

Ju łek był niesłychanie utalentowany i muzykalny. Rok, 
dwa od nas starszy, zaraz zorganizował chlopięcy chór, 
dyrygowal nim, rozpisywal partytury głosowe i miał w 
swoim archiwum mnóstwo pieśn i polskich a także kościel-

nych, które zaczęliśmy ćwiczyć. Do dziś nie wiem, na czym 
polegał fenomen nieingerencji ukraińskiej dyrekcji szkoły 
w nasz repertuar. Próby odbywaliśmy w dawnej kaplicy 
szkolnej . Rezultaty śpiewania przyszly szybko. Może dla­
tego, że byliśmy go podświadomie bardzo spragnieni. Pięk­
nie brzmiały w czterogłosowym układzie pieśni Niewia­
domskiego, Galla. Urzekająco niosło się "Angus Dei" przez 
nawę katedry ormiańskiej na wieczornych nabożeństwach. 
Zapewne nie wszyscy, nawet rodowici Lwowianie wiedzą, 

że jest to miejsce szczególnego brzmienia głosów połączo­
nych w chóralnym śpiewie z towarzyszeniem organów. 
Organy u Ormian były przednie. Julek radził sobie z nimi 
wyśmienicie. Mozaikowa absyda nad Rosenowską Ostat­
nią Wieczerzą lśniła pozlociście w zachodzącym słońcu , 

które dziwnym trafem o wieczornej porze sIało swe pro­
mienie właśnie tak, nad ołtarz. 

Leszek śpiewał w tenorach, ja gdzieś tam niżej Mie­
szkał na Nowym Lwowie, naprzeciw elektrowni. Do jego 
mieszkania, nowoczesnego i pięknego, chodziło s ię słu ­

chać płyt, których miał sporo i odtwarzał nam muzykę z 
kuriozalnego na owe czasy gramofonu, zmieniającego sa­
moczynnie 10 kolejnych plyt. Ponoć gramofony takie 
produkowano podówczas w Wilnie. Z Leszkiem pogubili­
śmy się w 1944. Nasze powojenne spotkania nie bywaly 
częste: czasem w Gliwicach, to znów w starożytnym, prze­
uroczym Bieczu, dokąd trafił z racji malżeństwa z nadob­
ną bieczanką. Tam, we własnym przycupniętym w staro­
drzewie domku spędzał wakacje w malomiasteczkowej 
zieleni i ciszy. A jeszcze przedtem było kilka wspólnych 
urlopów nad jeziorem Rożnowskinl. Był mistrzem wędko­

wania. Sandacze wprost do niego 19nęły. Potrafił ich zło­
wić po kilkanaście dziennie. Był także m istrzem pitrasze­
nia, zwlaszcza gdy zmuszaJa go do tego konieczność, gdy 
rozbijał nanliot tylko z dziećmi . Jego kucharzenie dener­
wowalo męską część towarzystwa, bo dla pań była to oka­
zja do utyskiwań na naszą bezradność i niechęć do poru­
szania się w kuchennych przestrzeniach. Dla mnie szcze­
gólna. Wybaczyłem Leszkowi te "wzorce", bo życzliwość 
i jakaś, chyba lwowska pogoda ducha promieniowały od 
niego na odległość. 

Staszek M. mieszkaj na Piaskowej , pod szóstym. Tył­
ko jedno okno jego amfiladowego, na parterze mieszkania 
wychodziło na ulicę. Wejście i pozostałe okna były w 
podwórzu, które sąsiadowało z posesją i domem prof Za­
gajewskiego. W domu tym przyszedł na świat syn profe­
sora - wybitny polski, współczesny poeta - Adam. Dom 
stał w zieleni jakby trochę zdziczalej , upodobnionej do 

ogrodu Podhorodeckich pod 19 , gdzie "pomieszkiwaJ" H 
Zbierzchowski. Jak z tego widać Piaskowa szczególna to 
była ulica: 2 profesorów (Staszek też nim zostal i katedrę 

I) LesIaw PreidI - ,,0 chórach śpiewaczych w okupacyjnym Lwowie". W maszynopisie m.in. w redakcji "Semper Fidelis". 
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po mistrzu - profesorze Zagajewskim w Gliwicach prze­
jął), poeta, Akademia Malarska, gdzie nauczał m.in. Zyg­
munt Wygrzywalski, no i ród Podhorodeckich l i czący się 

we Lwowie. Ul ica prowadziła swoją strom izną właśc iwie 

don i kąd, bo na piaskownie Kajzerwaldu, a mnie na Sahaj ­
dacznego w przestrzeń uczuć niezapomnianych, bo pierw­
szych. Współczesny nam, Lwowianom, Mieczysław Opa­
łek" , któremu ulica Piaskowa była bliska, bo na niej mie­
szkał, poświęcił jej w latach dwudziestych strofY, które 
walto przytoczyć: 

Taka sobie ulica ladaco 
Nie sięga tu magistrackie oko 
Toż kiedy z lewy IV okno zakolocą 

Grzeźniesz w bajurach uczciwie, głęboko. 
Gdy ch/llllly lwowski horyzont przytłoczą 
I kapuśniaczek trzy dni siąpi smętnie, 
Fury, co cięgiem z piaskowni się toczą 
Rozkisłe błoto konsenvują skrzętnie. 3) 

Za moich czasów, a więc w latach trzydziestych, Pia­
skowa ucywi l izowała się. Wyłożono ją "kocini łbami", 
przybyly chodniki, podobnie zresztąjak na bocznej Wy­
spial\skiego i na mojej sąsiadującej Leśnej. Tylko jedno 
pozostalo do dzi ś na tych lwowsk ich "górskich" stromych 
ulicach: gdy pada - niesie bystre, deszczowe strumienie aż 
na plac Antoniego. I bzy szalejące wiosną w ogrodach 
Zagajewskich i Podhorodeckich jakby te samc. I jeszcze 
fluidy czasu odnajdowanego tu, na tych uliczkach pod 
Kajze>waldem przez utrudzonego wiekiem i drogą wędrow­
ca. Wszędzie gdziekolwiek by on w Mieście przystanął. 

Staszekjuż wtedy malował. Zachowały się niektóre jego 
obrazy, jak chociażby ten z widokiem na dom rodzinny 
Adama Zagajewskiego. Ilekroć jestem z licealną młodzie­
żą sądecką we Lwowie - przystaję przed domem Poety. 
Pokazuję im także willę gdzie rymował i grał na pianinie 
Zbierzchowski, gdzie Wygrzywalski prze istaczał Marusię" 

w pi ękność mórz południowych . Przystaję także przed 
kam i enicą Stacha, pod szóstym, naprzeciw okna na parte­
rze, w którym zadarzało się, że oczek iwał na mnie, by 
póżniej wspólnie maj sterkować przy superheterodynach" . 
Stach był w tym mistrzem, mimo, że obaj uczęszczaliśmy 
do jednej klasy okupacyjnej "Technische Fachschule" przy 
Akademickiej ze specjal nością: elektrotechnika. Po ukoń­

czeniu tej szkoły w 43 r. odbywalimy wspólnie zawodową 
praktykę w lwowskich warsztatach kolejowych. Wojenne 

W MOICH OCZACH 
45 lat z Prof. Tadeuszem Zagajewskim 

Niemcy chcialy z nas zrobić Bahnverwalterów", w czym 
im skutecznie sowieckie bombardowanie wiosną 1944 r. 
przeszkodziło . Ciepło wspominam ówczesną praktykę w 
elektrowni kolejowej , polożonej za dworcem głównym. 
Zaszyci w warsztatowy zakamarek, nawijaliśmy transfor­
matory dla naszych radioodbiorników. Takie czynności 
były podówczas surowo zabron ione,jak wszystko mające 
cokolwiek wspólnego z radiem. Skrzynki do tych naszych 
odbiorników sk lejaliśmy i okłada l i fornirem li zaprzyja­
źnionego sto larza gdzie ś na podzamczu. W stolarce to ja 
byłem lepszy. Zawsze ją lubiłem, jeszcze u Szajnochy". 

Moje powojenne kontakty ze Stachem M. urwały s i ę 

całkowic i e. Jego wchłonęła Politechnika Gliwicka, a mn ie 
wojowanie w szeregach IV Dywizji I Armii , jak wielu 
lwowskich chlopaków z tamtych lat. Do spotkania doszło 
zaledwie przed kilkoma laty na moim wieczorze autorskim 
w Zabrzu. Przyjechali z Gliwic obaj: Stach i Leszek. Ich 

2) Stanislaw Maizacher - " W moich oczach - 45 lat z Prof. Tadeuszem Zagajewskim". Wyd. Instytutu Elektroniki Politech ·k· 
Sląsk l eJ , Gliw,ce 1992. ni , 

3) Cyt. za: ibidem , str. 5. 
4) Znana modelka malarza. 
5) Superheterodyna - uklad lampowego odbiornika radiowego o szczególnym wzmocnieniu i selektywności. 
6) Bahnverwalter - dos ł. zarządca kolejowy. W tym wypadku: pracownik slużb technicznych kolei. 
7) Autor był uczniem II Państw. Ginmazjum im. Karola Szajnochy we Lwowie w latach 1936,39. 
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obecność wśród słuchaczy spowodowała, że czytałem właś­

ciwie dla nich. Były to teksty lwowskie, łyczakowsk i e, bo 

uważałem się i uważam za poetę "dzielnicowego l
" wła­

śn ie łyczakowskiego. Poezj i taka dzielnicowość może i na 

dobre nie wychodzi, ale doprawdy, nie dbam o to. To mi 
s i ę na tym gl iwickim spotkaniu sprawdziło: czytan ie te­

kstu tkwiącego wersami w tamtych oko licach: na Piasko­

wej. Kajzerwa ldzie, Leśnej, na placu Antoniego, na Gór­
nym Łyczakowie. Na sali dość licznie wypełn ionej słu­

chaczami, Lwowianami przec i eż, czutem jak otacza nas 
troje kokon słów, przestrze.i niewielka, tylko nasza. Zapa­
miętana i wc iąż potrzebna. Po spotkaniu rozsta liśmy się 

prawie w milczen iu. Nie ranga poezji była tego przyczy­
ną,' l ecz potrzeba bycia przez chwilę właśnie tam, na na­

szych miejscach, bo wszystkie one nie potrafiły już potem 
być tak bardzo nasze. Były i są miejsca spotkań, ale nie 
wypeln ienia. Dlatego milczel i śmy przy pożegnaniu wGli­
wicach. Potem było jeszcze kilka spotkali. Zflwsze tak samo 

zako"czonych. Były rzadkie listy jakby z obawy, że sło­
wami zapi sanymi moźemy czemuś zaszkodzić . Czemu? 
Chyba barwom pamiętania. które \\tedy i teraz u noszą się 
nad placem Sw.Antoniego. nad leśną. P iaskową, nad No­
wym Lwo\vem. 

To, co powyżej napi salemjest przydlugimjakby mot­
tem do rozważa.i nad myślą szczególną: nad gradacją pa­

mięc i . Opisani koledzy, ostatnie spotkania z nimi, przy­
wolaly tę myśl i ona mnie nie opuszcza. Skąd bierze się 
selektywność zapamiętywania niektórych ludzi. Se lektyw­

ność naplywająca niekiedy t~1 lami szczególnie nasilenia, 
poszuk iwaniem hi storii wydarzel] ijakby długów ówcze­
snych chwil, tamtego stawania s i ę . Ze Stachem i z Le­
szk iem nie wymien i~j uż słów i listów. Nie będz ie spotka". 
Ale przec i eż osób b l iższych i dalszychjest wie lc. Dlacze­
go pamięć tylko o nich i jeszcze o Staszku Piątku z Kurko­
wej, o Romku Tokarskim, Mieci Dobrza"skiej i jej kole­
żance Danus i P. są przedziwn ie dotykalne, powracające, 

wręcz potrzebne. Dlaczego ja i oni wymyśli li śmy sytuacje 
pod Wysokim Zamkiem, których nie odby liśmy i już nie 
odbędz iemy. Przetrwllla w nas ich potrzeba. Wydaje się, 
żejesteśmyjacyś nie do kOllca poczęc i , nie strawien i przez 

los. wprost nienasyceni. Wywiedl i śmy s ię z lwowskiego 
podglebia. Tam zaistnieliśmy obok siebie i mimo, że później 
by li śmy w zasięgu spotkali, któlych nie bylo, w otoczeniu 
rzeczywistośc i , którą tylko adoptowaliśmy do przeżywa­

nego czasu - n ie opuszcza liśmy s i ę, choć nieobecni, choć 
od izo lowani dniami powszednim i, ich stafażem koniecz­

nej dla przeżycia codz i ennośc i . Utkwila w nas z tamtego 
podglebia selektywność pamięci . N iewymuszonaajednak 
przydatna. Ona to obdarowala nas przyjaznym zapamię­

taniem. To ona chce, aby ci , a nie inni zmieścil i s i ę na 
kilku za ledwie stronicach osobistego sztambucha. walbu­
mie fotografii z chlopakiem z Piaskowej o blond kręco-

Grupa uczniów klasy elektrotechnicznej Szkoły Technicznej przy ul. 
Akademickiej w1943 r. Od lewej: S. Por.ębski, S. Womela, M. Papier­
niak, T. Kamiński. J. Masior. Rys. S. Maizacher. 

nych wlosach i z innym, zawsze na gladko i z przedział­

kiem zaczesanym z Nowego Lwowa, o pięknym, tenoro­
wym glos ie. Z Romanem. z którym konkurowałem w mi­
nistranturze, a którego siostra dostarczała mi broli dla 
akowskiego kontrwywiadu z niemieckich, na Lyczakowie, 
wojennych szpital i. I jeszcze te niezapomniane plawienie 
się z nim (n ie z s iostrą!) w basenie na Jablonowskich, gdzie 
to woda byla od spodu podświet lana, opalizująca, gdy 

wygaszano górne światla plywalni. 
Tam pod Wysok im Zamkiem wszystko kielkowało z 

lwowskiego podglebia, w to jedyne, niepowtarzalne wy­
pełnien i e przestrzeni, serc i umysłów. l to mus i a ło pozo­
stać - było nie do un ikn ięcia, ni e do zatracenia. 

Niemal wszyscy odeszli, a z tymi którzy pozostali , przy 

spotkaniach najchętniej milczymy. Nie boimy się slów,jest 
ich wie le: czy pamiętasz ... Tylko, że w milczen iu jest ja­

koweś sacrum pam i ętania, doslowność taka naj potrzeb­

niejsza. Przechowan ie w muzeum bardzo serdecznym. A 
muzeum to ni e mit. W nim wszystkiemu można napatrzyć 

się do woli, dotknąć, nawet ukraść, by znów mieć"na wła­
sność. 

Nowy Sącz, luty 1996 r. 

PS. Nap i sałem ten tekst już po walnym Zjeźdz ie TML i 

KPW w Brzegu. To pisanie było mi potrzebne: pozwoliło 
uwolnić się od zgiełku , waśni i tego oddalenia od Lwowa i 
jego spraw, które w Brzegu tak wielu upraw iało ... Nie 

znoszę jałowych dyskusj i. n ie znoszę m ielen ia IV żarnach 

plew, puszenia s i ę tam gdzie wobec czynów idziela po­
trzebnajest pokora. I nie znoszę, darujcie, kazań ... matek 

- Polek nie we wlaściwym miej scu i o czasie nie po temu. 

Mam mało czasu. Nie chcę go więcej tracić na takich spo­
tkaniach jak to. 
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III Krajowy Zjazd Delegatów 
Towarzystwa Miłośników Lwowa 
i Kresów Południowo-Wschodnich 
w Brzegu 

W dniach 17-18 
lutego br. odbył s i ę w 
Brzegu, w pięknych , 

renesansowych wnę­
trzach sali konferen­
cyjnej ratusza, III Kra­
jowy Zjazd Delegatów 
Towarzystwa. Po uro­
czystym wprowadze­
niu sztandarów: 14 
Pułku Ułanów Jazło­

wieckich AK, pocho­
dzącego z okresu 

okupacji niemieckiej Lwowa i sztandaru Oddzia­
łu Brzeskiego TML i KPW, następ iło otwarcie 
Zjazdu przez prezesa Oddziału Brzeskiego, -
jednocześnie gospodarza Zjazdu p.lbigniewa 
Gratę . Obrady prowadził dr Jerzy Masior - pre­
zes Oddziału w Nowym Sączu. Po odczytaniu 
sprawozdań Prezesa, Sekretarza Generalnego 
i Skarbnika ustępującego Zarządu Głównego 
oraz Głównego Sądu Ko leżeńskiego wywiąza­

ła s i ę żywa dyskusja. Przybrała ona na sile, gdy 
Delegaci z Bytomia, Gliwic, Zabrza i Katowic 
chcie li doprowadzić do zerwania obrad, bądź 
przekształcenia Zjazdu Delegatów w Zjazd Nad­
zwyczajny. Po dalszej dyskusji i udzieleniu przez 
Komisję Rewizyjną absolutorium ustępującemu 
Zarządowi, przystąpiono do głosowania Wnio­
sek, aby zgłaszani kandydaci przedstawili swe 
krótkie życ i orysy - co jest dobrym obyczajem 
przy wyborze nowych władz - za sprawą 
ks. Kapelana Janusza Popławskiego upadł. Na­
stąpiło tajne głosowanie do Zarządu Główne­
go, Głównego Sądu Koleżeńskiego i Głównej 
Komisji Rewizyjnej Ze względu na późną porę 
ogłoszenie wyn ików wyborów przełożono na 
niedzielę 18 lutego. Po mszy św. która została 
odprawiona przez ks. Kapelana w zabytkowej 
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kaplicy zamkowej Piastów Śląskich w Brzegu 
podano wyniki wyborów. Do Zarządu Główne­

go Towarzystwa weszły następujące osoby: pl. 
Krzysztof Bulzacki, Andrzej ChUpalski, Zbign iew 
Grata, Lesław Hawling, Andrzej Kaminski, Al­
fred Kaziewicz, Janina Kondzioła , Jerzy Kopacz, 
Adam Kostek, Danuta Krupska, Adam Lewicki, 
Stanisław Łukasiewicz , Andrzej Michniewski, To­
masz Naganowski, Zdzisław Ojrzyński , Janusz 
Olejnik, ks. Janusz Popławski , Tadeusz Rado­
mański , Marek Rogalski , Kazimierz Rozm i łow­

ski, Władysław Stążka, Danuta Ś liwińska, Da­
nuta Tabińska-Juhasz, Emil Teśluk i Stefania 
Tułasiewicz-Dmochowska . W skład Głównego 
Sądu Ko leżeńskiego weszli : pl. Roman Borsuk, 
Kazimierz Dradrach , Bolesław Dynowski, Da­
nuta Fakowska, Krystyna Karb6wnik, Aleksan­
der Korman, Stanisław Kowalczykowski , Woj­
ciech Szarama, Antoni Żebracki Do Głównej 
Komisji Rewizyjnej zostali wybrani: pl. Ryszard 
Borcz, Lesław Flis , Marian Hawryszczyszyn, 
Maria Lajtke, Kazimierz Lelo , Władysław 

Olszewski , Zdzisław Pele, Bożena Skierska i 
Maria Szparadowska 

Po ogłoszeniu nazwisk osób wybranych do 
Zarządu Głównego , w jawnym głosowaniu Pre­
zesem został dr Andrzej Kam inski , wicepreze­
sami - dr Danuta Krupska i mgr. Emi l Teślu k, 

sekretarzem generalnym - mgr. inż. Danuta Ś li ­
wińska , skarbnikiem - mgr. Danuta Tab ińska­

Juhasz. 
Przewodniczącym Głównego Sądu Ko leżeń­

skiego została p. Krystyna Karbownik, wiceprze­
wodniczącym - mec. Wojciech Szarama. 

Przewodniczącym Głónej Komisji Rewizyjnej 
został Kazimierz Lelo, zastępcą przewodniczą­
cego - Marian Hawryszczyszyn. 

H Dr Andrzej Kaminski 
Prezes 
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Konspiracja Obszaru III - Lwów 
WŁADYSŁAW ŚlEDZIŃSKI (cd. z numeru poprzedniego) 

(Wojciech Myślenicki) 

GOI)ZENffi SKLÓCONYCH KOMENDANTÓW 
2 listopada przybyl do Lwowa komendant okupacji so­

wieckiej pik Leopold Okulicki z ekipą ludzi przydzielo­
nvch mu do pomocy. Z publikowanych później wiadomo­
ści można się dowiedzieć, że ,j uż w momencie wyruszen ia 
z Warszawy byl pod obserwacją NKWD". 

Jego podróż z Warszawy trwala dziesięć dni . Musial 
przedostać si~ za San, a potem jeszcze przemykać siQ uli­
cami przeludnionego Lwowa. Łatwo mógl zmylić tropy, 
zgubić się wśród przechodniów. Korzystal z pomocy to­
warzyszącej mu partnerki konspiracyjnej, BronisłaW)' Wy­
słouchowej. 

W meldunku do centrali pisał: ,.Po przybyciu do Lwo­
wa Wysł ouchowa skontaktowała mnie z mecenasem Ko­
złowskim, który przez ks. Walczaka Umieścił mnie u ks. 
Konopki. Ale chyba ni edługo tam mieszkał. 

Mecenas Antoni Feliks Kozłowski napisał IV swoim 
wspomnieniu: "Gdzieś na początku listopada ł 940 roku 
IV godzinach wieczorowych pojawiła s ię u mnie p. Broni­
sława WysłoucholVa wraz z nie znanym mi mężczyzną w 
chłopsk im kożuchu . Był em tak jak i żona uradowany jej 
pojawieniem się .. Po serdecznym przywitaniu z nami 
oświadczyła. że jednak wróciła na .. stare śmicci" do Lwo­
wa i to ze swym kuzynem tu obecnvm, którego nie ma 
gdzie umieścić chwilowo, a że dysponujemy dużym mie­
szkaniem ( ... ) powołała się w tej sprawie na istniejące od 
lat nas:u, serdeczną :U1ży l ość ( .. . ) i na jej p rośbę .,przygar­
nięto go na kilka dni". Nie Zllanly mężczyzną w chłopskim 
kożuchu był płk Okulicki. 

Tak jednak niefOltunnie s i ę zł ożylo , że w sałonie duże­

go mieszkania Kozłowsk i ch (Akademicka 23) już uprze­
dnio był :U1kwaterowanv z żoną i dzieckiem sowiecki łejt­
nant Dublitiski " pelniący obowiązki połitruka w jakiejś 
jednostce Zlnotoryzowane(. Wynikną z tego podejrzenia. 
Ale przedtem - krótko o sprawach konspiracyjnych. 

Adwokat Kozlowski miał kontakty organi:U1cyjne. Oku­
licki mu urał. Zostawił u niego przywiezione ł 880 doła­
rów i został skontaktowany z delegatem rządu Władysła­

wem Zychem. 
Wyjeżdżając do Lwowa płk Okulicki wiedzia ł od ge­

nerala Roweckiego że są tam .,trzy organizacje: MacieliJ\­
skiego, Dobrowołskiego i Sokołowskiego, z których każ­

da uważa się za prawowity ZWZ, a które siQ między sobą 
kłócą"· 

Mial tych kłótliwych komendantów pogodzić, podpo­
r:u,dkować sobie i zespoli ć ich organizacje. Pierwsze kon-

takty zawiązał z ppłk Sokołowskim, mjr Klotzem i ppłk 

Paszkowskim. 
W meldunku z 10 września 1941 roku pisał, że Soko­

łowski nie zgodził się na podporządkowanie motywując 
swoją odmowę wzgłędami osobistymi (urażona ambicja, 
że poprzednio przez Komendę Główną ZWZ ( ... ) Macie­
Iil\ski został mianowany komendantem Obszanr, a nie on. 
Ale w rzeczywistości nieistotne były ani motywy ambicjo­
nałne, ani inne wymienione w mełdunku przyczyny kon­
fliktu. 

Najważniejszy był probłem bezpieczeństwa płk Oku­
lickiego i z tego powodu unikał kontaktu z Maciełińskim , 

podejrzanym o współpracę z NKWD. Dowodem tego choć­
by tych ki łka fragmentów tekstów z meldunków generała 

Roweckiego do generała Sosnkowskiego: 
• Osoba Maciełil\skiego ciągłe podejrzana. Adresu Oku­
łickiego lub jego zastępcy w żadnym wypadku nic dawaj­
cie Macielińskiemu ani Władysławowi Zychowi. Emisa­
riusze wysłani do zbadania sytuacji Lwowa, po raz czwarty 
próbują przejść kordony. 
• Macieliński meldował gotowość podporządkowania s i ę 
Okułickiemu , ale nie miał z nim jeszcze kontaktu. 
• Płk Okulicki ma łącmość z Maciełińskim, ałe - ze wzglę­

du bezpieczeństwa ( .... ) że pewne agendy Dobrowolskiego 
i Maciełińskiego są w rękach NKWD - OkuJicki musi pod­
chodzić bardzo ostrożnie. 
• Z raportu głównego dełegata r:u,du , Władysława Zy­
cha: "Okulicki , mimo wyraźnych rozkazów, nie chciał roz­
mawiać z Macielińskim i tworzy czwarty ZWZ". 

WIECZERZA WIGILIJNA 
Wystarczyło półtora mi es iąca (około 20 dni listopada i 

24 dni grudnia), aby dostatecznie już zaprzyjaźnieni Ko­
złowscy i Dubińscy, oraz konspirujący płk Oku licki i Bro­
ni sława Wysłouchowa wspólnie uczestniczył i w wIecze­
rzy wigiłijnej. 

To z rełacji adwokata Kozłowskiego: 
Wieczerza była z tradycyjnymi potrawami, z ałkoho­

łem i pieśniami ("Dubłiński - piosenki rosyjskie, Okulicki 
- legionowe"). W nastroju świątecznym Okulicki przy­
znał si ę Kozłowskiemu , że jest zakonspirowan)~n :dowódcą 
okręgu lwowskiego". Spowodowało to w rodzinie Kozłow­
skich popłoch i prośbę, aby wyprowadził się z ich domu. 

Wypada tu odpowiedzieć na pytanie: czy w ówczesnych 
warunkach była moż łiwa taka sytuacja') Tak. W wielu poł ­

skich mieszkaniach wieczerza wigilijna i święta odbywały 
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się z udziałem dokwaterowanych i choćby pozornie przy­
jaznych Rosjan. Mocno się piło i w nastroju świątecznym 
nawet mocni łudzie rozklejali się psychicznie .... 

Czy Dubliński mógł się w tym domu domyślać konspi­
racji? Kozłowski wspominial o jego uczciwości w stosun­
kach z Polakami. Ale mógł on być jeszcze bardziej uczci­
wy w spełnieniu swoich obowiązków poli truka. 

W konspiracji wszyscy podejrzewali wszystkich. W 
meldunku z ł O listopada 194 1 płk Okulicki napisał: "W 
c i ągu ś ledztwa podano mi dokładnie wygląd i dzialalność 
Sokołowskiego i Klotza. Z tego co mówi li mialem wraże­
nie, że wiedzą o nich wszystko, tylko nie chcieli ich are­
sztować" . Prawda, że z przesłuchań różnych więźniów 
mogli coś 'A~edzieć. ale to. 
że wiedzieli wszystko i nie 
chcieli ich aresztować - to 
chyba zwykła w takich 
okolicznościach prze­
chwałka. 

Od .. 

TE USTAWICZNE KŁÓTNIE 
Konspiracjajest sztuką. Albo do tego ma się zdolności, 

ałbo - nie. W tej sztuce - jak ,,, każdej - można być per­

fekcjonistą, dyletantem, partaczem. Bywali też intrygan­
ci, oszczercy, prowokatorzy. 

Intrygi i prowokacje utrudniały pracę w łokalnych do­
wództwach i wzbudzały niepokój w naczełnym dowódz­
twie w Londynie. Uświadomiono sobie wreszcie, jak wiel­

kim błędem i niebezpieczeństwem w organizacjach był 

masowy udział ludzi niestarannie dobranych i nie przygo­
towanych do sł użby w konspiracji. 

Sosnkowski pisał do Roweckiego "We Lwowie nadal 
trwają niesnaski, intrygi i wzajemne zwalczanie się od-

W niespełna mies iąc po 
wigilii , 21 stycznia, p ł k 

Okulicki zostal aresztowa­
ny i później oskarżyl adwo­
kata Kozłowskiego o zdra­
dę. Było to jednak oskar­
żenie bezpodstawne, bez 
dowodów. A co więcej -
podważył je generał Ro­
wecki. 

Zalą.cznik nr .. ~ do meld.'l9 z dnia 1.X.41 r 

Zapis do S~du 'Xapturow!:go pr,zeciwy.o Kornelowi dnia 28. 
VIII 411'. . 

K~rnel był: od poozątku 'X' o1.oty niepodlegd:ościolVej Janu­
s2a.jtias,' Zebrow~k1e80 ot'ieeTam sztabu ich ~rgt'Jlh:tl-9j 1 i komen­
dantem rejonu Lwów.Po ucieczce 1 rzekomaj smicrc l Zebro~~kiego 
w z1lD1e 1939 r.!ułłn12 t'unkc.1 Ił Rzef'a Bztabn pod pdeudonimezn "Rey 
tv trtyezn1u 1.940 are8ztowlUly pl~ze? lI'KWD ZOfltaj e wkrótce ltY}lUiSZ­
czony.\'(ed2ug opin1i Uiewlaruw"'kiego i 'fr=ask! wł.a3ciwie ",tedy 
został urob1ol'}~ na, Konfidenta. NKWD.Odtąd c<4ł'a pl"I\CM. K.irnela pro 
wadzona pod rozny:!ll. pseud: uRevll. ItKorxne11. "P oD'Li a.n u "Od;,,~ow!:lz'" "S ". - • • .... ł 

u N ZiSll\czy si~ cią.głymi \"0Yl>łUlIi luĆ2.i ;:. którymi Korenl :się 
styka ~ ~b15erwuj~cy go 'kie r ownicy innych ol'g.,jakrówn1eż Jego 
l1QjblizSl współpra.cownicy B~ opanowani prz e7. pod ej r:,:cniaJ:t e w 
tych wsypaoh Xornel odgrywa n147.byt CZYBt~ rolę. 

W meldunku organi za­
cyjnym Nr 79 napisał, że 
pik Okulicki zostal areszto-
wany w okolicznościach nasuwających pmvai:ne podejrze­
nia, że został wydany przez działacza wołyńskiego - "Boł­

ka z Wołynia. którego poznał jeszcze w Warszawie (..)". 
Ów "Bolek Waldy Wołyński" (prawdziwe nazwisko Bo­
ł esław Zymon) był podejrzany o rołę prowokatora i spraw­
cy aresztowania komendanta okręgu wołyń skiego, płk 
Tadeusza Majewskiego ze sztabem, ob. Okułickiego i ob. 
Wysłouchowej ". Wyrokiem sądu kaptu rowego KG ZWZ 
ppor. Bołesław Zymon, adiutant płk Majewskiego, został 
skazany na śmierć. 

Dramatyczny, niespełna trzymiesięczny udział płk Oku­
łi ckiego w Lwowskiej konspiracj i Ilie udaremnił jego dał ­

szej walki o niepodległość. Przeszedł do historii jako ostatni 
główny komendant Annii Krajowej , wybitny dowódca i 
n iezłomny, bezkompromisowy polityk. 

Komendę okupacji sowieckiej , po Okulickim przejął 
major Klotz jako szef sztabu pod ps. "Zośka" i przekazał 
ppłk Sokołowsk iemu . 
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Fragment radiogramu przesłanego do Londynu. 

działów organizacyjnych wojskowych ze szkodą dla pracy 
właściwej. W piśmie z 8 lipca 1940 załecał : "Zawęzić orga­

n izację do ściśł e kadrowej i jeszcze bardziej zakonsp iro­
wać, by przetrwać". Ałe nie napisał - jak praktycznie 
można by to zrob i ć. 

W dokumentach zachowałv się liczne glosy znanych w 
konspiracji osob i stości , wyrażających zdumienie i oburze­
nie z powodu antagonistycznych stosunków między do­
wódcami i ich podkomendnymi. 

Ppłk Stanisław Sulma, Selim: .,te ustawiczne kłótnie, 

brak konieczności podporządkowania się jeden dmgiemu 
i to gaduł stwo w lokalach publicznych i tramwajach o 
wszystkich sprawach dotycząca Połaków może położyć 
ca ły wysiłek włożonej pracy". 

Przyczyną tych konfliktów były antagonizmy politycz­
ne. Słusznie oburzalo to ludzi . Ale może jeszcze bardziej 
byłoby oburzające posłuszne podporządkowanie się do­
wódcy, do którego nie ma się zaufania, a takim był płk 

Maciełiński. 



15 kwielnia 194 I roku generał Rowecki zawiadomi I 
generała Sosnkowskiego, że osoba Macielińskiego jest cią­
gle podejrzana, a 22 kwietnia przesIal Sosnkowskiemu do 
wiac!;)mości swój rozkaz dla MacieJińskiego, któremu -
mimo niewyjaśnieniajego sytuacji - ryzykując wysiał dzie­
sięć tysięcy dolarów z rozkazem: "Wy sprawujcie nadal 
obowiązk i komendanta Obszaru nr 3". 

Ten rozkaz - w polączeniu z ciąglym podejrzewaniem 
- staje się latwiejszy do zrozumienia, jeśli s i ę pamięta, że z 
wszystkich lwowskich organizacj i ZWZ "największą pro­
wadzi ł MacieliiIski" i byl popierany przez Centrałę Do­
wodzenia. Ale prowadzić miał już niedlugo. Za dwa mie­
siące Niemcy zaczną wojnę z ZSRR. 

W meldunku organizacyjnym Nr 79 generał Rowecki 
pisal do Centrali : "Komendantem Obszaru fonnalnie - ob. 
Kornel. Obecnie pod sądem kapturowym za rolę konfi­
denta NKWD. We Lwowie istnieje sieć organizacyjna zło­
żona z resztek organ izacji Dobrowolskiego, Żebrowskie­
go i Sokolowskiego - "Trzaski". "Trzaska" kierowal spra­
wami okupacj i sowieck iej aż do lipca br. , po czym przy­
byl do Warszaw)' i zlożyl komend, na moje ręce" (. .. l. 
Podpisał: Komendant Gló\\'ny SSS Kalina". 

Kornel - to pseudon im pplk Emila Macie li ńskiego, 

Trzaska - ppłk Jana Sokolowskiego. SSS - kryptonim 
Związku Walki Zbrojnej, Kalina - pseudonim generala 
Stefana Roweckiego . 

HISTORIA I HISTORYCY 

W historiografii PRL pomijano dramatyczne losy 
polskiej konspiracji i walk partyzanckich na ziemiach 
południowo-wschodnich . Nie było systematycznych 
badań . Jeszcze w polowie lat osiemdziesiątych nie 
pozwalano akowcom korzystać z zasobów archiwal­
nych . Dużo dokumentów przechwyciły wojska so­
wieckie (zwłaszcza w dniach lwowskiej "Burzy" i w 
rewidowanych domach) , dużo przepadło w różne­
go rodzaju schowkach, resztki byly skrycie przecho­
wywane w rodzinach akowców. 

W takich warunkach godna uznania była każda 
próba utrwalenia w piśmie znanych z wlasnych do­
świadczeń , a choćby i zasłyszanych wiadomości. 
Nie były to jednak teksty do druku . Pisano po kilka 
egzemplarzy i pozostawiono w rodzinie. albo odda­
wano osobom zaufanym lub jakiemuś instytutowi 
na przechowanie: - Może kiedyś, gdy nas już nie 
będzie - ktoś z tego skorzysta. Ale świat się zmie­
nil. Wielu kombatantów doczekało lat dziewięćdzie­
stątych . Mogę się przekonać - jak pisze s ię historię .. 

. Lwowskie "Słowo Polskie" 
w latach 1943-1946 
Konrad Sura 

Jako jeden z niewielu jeszcze żyjących redaktorów pra­
sy konsp iracyjnej we Lwowie okresu okupacji , pragnę w 
dużym skrócie przedstawi ć histo ri ę największego i najdlu ­
żej wychodzącego tygodnika (lu b 2 razy w tygodniu), a 
mianowicie "Slowa Połskiego". Bylo ono pismem Zarzą­
du Okręgowego Stronnictwa Narodowego (SN), w kon­
spiracyjnej Radzie Jedności Narodu kryptonim "Kwadrat", 
oraz Okręgu Lwowskiego (potem Małopo lski Wschodniej) 
Narodowej Organi zacji Wojskowej (NOW), scalonej w 
li stopadzie 1942 roku z Annią Krajową 

Pismo powstalo po odbudowaniu organizacj i SN z roz­
bicia przez NKWD za pierwszej okupacj i sowieckiej 1939-
1941. Wydział Propagandy objąl wówczas Zbigniew No­
wosad ps. Pęka la, przybyly do Lwowa po zdekonspirowa­
niu w Centralnym Okręgu Przemysłowym (COP). Pracę 

rozpoczęto od kolportażu warszawskiej "Walki", ale już 
w połowie roku ł 942 wydawano własną "Walkę", powie­
laną, formatu A4. Pierwszy numer wyszedl 26 lipca 1942 
i do kOlica roku wydano 18 numerów. W Nr. 17 z 24. 

grudnia 1942 podano oprócz życzeń świątecznych i nowo­
rocznych infol1llacj" że następny numer ukaże si ę 4. stycz­
nia 1943. Tvmczasem w r. 1942 wyszedl jeszcze numer z 

datą 29. grudnia, a potem "Wałka" już nie wyszla, ponie­
waż 4 styczn ia 1943 ukazal się pierwszy numer "Slowa 
Polskiego". Trwało ono potem bez przerwy do czerwca 
1946 roku. 

Nazwa pisma nawiązywała do tradycji pism narodo­
wych we Lwowie. Pierwsze "Słowo Polskie" powstalo we 
Lwowie w r. 1895 nakladem spólki wydawniczej. Od 26. 
marca 1897 redagował je Stanislaw Szczepanowski, słu­
żąc przede wszystkim propagandzie ekonomicznego odro­
dzenia kraju . Przez pewien czas pismo opanowane było 
przez radykalnych liberałów, ale od roku J 902 staje si ę 

pismem narodowych demokratów pod redakcj ą Zygmun­
ta Wasilewskiego, Jana Ludwika Poplawskiego i Józefa 
Hlaski. Dzialalność "SP" polegala na utrwaleniu polsko­
ści ówczesnej Gali cji i jej różnych instytucji. Zwalczono 
np. próby znliany stanu prawnego uniwersytetu polskiego 
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na "Ukrai"ską Akademi,", demaskowano działalność nie­
mieckich hakatystów, podsycających separatyzm ukraiń­

skich organizacji antypolskich. Mialo "SP" zasługę utrzy­
mania ducha polskiego, co ucieleśnilo si ę tak w okresie 
Obrony Lwowa w roku 1918 jak i utTzymaniu kresów 
Pol udniowo-Wschodnich w gran icach II . Rzeczypospoli­
tej. W okresie międzywojennym pismo straciło podstawy 

materialne i przeszlo w inne ręce , a odrodzi lo si, dop iero 

w roku 1937 jako "Słowo Narodowe". 
T radycje te stal y się i w czasie okupacj i wytyczną pu­

blikacji. " Sł owo Polskie" poza aktualnymi wiadomościa­

mi wojennymi i kroniki miejscowej , zamieszczalo altyku­

Iy problemowe, ogólnopolskie, społeczne, a nawet felieto­
ny satyryczne i od czasu do czasu poezje. Wiele miejsca 
poświęcono wiadomościom o mordach UP A na Polakach 
oraz publikowano kom unikaty Kierownictwa Walki Cy­
wilnej (potem Podziemnej). 

Naklad pisma os i ąga l 2500 egzemplarzy przy zawar­

tości 4-8 stron. Pismo wychodzil o w roku 1943 jako tygo­
dnik, w roku 1944 2 razy IV tygodniu, IV roku 1945 w 
miarę możnośc i raz lub dwa razy IV tygodniu . IV roku 1946 
jako tygodnik. Zespól redakcyjny przy tworzeniu pisma 
stanowili : Zbigniew Nowosad, Władyslaw Paliczak. d r 
Zdzislaw Pazdro i Jan Bojczuk. W illiet, zaprojektowal st11-
dent Poli techniki Zdzislaw Romaniszyn, prace graficzne 
prowadzi I BronisialI' Leszczyński ps. Felek. Redaktorami 
technicznymi zosta li Stanislaw Burylo ps. Prostar i Le­
szek Tomaszewski ps. Królik. Zespól drukarzy powiela­
czmvych tworzyli bracia Choj dynowie: Eustachiusz ps. 

Kolos 1. , Wlodzimierzps. Kolos Il ., Jerzy ps. Kolos lll. W 
dziale organizacyj nym funkcjonolVal referat informacyj­
ny. zb ierający wiadomości z terenu i dostarczający tam 
prasę, którym kierowal Józe f' P ryhoda-Romański ps. Hu­
bicki. Kolportażem zajmowa ly s i ę przede wszystkim Ire­
na Rudkowska, po niej Janina Akielaszek ps. Bazyliszek i 

jej wspólpraCO\\11ica Romualda Krzywoszy" ska ps. Wie­
wiórka, oraz Stan islaw Bohosiewicz ps. Kos. Wśród dru­
żyn NOW i Młodzieży Wielkiej Polski (mlodziewwka SN) 
prasę rozprowadza I też Konrad Sura ps. Jasil\sk i, równo­
cześnie redaktor mi odzieżowego pisma .,Orl ,ta". 

3 1 maja 1943 nastąp il y szerokie aresztowania wśród 

czlonków SN i NOW, które dotknęly ponad 100 konspira­
torów. Redakcję "Slo,va" dotknę lo aresztowanie Wlady­
slawa PaJ\czaka i jego pomocnika dr. Leona Bochenka, 

dr. Zdzislawa Pazdro. a także l ączn ika Pańczaka do dzia­
lu techicznego - Jana Bojczuka ps. W ig. Bojczuk zostal 4 
VII odb ity zbrojnie z więzielUlego szpitala. 

Po aresztowaniach do redakcji dokooptOWaJ10 li teratkę 

Magdalenę Lukasówną, która okazala s i ę bardw cClmym 
nabytkiem. Zmiany nastąpily też w dziale organizacyjnym 

Wydziału Propagandy, bo Lwów musiał opuścić Kazimierz 
Trzc i ński ps. Juhas, a objąl jego miej sce Jan Wojdyla ps. 
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Górniak Zastępcę Wojdyly zostal Jerzy Paszyński ps. Ja­
strzębiec. "Slowo Polskie" dochodziło do prawie wszyst­
kich miejscowości Pludniowo-Wschodniej Małopo l ski : 

- IV województwie lwowskim w rejon Bób rki, Droho­
bycza (Borys lawia), Gródka Jagiellońskiego , Mościsk, 

Rawy Ruskiej , Sambora i Żól k\\"i , 
_ w woj . tarnopolskim w rejon Brodów, Brzeżan, Bu­

czacza, Kamionki Strum iI owej , Buska. Przemyś lan , Ra­
dziechowa, Zloczowa, 

- w woj . stanisławowskim w rejon Horodenki, Stryja, 
Doliny, Halicza iSkolego. 

Do końca okupacji niemieckiej redaktorem .,Slowa" byl 
Stanisław Bu rylo ps. Prostar, z którym \\"spópracowali 
Magdalena Lukas i Kazimierz Dunajewski. Czasem p i sał 

aJtykuly Leon Mrzyglocki ps. Niwa oraz Leszek Toma­
szewski ps. Królik. Po wyjeździ e ze Lwowa Leszka To­
maszewsk iego. redakcję teclmiczną przejąl Bronislaw Le­

szczvński ps. Felek. Utworzony też zostal drugi zespól dru­
karzy powielaczowych M ieczyslawa Nowakowskiego ps. 
Meka, a prawdopodobnie i trzeci pod kierownictwem Le­
onarda Gr)'glaszcwskiego ps. Kotwica. Pomocy IV powie­
lani u udzielala też sporadycznie Janina Akielaszek ps. 
Bazyliszek. W roku 1944 rozpocz,to przygotowania do 

druku zamiast powielania, ale zaj,cle Lwowa przez So­
wiety uniemożliwilo t, reformę. 

W okresie walk o Lwów i Akcj i .,Burza· ' "S lowo Pol­

sk ie" wychodzi lo normaln ie mimo. że na polecenie Okrę­

gowego Delegata Rządu Kierownictwo Walki Podziem­
nej nakazalo wstrzymanie wszełkich wydawnictw. Numer 
37. z 23 .V11. 1944 roku wyszedl jedynie w zmniejszonej 

objętości. a le następny mial już (, stron . W Nr. 39 redak­
cja zlożyla .. podzi,kowaJlie i uznanie dla bohaterskiej po­
stawy pracmv,lików dzialu technicznego i kolportarskle­
go, który \\. ogniu walk peln ili s łu żb, w wydawan iu nie­

dzielnego numeru "S lowa"_ przechodząc niejednokrotnie 

przez lin ię frontu". Pub li cystykę " Slowa" w tym okresie 
omówiono w materialach Sympozjum nI. .,Operacja zbroj­
na Armii Krajowej kryptonim .. Burza" na ziemiach Kre­
sów Pld-Wschod.nich II Rzeczypospolitej IV roku 1944" 

wydanychj ako tom 7. Biblioteki Historycznej Ogólnopol­
skiego Ok r,gu Żolnie rz)' Arm ii Krajowej Obszaru Lwow­

skiego IV Krakowie. 

Po Akcji " Burza" ś rodOWisko \\~'dające .,Slo\\"o Pol­
skie" zacieśnil o konspi rację i n0n11alnie \I' dalsZ)lll ciągu 

bez przem y dzia la lo, gl osząc po lskość L\I'owa i zwalcza­

jąc \\,yjazdy Polaków ze Lwowa. Nie odbyla s i ę jeszcze 
Konferencja IV Jalcie i wszyscy mieli nadziej" że Lwów 

zostanie w Polsce i obecność w nim większości polskiej 
byla bardzo ważna . 

W okresie tym fu nkcję kierownika Wydzia lu Propa­

gandy objąl Jan Wojdyla ps. Górniak, jego zastępcą zo­
stal Jerzy Paszyński ps. Jastrzębiec , a kierm'\11 ikiem dzia-



lu prasowego i naczelnym redaktorem "Slowa POlskie­
go" byl nadal Stanislaw Burylo ps. Prostar, a obecnie 
.. Kruk·· Referat teclmiczny prowadzi l dalej Bronislaw Le­

szczyński ps. Felek. 
Nakład "Slowa" zmniejszyl s i ę do 1000-1 100 egzem­

plarzy. czylme byly drukarnie braei Chodyniów "Kolo­
sów" i Nowakowskiego "Meki". kolportaż prowadzila Ja­
nina Akielaszek ps. Bazyliszek. Warunki konspiracji byly 
coraz trudniejsze. Penetracja terenu przez NKWD i so­
wiecki kontrwywiad byla o wiele dokladniej sza niż Gesta­
po i doprowadzi la do masowych aresztowań wydawców 
.,Slowa Polskiego". Ta dramatyczna lista wyg lądala na­

stępująco: 

- 14 VIIl 1944 Magdalena Lukasó\'\~la , 

- 16 VJIl 1944 Stanislaw Burylo (w kotle u Lukasówny), 
- 10 LX 1944 Józef Pryhoda-Romański , 

- 16 XI 1944 Roma Krzy",oszewska. 
MieczysialI' Nowakowski . 

- 3 I 1945 Leonard GI)'glaszewski. 
- 24 1l!.1945 Kazimicrz Dunajewski, 
- 9 IV 1945 Kazimierz Trzcillski. 
- II V 1945 Jan Wojdyla. 
- II VIII 1945 Jerzy Paszyński. 

Redagowani e SP prowadzi I dalej Konrad Sura ps. Ja­

siński . który już przedtem wspólpracowal z Jerzym Pa­
szyllskim. dostarczaj ąc mu materialy publicystyczne, na­
słu chy radiowe itp. Jako dzialacz mlodzieżowy bylmniej 

znany w środowisku i zorgani zowal sobie "Icwe dokumen­
ty" . Dzial tcchniczny wydawnictwa oraz centralny kolpor­
taż prowadzi la po wyjeźdz i c .,Bazyli szka" mloda lekarka 

o pseudonimie .. Szczur" . Ekip, drukarzy powielaczowych 
stanowili Andrzej Fomclski i bracia Kowalczukowie: Ja­
nusz i Jerzv oraz ich brat stl)'jeczny Wieslaw. Drukowali 

w s" 'oich mieszkaniach oraz in nych za przyjażnionych do­
mach. Sporadycznie pomagal w po,,~elaniu ez,ści nakla­

du Konrad Sura, wykorzystując " . klasztorze 00 Bemar­
dvnów celę ojca Placyda-Tadeusza Rusinka. 

Kierownikiem ówczesnej dzialalności resztek SN i 

MWP byl Leon Mrzyglodzki ps. Niwa. pelniący równ ież 

funkcję okręgowego Delegata Rządu we Lwowie. Zorga­
ni zowal on Rad, programową pod przewodn ictwem ad­
wokata dr. Mariana Gubrynowicza, która radami i wy­

tycznymi wspomagala redagowanie pisma. "Slowo Pol­
skie" bylo wytrwale tropione przez NKWD i w jakiś spo­
sób dostawa lo si ~ do ich rąk. Zanotować tu wa rto ciekawy 

rakt, gdy IV czasie oczekiwania na wyrok w procesie Jana 
Wojdyly, podszedł do niego jeden z "ludzkich" śledczych 

(wedlug określ enia Wojdyly) i po cichu powiedział : "A 
S łowo Polskie wychodzi dalej". N ie trzeba wyaśniać , ile 

to znaczył o dlą.,.więźnia, oczekującego na swoje 10 lat la­
grów. 

Polityka nacisków i tenonI administracji sowieckiej 
spowodowała rozpoczęcie "repatriacji " i coraz bardziej 
kurczyła się baza społeczna l udności polskiej we Lwowie, 

coraz trudniej było zdobyć papier i farby oraz miejsca dla 
powielarni. Zagrożony dekonspiraCją wyjechal do Lwowa 
22 Xl! 1945 roku Konrad Sura, a calość pracy wydawni ­
czej przej ęla NN ps. Szczur i drukarze powielaczowi bra­
cia Kowalezukowie z Andrzejem Fornelskil11. W zacho­

wanych zbiorach posiadam 7 numerów z roku 1946, ostatni 

z L6. marca, a wiemy, że "SP" ukazywało się do czerwca 

1946 r. Jak trudna była sytuacja wydawnicza w tym cza­
sie, wskazuje list, jaki otrzymalem wówczas ze Lwowa. 
Otóż znalazłem , ze zgrozą informacj ę, że powielanie Slo­
wa Polskiego odbywalo się między innymi w mieszkaniu 
moich gospodarzy (mieszkalem tam w roku 1945 do wy­

jazdu ze Lwowa) przy ul. Tarnowskiego, a mianO\\~cie 

rodziny ks. Karola Kubisza, proboszcza polskiej parafii 
ewangelickiej . Ze względów konspiracyjnych takie postę­

powanie bylo niedopuszczalne i do dziś nie wicm skąd 

"Szczur" znala ten adres. Świadczy to jednak o olbrzy­
miej determinacji calego zespolu, aby w tych strasznych 
warunkach pismo jednak wychodzilo i dodawalo otuchy 
mieszkającym j eszcze we Lwowie Polakom . Na szczęśc i e 

do wyjazdu wszystkich ze Lwowa, NKWD żadnego z kon­
spiracyjnych lokali nic wykrylo. 

Nie mam danych, czy po czerwcu Słowo dalej wycho­
dzil o, choć częściowe relacje Zo fii Stankó\,\~y wspomi na­
ją o młodej dziewczynie. która przyjeżdżala do mieszka­
nia Zofii Dobijrulki, inwalidki z Obrony Lwowa IV roku 

1918 i drukowala tam "Slowo Polskie" . Gdy wyszlo to na 
jaw. zabroniono tej akcji, aby nie narażać dodatkowo 00-
bijrulki , u której przechowywano wykazy podopiecznych 
więźn iów obozów sowieckich - akowców. 

Jak pisze pror. W,gicrski w książce "Lwowska kon­
spiracja narodowa i katolicka ł 939-1 946" dlużej niż "Slo-

11'0" wychodzily we Lwowie "Komunikat" i "Wytrwamy". 
Oba te czasopisma byly wydawane przez jednych i tych 
Srullych redaktorów i nie miały tak bohaterskiej historii 

jak "Slowo Polskie", którego redagowanie, powielrulie i 
kolportaż byly wciąż podejmowane przez coraz topnieją­
cą grupę ludzi po aresztowaniu ich poprzedników" 

Profesor nie wspominajednak, że trunle dwa pisma były 
wyłącznie infonnacyjne, o obj,tości 2 stron i mające nmiej­

szy zasięg terytorialny. 

Na zakończenie informuję, że calość moich zbiorów 
"Słowa Polskiego" udostępniłem Bibliotece Narodowej , 
która je znlikrofilmowala i udostępnia zainteresowanym. 

Komplct mikrofilmów posiada też Biblioteka Jagielloń­
ska. 
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Sługa Boży Józef Bilezewski, 
arcybiskup lwowski w latach 1900-1923 

Na przestrzeni dzie­
jów Lwów pos iadał 

wiel u świątobliwych 
arcypasterzy, wi eł ce 

oddanych Kościołowi, 

ojczyźnie i Ludowi Bo­
żemu. Do najznamie­
nitszych nałeżel i - b ł. 

Jakub Strepa (Strze­
miel, Wac ł aw Siera­
kowski, JózefBiłczew­
ski, JózefTeodorowicz 
i Eugeniusz Baziak. 

S ł uga Boży Józef 
Bi lezewski urodzil si, 
w 1860 r. w ubogiej ro­
dzinie rołniczo-rzem ie-
ś l n iczej IV Wi łamowi ­

cach (diecezja krakowska). Szkol, ś redn ią ukOliczył w 
Wadowicach, a seminarium duchowne IV Krakowie. Spe­
cjałi styczne studia teologiczne zakoliczone doktoratem 
odbył w Wiedniu i w Rzymie. Ponadto w Rzymie i w Pa­
ryżu prowadził badania archeołogiczne, ~1órych celem był o 

stwierdzenie tożsamości wiary i struktury nowożytnego 
Kośc iola z Kościo łem katakumb. Był uczonym wysokiej 
klasy o międzynarodowej slawie. 

Zyciem i przekonaniem potwierdzał prawd" że gł ębo­
ka wiara jest pomocą do osiągnięcia świętośc i . Jako praw­
dziwy uczony stw i erdzał. że "nic bardziej religii nie szko­
dzi jak powierzchowna jej znajomość"'. Zachęcał. by '"nie 
walczyć z l udżmi , tylko z bl, dem". 

W 1891 r. zostaje proresorem UniwerS)1etu Lwowskie, 
go, póżniej dziekanem Wydziału Teologicznego, a w 1900 
rektorem tej uczelni. W tamtym roku zostaje równ.ież ar­
cybiskupem lwowskim obrządku laciliskiego. Peln iąc ten 
urząd rozwin ął ol brzym ią dzia ł alność kapl ariską, paster­
ską i społeczną. Wychował szeregi światłych księży i pod­
niósl poziom moralny swojej archidiecezj i. Podejmował 
cZyste wizyty pasterskie i wydawał p iękne w ronnie i bo, 
gate w treśc i listy pasterski e. Budował kościo ly i kaplice, 
szkoły, szpitale i ochronki . W latacll I wojny światowej 

organ izował pomoc dla poszkodowanych i ubogich. Ze 
szczególną troską i mi lością odnosi ł s i ę do mlodzieży. 

Szerzył kult Eucharystii, Nąj św ięt szej Maryi Panny i 
b ł. Jakuba Strzemie. Ku lt tego ostatniego wznowi I po la­
tach zapomnienia. Powierzy ł artyście małarzowi Stani sł a­

wowi Batowskiemu wykonanie kopii NMP ŁlI$kawej z 
kated ry lwowskiej, a ł iezne reprodukcje ob razu po lec ił 

rozprowadzić wśród wiernych. Wlączyl się ezymue w prac, 
spo łeczną Kościo l a. Chętn ie brał udział i sam organizo­
wal stowarzyszenia religijne, zawodowe i dobroczymle. Na 
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przyklad wznowił działalność Bractwa NMP Łaskawej pod 
nazwą Bractwa Królowej Korony Polskiej. 

Papież Pius XI powiedział o nim, że był ')ednym z 
największych biskupów swojej doby"'. Jego hasłem było 
"Bóg jest mi lością" a jego gł ębokie życie wewnętrme wy­
pelniała modlitwa, praca i zaparcie się siebie. Oznaczał 

s ię na co dzieli wielką dobrocią, miłością, gorliwością o 
zbawienie dusz, bezinteresownością i "''Yrozumialością. 

Zapadł na zł ośliwą anemi, i ealkiem zdany na wolę 

Bożą zmarł 20 III 1923 r. Stosownie do jego życzenia zo­
stal pochowany wśród ubogich na Cmentarzu Janowskim 
wc Lwowie, a serce jego umieszczono w kaplicy bl. Jaku­
ba Slrzemie w katedrze ł wowskiej. Obecnie serce abpa 
Józera Bilczelyskiego, podobnie zresztą jak relikwie b ł. 

Jakuba Strzemię, znajduj e si, IV prokatedrze w Lubaczo­
wie. Wielu wiernych zdąża do tych dwóch miejsc i modli 
si ~ tam o łaski za przyczyną arcypasterza wielkiego. Jego 
pracy i modlitwom za życia i wsta\\iemlictwu u Boga po 
śmierci Iyiclu ludzi zalVdzi~cza otrzymarlie ł ask i skutecz­
neJ pomocy 

W 1959 r. rozpocz,to proces informacyjny, a w 1962 
r., na kiłka tygodni przed swoją śmiercią abp Eugeluusz 
Baziak pelen radości oznajmił. że ukOliczyl proces in ror-

tvli!o.l-ć ku Bogu nie /11O::: e p/'ó:::nować; 
sprawd::ianem i miarą są ::aws::e cyny. 

Iz pism Ks. Abpa Bilczcwskiegol 

macyjny i przes ł a l akta do Rzymu. Tam leż w ł 986 r. 
ukończono przygotowanie materialów do beatyfikacj i. 

Papież Jan Pawel II w czasie ostatniej pielgrzymki do 
Polski wymien iając nazwiska polskich kandydatów na ołta­
rze I\)·mienil też S l ugę Bożego Józera Bil ezewskiego. 
Warto podkreślić, że istnieje pewna szczegół na nić łączą­
ca obecnego papieża z wielkim lwowskim arcybiskupem. 
Otóż Jan Pmye ł II był konsekrowany na biskupa przez abpa 
Eugeniusza Baziaka, a ten z kolei sakrę b iskupią otrzyma ł 

wł aśnie od abpa Józefa Bi lczewskiego. 
Po ł 946 r. wi,kszość kaplanów archidiecezji hl"Owskiej 

znalazła się na terenach ł eżąeych na zachód od Bugu. Więk­

szość rozpoez,la pracę du szpasterską na ziemiach przył ą­

czonych do Polski po wojnie. Zewsząd o nich wołano . Je­
den z ordynariuszów stwierdził , że "każdy lwowski ksiądz 
ma w sobie coś z Bilczewskiego". SII·ą popularność lwow­
scy księża zawdzięczali temu, że potrafili pop rzestać na 
malym i żyć z łudem, pełniąc zarazem swe pasterskie po­
\vinnośc i . 

opracował a Helena Leska 
Gdalisk, dn. 30 lX 199 I r. 



Warszawa pamiętała 
Danuta B. Łomaczewska 

Wprawdzie Warszawę dzieli od Lwowa kilkaset ki lome­
trÓw i - jak niegdyś - znowu granica. lecz miasta nad Pehw ią 
bylo i jest bliskie Sto licy. Przypomnijmy. Gdy do Warszawy 
doszła \v i eść o walkach we Lwowie i sytuacji w mieśc ie. którą 
przywiózł Nacze lnikowi PaIlstwa lotnik por. Stanisław Stec, 
już 16 listopada JózefPilusdsk i wydal rozkaz gen. Roji przy­
gotowaniajak naj liczniej szych oddziałów odsieczy. Równocze­
śn i e. jeszcze tego samego miesiąca. utworzono z inicjatywy i 
pod przewodnictwem mec. Anton iego Osuchowskicgo "War­
szawski Komitet Obrony Lwowa", do którego weszl i m.in. 
ks. bp Antoni Szlagowski, Julian Tolloczko, Antoni Kostanec­
ki. Antoni Ponikowski . Prócz pracy materialnej rozpoczęto 

organizowanie odsieczy wojskowej d la Lwowa i Kresów. We­
rbunkiem kierowal, poparty rozkazem Józefa Pilsudskiego z 
I G XI 11 8 L , pik Stan islaw SkrzY'lSki. 

Już na początku grudnia 191 S r. wyruszył Z Warszawy przez 
Lublin do Lwowa I Warszawski Batal ion Ochotn iczego od­
działu po dowództwem kpt. Antoniego Olkowskiego. Stano­
wil on zawiązek 19. pu·lku piechoty "Od~·iec:.l' Lwowa ", które­
go potem pierwszym dowódcą zo~ta ł pik Adolf Henryk Dą­
browsld (zm. 13 III 1951 w Warszawie). 

Uzbrojony w Przemyślu, batalion zostal odkomenderowa­
ny na fron t i po walkach. przery\vając ukraillsk i pi erścień wo­
kól Lwowa, przez Zi mną Wodę dotarl 28 XII do miasta, owa­
cyjnie witany przez rzesze 111ieszkaJ1cÓW. 

Po wojn ic, w uznaniu bojowych zasług. pułk 19. stacjono­
wal na lwowskiej Cytadeli. 

W styczniu 1919 r. pomoc dla Lwowa zo rgan izował a \V 

Warszaw ie znana pisarka, Ma ria Rodziewiczówna, co zao­
wocowało przybyci('! 111 do Lwowa ochOln iczek do oddzialów ko­
bić:cych pod komendę kpt. Aleksandry Zagórsk iej . 

Gdy po II. woj nie św i atowej wysiedlano mieszkatlców Lwo­
wa, część Iwowiaków osiadła na Wis lą Wśród nich, przybyły 
z ofl agu, dawny obrońca Góry Stracenia, a we Wrześniu do­
wódca Wielkopolsk iej Blygady I<awalerii, gen. dr Roman Abra­
ham. Wokół Generala skupily się osoby dla których Lwów nie 
byl tylko punktem na mapie, Spotykano si, w mieszkaniach 
prywatnych lub w koście l e ś w. Marcina na mszy św. za Jurka 
Bitschana i jego kolegów, jak głosił nekrolog w "Życiu War­
S:C/I""". Jurek Bitschan s lu żyl jako kamunaż. Starsze poko le­
nie pamiętalo nazwisko m~odego obrotlcy, po l egłego na Cmen­
tarzu Lyczakowskim w pam iętnym ! istopadzie 19 I 8 roku. 

Gdy zaczęly dochodz i ć wiadomości o barbarzYliskim ni­
szczeniu Cmentarza Orląt, generałowi e : Abraham i Boruta­
Spicchowicz w latach 1969- 1972 sia li pisma protestujące do 
wszelkich władz w kraju, do Kongresu Polon ii \.v USA i Związ­

ków Kombatanckich w Anglii, a nawet do samego Breżn iewa, 

co zostalo przez Kreml potwierdzone. 
Interwencje nie przyniosły żadnego skutku. W dniach 25 i 

26 VII I 1971 L buldoże ry zni szczyly Kolumnadę Pomn ika 
Chwaly i przejechaly po grobach żolni erskich . Już wcześniej 

zniszczono pomnik lotników amerykańskich i piechurów fran­
cuskich poc howanych na cmenlarzu Or l ąt, a którzy polegli w 
obronie Kresów. Z grobu, skąd wzięto prochy Nieznanego Żoł­

nierza do Warszawy, zdarto czarnąmarmurową plytę , To samo 
spotkalo granitową plytę z grobu P i ęciu Nieznanych Obroti-

Cmentarz Orląt, październik 1971 r, fol. Autorki. 

ców Persenkówki , która potem znalazla s ię na grobie jakiegoś 
lekarza rosyjskiego na Cmentarzu Lyczakowskim. 

O barbarzyńsk im zniszczeniu Kolumnady Pomnika zawia­
domiła gen. Abrahama ostatn ia sekretarka Straży Mogił Pol­
skich Bohaterów, sędziwa p. Ma ria Tereszczakówna, także 
obrończyni Lwowa w 1918 L 
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I.orć ... ul. Lnu ... r . 9~ . 

Tugie ... . eb..-il . p .. ~.1J' •• li6,.J' .. lI:o l\c ... J'ch 
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....... hr .. u Orląt .... Looo .. lo 1 otr.to" .. lJ' rauz~q !S,..,OO_ . R. tuj_1Q" 

od u ghdy p ... ehlo j oueu .~U\tll.l i u'ei .... "yeb pd • .-;ł.7cb 

"'.hi.r"J'. Pr." t . .. n ~J~tl<t. grob". ~r6 ........ ~ .1.,.1" o j .ltlcll_ 
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:""1 .1p 4 ... huclu'o".J 1 &Up . h.j ru.1o.,. •• nu iS' elu. t u ... . 

Cb.0l1 .... h "')'lI1 ręll. .... l , lo p .tlu!>.1 ...,.b101' .... ,,. 

za :zau.:reb .. u gr.bó. , n6ro upodo j, atę 1 .. i ,,,.c uJą ,lr.o ~e1 

kaplc.. pll.ta Stor .. . llallt)"1'o. pOl'. pil. St. r .... St. c . t pu. pU . 

'Nład;t~h ... TO""",,h, pi.r-.ra"J'cll ".uJ'ch org&lOi~. to rć" 1 twórcć .. 

polak1.ga lo t:a1 e-c .... l1nup.<lzh 1918 .l'. p.d"" .... bro.,. lt1. ~t •• 

S,e ~tL1 Ich akhdu,. do odćd.laJ'cD .. -lIcI! trwah.uk . pr ..... 031ll;r 

1 ch ... ~" .1 .... r ..... .1 j . ~zcu c,,~ś,,1 c,.u.t . ru . Cheo,.] p1'u"llo_ 

... 6 p"ZiJ"IO. J::Ul.J <I. c u su. Id.d". lit"""'. b~dd • ..".,.ur .... t L:o .... p6la". 

iSrób , Che .... ,. tai wo i dc16 tablic." tch •• nl~t 1 \lot, 4,.i. l'c1 . 

b,. ... tu op.Bób ub.qlhez,.ć od za pOlI •• iuh 1 "..1 s:&e z u 1 • • 

. h .. hć h 1 .. b.zpl.eu ~ .. i, j"". _i I CU.lgll 3poez,..l<u , 

Dr,!!;! •• II r. pui. g ... ral., ~ eahS. "rc. dd~ln.Ij .o,. 

u t"J'll ht trl llld, 1 0l'hlci ... <1. Cl.ut.rU,. "Orl~t" 1 j . .. toA!ll 

pohi ub.oćei.'" .. lkt n.dć .... euj .. ldl<J.'J ~.l.torl1 .. t. po~r.tl 

.. l~"c l,.Ć. _ NI dzi • .r\ Iod~5Z.k " Ut 'ruj ... , .. ,. c: .. n.rz bJ'l j ... J'll 
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I wówczas generałowie postanowili tablicą epitafijną przy­
pomnieć spoleczeństwu polskiemu wa lkę Orląt i nasze Campo 
Santo we Lwowie, Artysta rzeźb i arz, Leon Machowski wyko­
nał w gipsie projekt tabl icy, przedstaw i aj ącej Cmentarz Orl ąt 
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Z lotu ptaka. Odlal ją w brązie sędziwy p. Smolarek (imienia 
niestety nie pamiętam) . 

Tablica zostala pokazana społeczeństwu Warszawy podczas 
mszy św. 12 maja 1975 r. w 40 . rocznicę śmierci Marszałka 
Piłsudskiego, odprawionej w archikatedrze św. Jana. Została 
ustawiona u stóp głównego ołtarza wraz z tablicą poświęconą 
Marszal kowi. 

Msza, zapowiedziana po raz pierwszy w PRLu klepsydra­
nu. rozlepionymi na. chyba wszystkich warszawskich świąty­
niach, zgromadzi ła tysiące ludzi, którzy wypełnili nie tylko 
katedrę, lecz prL)'ległe ulice, część płacu Zamkowego i Rynku 
Starego Miasta. 

Na mszy obecni byli generalowie: Roman Abraham i Bom­
ta-Spiechowicz (w przedwojennym generalskim mundurze), 
b.wojewoda wołyński Henryk JÓzcwski. b.minister Rolnictwa 
w 11 RP Juliusz Poniatowski i dawni leg io ni ści . 

Gdy wśród zgromadzonych poza katedrą rozeszła się wia­
domość o dwóch tablicach, do późnego wieczora ciągnęly Uu­
my, by je zobaczyć . Była to wzmszająca pielgrzymka. 

Bezpieka została całkowici e zaskoczona. Nie interwenio­
wala. Następnego dnia zniknęly tylko z kościołów klepsydry. 

Tablica Orl ąt w archikatedrze św. Jana, w obecności obu 
generalów, w przedwojennych mundurach: Romana Abralw­
ma i Mieczyslawa Bomty- Spiechowicza, zostala odslonięt a i 
poświęcona praz ks. Prymasa Stefana WysZYlIskiego 3 I X 1975 
r. W trzy dni później, 2 XI, w kośc i e l e 0 0 Paulinów przy ul . 
Długiej podczas mszy św. celebrowanej przez ks. Eustachego 
Rakoczego, poświęcono t abli cę. IIpa 111i~tniającą 50. rocznicę 
sprowadzenia prochów Nieznanego Żolnier.t.a ze Lwowa do 
Warszawy. 

W przeddzicll Wszystkich Świętych w 1978 r. , staranicm 
jednego z oficerów 14. pułku Ułanów Jaziowieckich, na gro­
bach żolni erzy 36 pp. Legii Akademickiej z Wars7~1"y i 5. pulku 
piechoty Legionów poleglych w walce o Lwów, w kwaterze 

Muzeum Archidiecezji warszawskiej 
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234 na Cmentarzu Powązkowskim. poś",i ,cono tablicę pamiąt­
kową. Od tej pory oba groby. dotychczas zapomniane, w świc­
lo zmarłych pokryte są kwiatami i znicza mi . 

W rym też roku, w 60. rocznicę walk o Lwów, po raz pierw­
szy klepsydrami na kościolach zawiadomiono społeczeństwo 
Warszawy o mszy św. za Orlęta , mającej odbyć się w kościele 
św. Krzyża. Dotychczas wiadomość o naboże ll stwie rozcho­
dzila się wśród znajomych. Klepsydry, pisane rc;czn.ie - kal-

-W 6O-tq rocznicę obrony zaw~ze 
wiernego RzeczlJpospolilej Miada 

Dn 22 lijopada 1978" oqodz.19°O 
w ko~cie{e 'sw. K.rzlJża zo~tanie 
odprawione za dusze Jego 
obrotir.ow uroczl.jste naboien:;!wo 

RodaclJ 

gra rów jeslclc nic by ło - rozlepiono \\. sobotę wieczorem. by 
i dący na nicdziel ne msze mogli je przeczytać . Ta forma zawia­
domiell stoso\\n na była t eż i w laUlCh późni ej szych i gwaraIllo­
wała . L.e nie zostu ną ni ezwłocznie zerwane przez .,wiadome 
s łużby" lub "nicLnanych sprawców". 

Od tego roku stalo s i ę tradycj ą. że msze za Orlęta odpra­
wiane są \\ kościele św. Krzy:ia. Kościól ten na l eży do ojców 

SESJA •. 32S ROCZNICA UTWORZENIA 
UN IWERSY TETU JANA KAZIMIERZA WE LWOWIE" 

PROG RAM 

KOSclół pxl wezwaniem tw. Trójcy , ul. Solce 61 
4 X 1986 I. , gadz.. 9 .00 

Msza Swi ę: u celebrowana pnez Ks. dra Zdzis ława KJ61J., K.anclcru' K\jJ'u 
MelropalLu..lnej , homilia - O. KrzyS2tofK.anni~ OP. 

Muuwn Atthiruecezji WarsuwsJOcj, ul. Solec 61 
godz.. 10 .00 - RDZpOCtłcie obrad 5esji 

lU. d r Muek Kiliuelc, proboszcz pan.fLi iw. Trójcy: Otwarcie sesji 
PloL dr Sl uilihw Nahlilc.: Słowo wprowa.duj,cc 
Prof. dr M ur Hutn1k.icwicz : Uniwcnytc t lan. Kuimicrza,lcgo rola i dzieje 
Pro!. dr Stefan SwictaWJIU: Lwowska szkoh. filozoficzna 
Prof. dr MuilD Gulicki : Wydmł lclc.tnk.i w Uniwersytecie Jana.K.azimicru 
O. Krzysztor J<uznJca OP: Dominikanie lwowscy. Uniwonyte1 Jana K.a. 

timierza 

Prof. dr Andrzej Ajncnkicl : Prawo publiczne w Uniwcnyteac.Jana Kazim.i.cru 

hoC. dr Helena Madurowin-Urbańska : Lwowska szkoli historii spoleci. 
no-8ospoduczej 

ok. 13.]0·- 15.00 - Przerwa obiadowa 

godz. 15.00 
ProC. dr Jerzy lo!: Lwowslta Sl.koła matematyana 
Prof. dr Jan Emst : Lwowska moLa geograf Li 
Doc. dr lrt:nł MAciejewska : Młody Lwów litcn.eD przełomu wieku 
Doc. dr Artur Ltinwltld : Młodrie! studencka Lwowł w wW.kach o Nie­

podległość 

I1yskusja 
Zarn.kn.i~cie sesji 

f.łuuum Archidiecezji Warszawskiej, ul. Solce 61 
t~ X 1986r., godl.. 13.00 - Koncert okoticznościo'll()' 

\lykonawcy: Kry' tyna Kwasowska - śpiew; K.at.arz.yna taiuewslc.a,. Ry. 
surd Daccluelli., Andruj Sz..cz.cpkowsk.i, Mieczysław Voil, Duiuu Za· 
włLIzk.i - tplew, ptUł 



WYKONAWCY 

Krystyna Kwa sowskn śpiew 

Kat-liTz.yna :Lar:iewska - recy t ac j e 

Ry szard Ba<'c1fl.re l 11 -

Andrzej Szczepkow~ki -

M,i ec zyaław Voit 

Dariusz ZAwa.dzki gitar a i spiew 

Misjonarzy, posiada piękną tradycję i ponadto położony jest 
na Trakcie Krółewskim. To stąd po nabożel!stwie zabrano zwło­
ki ks. Józefa Poniatowskiego do Krakowa, tu odprawiono mszę 
za pięciu poleglych w czasie antycarskiej manifestacji w lutym 
1861 r. W podziemiach kościoła złożono trumnę ze zwłokami 
pIk. Bolesława Mościckiego, dowódcy I. pułku Ułanów Kre­
chowieckich, zamordowanego przez bolszewików w czasie prze­
prawy z ziemi bialoruskiej do Polski. Stąd ruszyl kondukt ,po­
grzebowy zwycięzców challenge u, pilotów Franciszka Zwirki 
i Stanisława Wigury. Wreszcie tu, w kaplicy Matki Bożej Czę­
stochowskiej , wmurowano tablice epitafijne obrońców Lwowa, 
generałów: Romana Abrahama i Wacława Stachiewicza. 

Msze odprawiane są niezwykłe uroczyśc ie. Zazwyczaj w 
koncełebrze, odprawia je nasz Duszpasterz, ks. kanonik Ja­
nusz Popławski , który także wyglasza wzruszająco piękne ho­
milie. Kiłkakiotnie występowali aktorzy: Andrzej Szczepkow­
ski, nieżyjący już Mieczysław Voit , Katarzyna Łaniewska , 
Tadeusz Borowski, Grażyna Barszczewska z recytacjami poe­
zji lwowskiej. Przy akompaniamencie organów, Krystyna Kwa­
sowska, rodem ze Stanislawowa, śpiewaJa i także śpiewa obe­
cnie ,.Hymn ObrOllców Lwowa" i starą, dziewiętnastowieczną 
pieśl! ., Sliczna Gwiazdo Matko Lwowa". 

Lwowianin, historyk, doc. dr Artur Lcinwand w r. 1979 
zainicjował w Towarzystwie Miłośników Historii (Rynek Sta­
rego Miasta) cykl wykladów na tematy łwowskie. Cieszyły s ię 
dużym zainteresowaniem i wki'ótce uzyskaJy nazwę sekcji łwow­
skiej TMH. W latach późniejszych współorganizował sesję 
naukową w 325. rocznicę utworzenia Uniwersytetu Lwowskie­
go (październik 1986 r.) , a od stycznia 1987 - seminarium 
lwowskie, które malazło siedzibę, dzięki uprzejmości ks. dr. 
Marka Ki liszka w Muzemn Archidiecezjalnym przy kościele 
św. Trójcy. 

Koniecznie trzeba wspomnieć, iż w salach muzealnych z 
okazji sesji Uniwersytetu, miala miejsce wystawa druków i 
pamiątek związanych z uczelnią lwowską oraz pierwszy pu-

PROGRAM 

:Bogurodzica 
St. Wyelplań~kl - Modlitwa. Jana Kaz1m1erza 
l. Krasioki - ŚWl,ta miłości 
z . ~b1ck1 - Iskry z popiołÓW 
.u. Opałek - Lw6w 
z. ~bickl • Iskry Z ~opioł6w cd. 
K. Wolaka - ~amten świat 
St . Czerny . ' Hymn ObroDo6w Lwowa 
A. Cehak Stador - Pierwsi Obrońcy 
E. Słoń!lki - Dzieci 
A. Oppman • O mamo otrzyj oczy 
bp ~.Bandur.skl - To siejby krwi naszej ,owoce 
B. Zblerzcbowski- Kol~dą lwaweka 
1(. Makuszyński - Uśndech Lwową 
Y. Frant, - . óz Dawida 
T . Bollender - We Lwowie 
St. Glza - Nasza Alma Kater 
St. Haduch - W służbie eekulapa 
H. Zblerzchowakl- Kocham cl, Lwowie 
St . Ulam - Wspomnienia z kawiarni SZkockiej 
K. W1erzyński - Litania Ziemi Lwowskiej 
w. Ładnlewska - Z ostatnich dwu lat Boya 
F. Konarski ..: Woje serce zostalo we Lwowie 

.xxx - Posyłam seroe moje . 
J. terdz1~ka - Xsl~tyco.a no~ta1g1a 
M. Remar - Strofy Lwow~k1e 
14. Bemar - Kol~da l.owska 
A. Zasaj e"sk1 - Jechać do Lwowa! 

bliczny koncert pt. ,.AJoje ser ce :::osfalo we Lwowie " ~o \Vzięli w 
nim udział , honorowo, czołowi artyści scenm warszawskich. 
Zostal 011 powtórzony przy pelnych salach w warszawskicJ1 
kościołach św. Stanislawa Kostki i św. Andrzeja. 

Celem semi narium prowadzonego przez doc. dr. Leinwan­
da było zainteresowanie dziejami i kulturą Lwowa oraz zain­
spirowanie do podej mowania badml przez współczesnych hi­
storyków. Do czerwca 1990 r. odbyJy s i ę 32 spotkania, w których 
uczestniczylo do 17 osób. Inauguracyjny referat o ,. Urbani­
stycznejfizjografii Lwowa " wyglosi! 23 I doc. dr inż. Witold 
Szolginia. Tematy referatów były zróżnicowa ne . Wymieniam 
kilka: Obronę Lwowa w r. 1918 omówił Artur Leinwand, o 
aktorach lwowskich w pierwszej polowie XIX w. mówil Jacek 
Szczerbiński . o konserwacji zabytków we Lwowie - doc. dr 
Tadeusz Trajdos, obronę Lwowa w 1939 r. przedstawił dr Marek 
Ney-Knvawicz, lwowskie środowisko naukowe XX w. omówiła 
red. Magdałena Bajer, o ppłk. Aleksandrze Zagórskiej - niżej 
podpisana, dzialalność ks. abp. Józefa Teodorowicza przedsta­
wil Piotr Szczudłowski. 

Równocześnie w Staromiejskim Kołe Terenowym PTTK 
na Ryltku Starego Miasta, inż. Zbigniew Groł pod plaszczy­
kiem turystyki prowadziI gawędy pl. Spacerkim po Lwowie. 
W smnie tych spotkań odbyło sil' 24 . 

Wkrótce do spotkań w PTTK dołączyli uczestnicy semina­
rium lwowskiego. Artur Leinwand na prośbę Zbigniewa Grola 
wyglosil cykl wykładów o historii Lwowa. 

Uczestnicy seminarium, sekcji lwowskiej TMH i PTTK 
zostali później czlonkami-zalożycielami Stolecznego Oddzia­
lu Towarzystwa Miłośników Lwowa. 

Tymczasem trwał stan wojenny i byly lata osiemdziesiąte. 
Były paly, gazy, polewanie wodą, wyroki niewspólmierne do 
przewiniel!. Ale że my, Polacy mamy dusze konspiratorów, w 
szybkim czasie rozwinąl się drugi obieg wydawniczy o niespo­
tykanym od II wojny światowej rozmachu. Wśród wielu publi­
kacji, ukazywały się także i druki lwowskie. W 67. rocwicę 
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Obrony Lwowa, Filip Szczerzec (to oczywiście pseudonim), w 
drukarni "WolJtych Zakładów Wydawniczych im. pik. Czesla­
wa Mączyńskiego wydal Jednodniówkę pl. " Semper Fidelis ". 
Zawierala m.in. kalendarz wydarzeń oq I do 22 XI 1918, frag­
menty ksiąili Wacława Lipillskiego " Ruski miesiąc" oraz frag­
ment przemówienia Marszalka Piłsudskicgo \V dniu dekoracji 
Lwowa Krzyzem Virtuti Miłitari . 

. W r. 1986 przypadała 80. rocznica powstania z inicJaty:V)' 
Franciszka Jaworskiego i staraniem Towarzystwa Miłosnikow 
Przeszłości Lwowa, wydawnictwa Bibłioteka Lwowska, która 
przetrwała do r. 1939 . Z przyjaciólmi postanowiliśmy na~"lą­
zać do tej rocznicy i do tego wydawIUctwa, l reaktywowac BI­
błiolekę Lwowską. Z nicmałym trudem udało się znaleźć IV)'­
dawcę, bowiem solidarnościowe podziemie nie bylo zaintere­
sowane tematyką łwowską. Naszą inicjatywę podjęla O n eyna 
"Pokołenie" , w której do r. 1989 ukazało s ię 8 tomów wzno­
wionej Biblioteki Lwowskiej. Pierwszą pozycjąbyla praca ostat­
niego Prezydenta Lwowa, pror, dr, med, Stanislawa Ostrow­
skiego ,. W obronie polskości Ziemi Lwowskiej. Dnie pollO/l­
bienia 1939- 19-11 ", przedrukowana z nr. 4 londyńskich .,Ze­
szytów Lwowskich". 

We wznowionej "Bibliotece Lwowskicj" do r. 1989 ukaza­
ły się następujące pozycje: " Semper [idelis. Wiersoe o Lwo­
wie" (dwa ;V)'dartia), Bołesława Tomaszewsl<iego i Jerzy Wę­
giersld : " Lwowska AK", praca zbiorowa "Leopolis. Doieje i 
kulwra Lwowa ", Stefan Męl<arski: "Lwó",- Karta o doiejów 
Polski ", przednIk z w)'dania londytiskiego opatrzony prl)'pi­
sami i wstępem prlez Artura Leinwanda, "Jó:e! PilslIdski i 
Lwów " oraz .,Pr=ewodnik po Cmentnr:;u ObrOl1c6w Lwowa " 
(opracowane przez ,Jel""cgo Wel'eszycę), uzupełniony \\Tka­
zem imiennym grobów i danymi biograficznymi pochowanych 
w obrębie pół 1- 12. 

Prócz Oficyny Pokolenie, leopolitana ukazaly się w Wy­
dawnictwie GRYF: Andrzeja Chciuka "A tlan(vda, opowieść 
o Wielkim Księstwie Balaku" i .. Ziemia księ::ycowa ", Oficyna 
Wydawnicza "Rytm" wydała Stanislawa Pempla ,. Pod ona­
kiem Lwa i Syrel~Y" i ,Janusza Kurytyki "Gen. Leopold Oku­
lieki, Niedźwiadek " , a "Prawy Margines" - Marka Celta 
CzYli Tadeusza Chciuka " Biolvcll kurierów". Wydawnictwo 
ABC przedrukowało uroczą ksiązeczkę dla mlodz[eZy Heleny 
Zakrzewskiej ,. D:ieci Lwowa ", która przed wojną miala kil­
ka \\~'dall, a zostala dedykowana prezydentowej Michalillic 
Mościckiej , która byla cz),nną w Obronie L"owa. 

Nie lV)'nueniam skromnych dmków. które stano"iły kom­
pilację, nie zawsze szczęśliwą, z przedwojelUlych ksiąźek lwow­
skich. 

Prócz wydawnictw ksiązko\V)'ch uk37..ały się IV drugim obie­
gu serie znaczków o tematyce kresowej. a wśród nich seria z 
kościolami Lwowa i bloczek z Cmentarzem Orląt. Nie jestem 
pewna, czy zostały wydane w Warszawie, lecz u nas byly kol­
pOltowane z dUZym powodzieniem. 

Wvbito, także nieofi cjal nie, trzy medale: w 67. roczn i cę 
Obroriv Lwowa (n3 m.versie herb Lwowa. na rewersie daty 1918-
1985 [ nazwy ważniej szych odcinków Obrony: Szkola Sien­
kiewicza Góra Stracenia, Płacówka Bema. Dworzec Glówny, 
Szkola Konarskiego, Dom Techników. Szkola Marii Magda­
len)') , następne dwa medale poświęcono 70. rocznicy walk li­
stopado;V)'ch (na awers ie herb, na rewersie Kolumnada Po­
oulika Chwaly) i 50. rocznicy III Obrony przeciwko dwóm 
najeźdźcom Na awersie jak i w poprzednich - herb Lwowa. 
na rewersie - wieża Ratusza i werset z wiersza Kazimierza 
Wiclw.lyńskiego : .J o pomoc bije d::.von od Lwowa ", 

Staraniem Polskiego Towarzystwa Historycznego. w stule­
cie jego powstania we Lwowie, wybito, lecz już oficjalnie w 
MelUlic)' Palistwowej , medale w brązi e i srebrle z podobizną 
jego zalozyciela, Xawerego Liskego. 

Kończąc wspomnieć też naleZy, i ż w latach 1975- 1990 
wmurowano w kości ołach warszawskich staraniem towarzy­
szy brolu i rodzin wiele tablic epitafijnych poświęconych zol­
nierzom i dowódcom Wojska Polskiego oraz ofiarom terroru 
Wschodu. 

Uroczyści e odslonięto z udziałem kombatanckich pocztów 
sztandarowych w kościel e 00. Dominikanów pod wezwaniem 
św. Jacka tablice ku czci: gen. Michala Karaszewicza- Toka­
rzewskiego, gen. Wladyslawa Andersa. gen. Tadeusza Bora­
Komorowskiego i gen. Leopolda Okul ickiego. W archikate­
drze obok tablicy Orląt umieszczono tablicę poleglym IV latach 
1918-1939 kadetom Korpusu nr l Józefa Pilsudskiego. Swoją 
tablicę pamiątkową w kośc i ele św. Antoniego (u l. Senatorska) 
mają żołnierze 19. pp. Odsieczy Lwowa i 307. Dyw. Lwow­
skich Puchaczy. Ku czci pedagogów. \V)'chowanków oraz mie­
s7..kallców Krzemieńca zmarłych w więzieniach i po l egłych w 
lak1ch 1939-1945 unueszczono tablicę w kościele sióstr Wizy­
tek na Krakowskim Przedmieściu. Pamięci poległych ku chwale 
Ojczyzny żołnierzom 14. pułku Ula nów Jaziowieckich i ich 
dowódcom - gell, Konstantemu 1'lisowsl<iemu oraz pik. 
Edwardowi GodlewskicllIu wmurowano tablice IV kościele św. 
Marcina (ul. Piwna), a w zoliborskiej Ś\\1ątylU św. Stanisława 
Kostki uczczono tablicą pamięć ostatniego Prezydenta Lwo­
wa, legionisty, orlęcia, Prezydenta RP na emigracji, prof. Sta­
nislawa Ostrowskiego. 

Staraniem i z inicjatywy ks. proboszcza kpI. Sterana Nie-
dzielaka i Woj ciecha Ziembiń­

Wyd.n. n. 117-11. roo)[nlo. Obrony Lwow. 

sl<iego , na śc i a nie kości ola św. Ka­
rola Boromcusza na Powązkach 
umieszczono Krzyż Narodowej Pa-
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mięci ku czci zamordowanych po 17 
września 1939 r. rzesz rodał<ów, ty­
sięcy oficerów i zolnierl)' na Wscho­
dzie. Krzyz poświ ęcił ks. Prymas 
Polski l Xl ł 984 r. W ściany kościo­
ła od strony cmentarza \-vlllU rowano 
okolo 400 iablic z nazwiskami tych, 
co nie wrócili Z nieludzkiej ziemi lub 
polegli \V walkach z d\\'oma wroga­
nu. 

Swoją patriotyczną działalność 
ks. Niedzielak przypłaci ł Zyciem . 
Nieugiętego ksi,dza zamordowali IV 

styczniu 1989 r. "nieznani sprawcy". 
Minęlo kilka miesięcy i jednej z 

czerwcowych ni edziel wołą narodu 
historia zmieni la swój bieg. Drugi 
obieg \\yszedl z ukI}'cia i stal się prle­
szłością. Miej my nadzieję, ze bez­
powrotnie. 



Z dziejów Lwowskiej Katedry 
1 kwietnia to pamiętna data dla wszystkich generacji Polaków, Iwowiaków, polskiego społeczeństwa. To w tym dniu, 
1 kwietn ia 1656 r. król polski Jan Kazimierz właśnie we Lwowie, w Katedrze składał Przysięgę - Ś l uby swej królew­
skiej opieki nad tym polskhn miastem i nad tą Katedrą, pod którą kamień węgie l ny kładł Jego wielki poprzednik, król 
polski Kazimierz Wielki w roku 1360. To już też jest 636 lat temu! Jan Kazimierz to właśnie ten król polski, który 
przywi lejem ustanowionym w dniu 20 stycznia 1661 roku powołał do życia Uniwersytet Lwowski, tzw. Akademi ę 
Ko lleium 00 Jezu itów, wbrew protestom ... uniwersytetu krakowskiego. Ten lwowski un iwersytet był trzecim uniwe r­
sytetem w Polsce, po krakowskim i wileńsk im . 
Upamiętn ieniem tego wielkiego wydarzenia jest olbrzymi obraz Jana Matejki , pn. "Ś l uby Jana Kazimierza w lwow­
skiej Katedrze", znajd ujący się dziś we wrocławskim Muzeum Narodowego, przy pl. Powstańców Warszawy, na 2. 
piętrze . Marek Rogalski 

WIECZÓR NA Ł YCZAKOWSKIEJ 
Janusz Ragankiewicz 

S 1011G~ z<I<.:hoJ%.i lo powoli , jukby chciało jeszczt: nap,Jtrzyć się 
na to jedyne \\' świecie łvliasto , a 1110Żt: swymi promicniami picści­
ło wieże lwowskjch kościołów i Ji.I~h.'t' kumienic, obiecując, że ju­
tro 7J10WU je ogrlr.!je ... wym c i cpł~m. 

Nadchodzi zmrok , ten pit:f\\ sl0' z,,"wslun \\ ieczonl . Po ulicy 
przl.!myka niebieski płomyk, to h\u\\'ski latamik HlL.pOczyna swój 
codzielUlY spacer, a ślad jt':go Jrogi ro~iaśllia ci epły blask latarni 
gazowych, oświctlujqc tą naj bardzie lwowską z lwowskIch ulic. 

W pewnym momencie, jakby na kOlllcm.l \= słychać łoskot opu­
szczanych rolet sklepowych, to min.;ła goJLina 6. wieczorem. Jak­
by można było za.irLcć do Wnt;lrL skk'p<1\\', lo zauważylibyśmy, że 
lam praca nadal trwa. lo kupc~' nadt:r s kr.o;lni~ li cZ1.\. dLicnny utarg, 
u'Z.upcłniająpółki towurem. W :-:klepic pickć.lmicz~'m .laworka spr/;e­
dawczyni sprl....<\tu, vis a' vis :\tara J.ajhachow1.I w s\\oim .sklcpiu 
licz)', z.up isuju długi, trLęs i e siwą g lową nad tym swoim. "gesze­
ftem ", Jeszcze świeci się światJ o \\ aplccc Blądzi li skiego, v,ridać 
ma nocny dyżur. Caly plac tn rgowy, Lwany placem Antoniego, do­
kładnie już po;:;prLqt:my, jatki na głucho pll/'umyk:Jne. 

Z kościoła św. Antonil!go w~'chocbi gmpka star~jlyh kobiet. 
które powoli rozchodzą się każda \\' S\\oji.l strun~, to uczestniczki 

Ż.y\Vcgo Róz4IIlca, któn.: wspólnie $i~ modli1y. Z rogu ulicy Gło­
wińskiego zniknęły już taksówki , wid'lć, Ze wobec braku klientów 
o tej pOIL~, kierowcy odjechali . Ale jakby na przekór taksówkom, 
stoi na ich postoju samotna dorożka . Koń złbem w worku z siecz­
ką, a może Z owsem, nakryty derką, r07Jl1yśhl zapewne o minio­
nych cZi.!:sw.;h, kiedy to on i jemu podobne.: szkapy, stanowiły jedy­
ny "aliguncki" transp~)r1 kołowy. 

Jest oświetlony Jeszczl! Szpitalik Dziecięcy św. Teresy, ale po 
mułym rudm na korytarzach widać, że i tam noc nadchodzi. Przy­
jechała na prLystanek "jedynka", kilka osób wysiadlo i zaraz ich 
sylwetki jakby roztopi ły s ię \V mroku. Wszystko powolutku cich­
nie, lwowskie wróblu , I 92>poszli w kimo", jwszcze ty lko ktoś 
gdzi eś tm:pie dywan, no, już SkOlICZ)"!. 

W wieczomcj ciszy slycha6 tylko skrzypienie "niedźwiadków" 
na kominach, którymi porusza się budzący się wieczorny wiatr. 
Powoli gasną światła w "pomieszkaniach", z dala dochodzi bicie · 
zegara na \\ iez)' be.:rnardyńskicj , potem odpowiada zegar ratuszo­
wy i to s4jl:dync oJglosy odliczające kwadnmse i godziny. 

I,yczakowsku, a z ni<.\. calutkie Miasto śpi! I jakże mi są bliskie 
slowa WiC:SZC7-,IAdumu: ,. ... widzę i opisuję, bo tęsknię po Tobie!". 
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Zaginiony sztandar 
z.o. Lubicz 

Związek Obrollców Lwowa z listopada 1918 
posiadal sztandar, który niestety nie dochował 

się do naszych czasów. Na podstawie ślado­

wych danych. relację i fo tografii zdobytych 
przez ludzi dobrej woli p. Mieczyslaw Filipczak 
ps. Żbik z Sopotu zdolal odtworzyć jego wygląd. 

Opis sztandaru 
Sztandar o wymiarach - prawdopodobnie -

I m x l m, z dwoma szarfami biało-czerwony­
mi i napisem "Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród" 
i \\ ąską wstążką krzyża Virtuti Militari (ObrOli­
ców Lwowa odznaczono zbiorowo ww. krzy­
ze m). Na drzewcu na wysokośc i szt3Jldaru 
ozdobne gwoździe sztandarowe, drzewiec zakoń­
czony przepisowym wojskowym grotem sztan­
da rO\,ym (srebrny orzel w złotej koronie za­
mkniętej - mitrze. siedzący na czworokątnej pu­
SLce . 

Za sztandarem Związku O brońcow Lwowa z listopada 191 8 r. postęPUją ge­
neralowie: Bernard Mo nd, dr Roman Abrah am i Mieczyslaw Boruta-Spiecho­
wicz (z dj ęc ie z listopada 1938 L) 

PRAWA STRONA 
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Piaty sztandaru 
Strona I)rawa \V kolorze czenronym, na obrzeżach płatu 

ozdobiona z czterech stron bialymi trójkątami formowanymi 
w bialo-czerwone zęby, wykOllczone na ze,mątrz z trzech stron 
zlotymi frędzlami . 

W centrum sztandaru (środku plalu) orzel bialy (srebrny?) 
z podniesionymi ku górze skrzydlami, korona (mitra) i szpony 
ziole. W dolnej części sztandaru, pod orlem w ukladzie Pólko­
la sięgające polowy skrzydei orla dwie gałązki (prawdopodob­
nie w kolorach zielono-brązowych): z lewej laurowa, z prawej 
dębowa. L\\'icrl czone u dolu bialo-czerwoną kokardą. 



Strona lewa w kolorze bialym, ozdobiona na obrzeżach 
jak strona prawa, w bialo-czerwone zęby i frędzle. W centrum 
platu herb Lwowa, stylizowany na herbie wzoru wcześniejsze­
go (na takim, na którym 22 Xl 1920 r. marszałek JózefPilsud­
ski zawiesil krzyż Virtuti Militari ). Herb liwie lIczony od dohl 
dwoma galązkami: z lewej laurową, z prawej dębową, z zawie­
szonymu ich dolu krzyżem Virtuti Mi litari. Poniżej w pólkolu 
napis "Lwów swoim obrOllcom", pod nim napis "Z listopada 
1918 r. ". W górnej części sztandaru, nad herbem, ponad dwo­
ma skrzyżO\\'anymi stylizowanymi gałązkami ostu wizerunek 
Matki Boskiej Częstochowskiej Królowej Korony Polskiej, oto­
czony od góry promieniami tworzącymi luk. 

Tak więc istnieje realna możliwość sporządzenia repliki tej 
drogiej i ważnej dla każdego resowiaka, przede wszystkim zaś 
dla lwowiaka pamiątki. Uważamy, że należy zrobić zbiórkę 

pieniędzy (potrzeba ok. 3000 zl), aby zostawić trwaly ślad Tych, 
którzy walczyli o polski Lwów. Wplaty na ten cel proszę nad­
syłać na konto Zarządu Gló,,"lego TMLiKPW z adnotacją: 

"SZTANDAR". 

LEWA STRONA 

REPUKE; Wl'KONAL M. FTLIPCZAK 1995 m\. 

Dr Iwo Werschler, emerytowany nauczyciel historii, urodzony w Podhajcach, wychowany 
w kulcie Jana III Sobieskiego z okazji 300 rocznicy śmierci tego wielkiego Wodza i Króla 
nadesłał artykuł o Jego pierwszym wielkim zwycięstwie przed triumfem wiedeńskim 
zaznaczając, że Jan III to Bohater Kresów Wschodnich. 

Obrona Podhajec w 1667 r. 
Iwo Werschler 

W dziejach Polski wiek XVlI byl stuleciem wojen. Granice 
Rzeczypospolitej przekraczały wojska szwedzkie,rosyjskie, ta­

tarskie, tureckie, mołdawskie i siedmiogrodzkie. W 1648 roku 

na Ukrainie wybuchło wielkie powstanie kozackie. Bohdan 

Chmielnicki korzystał z pomocy Tatarów, a później - Rosjan. 

Jeden z jego następców podda I nawet Ukrainę pod protektorat 
turecki. Następstwem długotrwalych walk były ogromne straty 

ludnościowe i materialne. Szczegó lnie w tych zmaganiach 
ucierpialy południowo-wschodnie ziemie Rzeczypolspolitej . 

Na początku 1667 r. Polska podpisala w Andruszowie na 

Bialomsi rozejm Z Rosją. Układ ten oznaczał podzial Ukrainy 

między dotychczasowych antagoni stów. Oczywiście nie chcie­

li pogodzić się z tym Kozacy. Polsko-rosyjskim zbliżeniem 
poczuli s i ę zagrożeni taki..e Turcy i Tatarzy. Negatywna ocena 

skutków rozejmu andruszowskiego stala s ię więc podstawą 

układu jaki zawarl z Turcją hetman kozacki Piotr Doroszenko. 

Latem i j esienią 1667 r. na Ukrainie znów pojawili się Ta­

tarzy. Rzeczypospolita, którą niedawno wstrząsnęla wojna do­

mowa wywolana rokoszem Lubomirskiego, przeżywaJa głębo­

ki kryzys. Wojska bylo malo, a w dodatku brakowało pienię-

dzy na jego oplacenie. W tej sytuacji caly cięża r obrony woje­
wództwa Ruskiego, które było głównym celem ataku wroga 

spadł na barki hetmana polnego koronnego, Jana Sobieskiego. 

Jemu też pozostawił król troskę o zaopatrzenie i wynagrodze­

nie żolnierzy. "Ostamią tedy chyba na pożywienie tych ludzi 
przyjdzie zastawić koszulę, bo wszyscy si ę rozjechali , król da­

leko, mnie tylko jednemu glowę gryźć będę" - skarżyl się w 

li ście pisanym do żony przyszly tryumfator spod Wiednia . So­

bieski nie zalożył jednak rąk i nie stracił głowy. Gdy we wrze­

śniu pewnym już bylo, iż Tatarzy "ze wszystką potęgą, armatą 
i taborem prosto na wojsko Jego Królewskiej Mości i całej 

Rzeczypospolitej Czarnym ruszyli s i ę szlakiem", hetman 

podzieli l szczupie swe sily na kilka jeszcze mniejszych oddzia­

łów wyznaczając każdemu osobny teren do patrolowania, sam 

zaś podążyl do KamielIca Podolskiego, aby stamtąd śledzić 

ruchy nieprzyjacielskie. 

Rozproszenie nielicznego wojska wydawało się wielu do­

świadczonym dowódcom błędem. Sobieskijednak chcial unik­

nąć sytuacji, w której przeważający liczebnie przeciwntk za­

mknąłby jego sily w jakiejś fortecy, a następnie bezkarnie plą-
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drowalby kraj. Wybór taktyki okazał się trafny. Poszczególne 

czambuły tatarskie, które rozb iegły się w poswkiwaniu lupu i 

jasym, wszędzie napotykaly silny opór i były gromione. Kiedy 

jednak 25 września pod Zbaraż nadciągnęły glówne siły pod 

ce, pięć kościolów, obronne mury. stary z,1mek z potężnymi 
murami, wieżami i wajruni oraz liczną ludność" . Mury obron­

ne otaczające miasto ciągnęły się od rzeki Koropiec po sU01ue 

północnej wzdłuż potoku zwanego Bródką lub Mużyłówką, na-
stępnie skręcały na południe dochodząc do 
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tzw. okopiska. czyli cmentarza żydowskie­

go, skąd zmienial)' kierunek na wschodni i 

znów biegły do Koropca. Poeta i dziejopis 

współczesny Sobieskiemu, Wespazjan Ko­

chowski zapisał, iż w Podhajcach były go­

towe waly i fosy, które gotujące się do obro­

ny wojsko jeszcze uzupełniło i udoskonali­
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Ruchy wojsk podczas kampanII jesiennej 1667 r. 
__ wojsko polskie wojsko tatarskcrkozackie 

dowództwem zastępcy chana - Krym Gereja, Tatarzy poczuli 

się pewniej i 7.J:; szczególną mściwością zaczęli niszczyć dobra 

Sobieskich. Zdob),vszy Zborów wymordowali jego mieszkaIl­

ców, a nast ępnie spalili Pomorzany. Zrezygnowali jednak ze 

szturmowania zamku, zadawalając się okupem. Kiedy Sobie­

ski zorientowal się, że wróg kieruje się ku Lwowu, opuści l do­

tychczasowe stanowisko w Kamiel1cu i unikając kont.aktu z ordą 
dotarl do Podhajec, gdzie zatrzymal się 4 października 1667 

roku. Tu bowiem postanowił zwab i ć główne sil)' Krym Gereja 

i wspomagającego go Doroszenki, aby związać je walką. Miej­

sce do realizacji plaI1ÓW polskiego hetmana wybranc bylo zna­

komicie. 
Podhajce w tym czasie prezentowaly się jako jedno z oka­

zalszych miast ziemi halickiej. Fryzyjski podróżnik, Ulryk We­

rdum, który parę lat później przejeżdżal tędy, opisal Podhajcc 

jako "ślic7.ne miasto, duże i dość dobrze zbudowane z kilku 

ruskimi i jednym papieskim kościołem". W mieście znajdo­

wały się dwa ratusze: jeden stary, duży lecz drewniany i drugi 

"pięknej kamiennej struktury", dopiero w budowie. Obok mia­

sta stał zamek, który otaczał "kamienny mur z wieiami dość 

znacznej objętości" . Także inny cudzoziemiec, Francuz F. P. 

Daleyrac, dworzanin wówczas już króla Jana m, pozostawil 

opis Podhajec sporządzony prawdopodobnie w 1687 roku. W 

opisie tym czytamy, i ż "Podhajcc sąjednym z większych i oka­

zalszych miast ruskich, mają murowane domy, brukowane uli-
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Obronność Podhajcc opierała się jednak 

głównie na warunkach naturalnych. Od za­

chodu i południa miasto otaczały nieprze­

byte lasy. Od wschodu z,1pon; stanowi l Ko­

ropiec płynący w bagnistym jarze i stawy 

rybne. Dostęp do miasta moZl iwy był więc 

tylko od pólnocy. Rozciągająca się tam wy­

żyna przecięta jest dwoma potokami ucho­

dzącymi do stawu Podhajeckiego. Zachodni 

z tych potoków, wspomniana Bródka, ply­

nic wzdłuż traktu prowadZclcego z Brzeżan . 

Tak więc pole pr/.)'szlej bil\\y \\ybrane przez 

polskiego dowódcę rozpada lo się na dwa wy­

cinki, każdy o szerokości niespełna 1000 m. 

Na krótko przed nadejściem nieprzyjaciela 

Sobieski odesial większą część swej jazdy w 

kienmku Lwowa, aby "nieprzyjacielskie zagony, skoro je roz­

puszczą wszędzie gromili". Sam zostawi l sobie okolo 2000 pie­

choty i 1000 jazdy: husarzy. dragonów i kozaków. Uzbroi l też 

pary tysięcy chłopów szukających wraz z rodzinami schronie­
nia w mieście. Warto zwócić uwagę na ten fakt , ponieważ wie­
lu z tych wlościan bylo Ukraillcami. a przec i eż z Tatarami nad­

ciągali Kozacy Doroszenki. Jednak najeźdźcy ci tak dali się we 

znaki mieszka.ńcom tych terenów, i ż nie mieH właściwie inne­
go wyboru i zaciekle stawili opór ordzie i jej kozackim sprzy­

mierzeńcom. 

Sily tatarsko-koz,1ckic. które dotarly do Podhajec 6 paź­

dziernika, liczyły w sumie ok. 30 000 wojowników. Przeciw 

nim Sobieski wyprowadzi l swe skromne sily na wyżynę, gdzie 

w zachodnim wycinku między dwoma potokami żołnierze jego 

usypywali dwa szańce. Umieszczono na nich artylerię i część 

piechoty pod dowództwem Starusława Jablonowskiego. Resztę 

piechoty i calą jazdę trzymał hetman w odwodzie. Nieprzyja­

ciel podzielii swą armię na dwie gnlpy. Jedną tworzyla jazda 

tatarska nadciągająca traktem brzeia ń skim pod wodzą Krym 

Gereja. Droga skladała się z Tatarów i Kozaków, a kierowal 

nią Piotr Doroszenko. Pierwsza grupa pojawiła się na polu walki 

wcześniej i miala za zadanie swoim atakiem odwrócić uwagę 

Polaków od wschodniego odcinka, gdzie wróg planował głów­

ne uderzenie. 
Natarcie rozpoczął zatem Krym Gerej. Gdy jego wojsko 



Pomnik Jana III Sobieskiego we Lwowie. 

zaczęło już przedzierać się przez połską 7~1pOf(; ogniową. rzu­
cil na nie Sobieski 13 chorągwi jazdy pod wodzą Aleksandra 

Polanowskiego. Przewaga liczebna Tatarów byla ogromna, ale 

ze wzlędu na ciasnotę miejsca nie mo-
gli swych si ł rozwinąć. Długo więc 

zmagali się z polską jazdą, gdy tym- \:' .. , \ ' 

czasem armaty z szallców raziły ich 
tylne szercgi. W czasie tych zmagań 

ukazala się gmpa Doroszenki. Prze­

ciw niej skierowal wódz polski resztę 

swej jazdy z pOl1lcznikiem Wladysla­

wem Wilczkowskim na czele, Jazda 
ta miała bronić dostępu do przedmie­
ści a zwanego Starym Miastem. Rów­
nocześnie część piechoty przystąpiła 

ś pieszni e do sypania dodatkowego 

okopu mającego chronić siły polskie 

od północnego wschodu. 
Walka weszla teraz w decydujące 

stadium Korzystając z osłabienia na­

cisku Tatarów na swe ł ewe skrzydło, 

skierowal Sobieski część jazdy na na­

cierających Kozaków, Chorągwie te 

uderzyły na gmpę usiłującą sforsować 
BródkI', ale po jej rozbiciu nie zdoła-

11' już cofnąć się do swoich, gdyż zo-

:' " '; . 

'" 

staly odcięte przez odwody tatarskie. W tej sytuacji jazda poI­
ska przebiła się do grupy Wilczkowskiego zepcJUliętej w mię­

dzyczasie do wsi Zahąjce. 
Stopniowo szala zwycięstwa przechylać się zaczęła jednak 

na polską stronę, Korzystając z ustania dzialań na le'rym skrzy­
dłe, gdzie gl1lpa Krym Gcreja poniosla dotkliwe stra ty, Jan 

Sobieski r:ruei l na Kozaków resztę swej jazdy, a równocześnie 
na stłoczonego między wschodnim stnllnieniem a stawami nie­
przyjaciela natarl i chlopi i służba obozowa, wsparci ogniem 

piechoty i artylerii z nowo zbudowanego okopu. Widząc co się 
dzieje, także Wilczkowski przypuścił ze swąjazdą kołejny atak 

od strony Zajajec. Napadnięci z trzech stron, niemalotoczeni, 
nie wytrzymali kozacy i uciekli z pola bitwy. Na tym zakO!\­

czył się bój stoczony 6 paźdz iernika. W dniach następnych 

mialy miejsce tylko utarcżki harcowników. Nieprzyjaciel unie­

ruchomiwszy główne siły połskie w Podhajcach rozpuścił za­

gony po Podolu i Wołyniu. [ tu właśnie ujawniła się genial­
ność planu Jana Sobieskiego. Czambuły tatarskie zostały po­

bite pod Jezupolem, Rakowcem, Brleżanaiui , Narąjowem i Zło­
czowem. A tymczasem na obóz Krym Gereja i Doroszenki każ­
dej nocy napadali chłopi i mieszczanie podhajeccy. Kradli oni 

konie Tatarom, urządzał i też różnego rodzaju pułapki w ro­

dzaju "wilczych dołów", do których wpadlo wielu nieprzyja­
ciół, m.in. dwóch murzów tatarskich. Przebiegli "posolitacy" 
udawali , że rzucają "bomby albo granaty" oraz "zwiększa­

li<170. li czbę własnych armat używając do tego wyrwanych z 

chat...dymników. Dodatkowo nękała oblegających jazda poI­

ska skupiona w rejonie BrzeŻ3n i Pomorzan. W tej sytuacji do 
uszu Krym Gercja doszł a fałszywa informacja o nadciąganiu 

odsieczy prowadzonej jakoby przez Dymitra Wiśniowieckiego 

oraz prawdziwa tym razem, iście hiobowa wieść, o spustosze-

BITWA POD PODHAJCAI116 X 1551" 
Ohjasni/?I/;e: 
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niu Krymu przez niechętnych Doroszeńce i jego polityce, Za­
porożców pod wodzą atamana Jwana Sirki. 

Tego bylo wodzowi tatarskiemu za wiele. Wkrótce też dali 
Tatarzy Polakom znać, że są sklonni do rokowań. Uwiellczyly 
je dwie ugody podpisane w podhajeckim kościele : z Tatarami 
16. , a z Kozakami 19. października . Wydarzenie to upamięt­
nia ł a wmurowana w ścianę świątyni tablica, zniszczona dopie­
ro przez sowietów po II wojnie światowej. Inną pamiątką paź­
dziernikowych bojów 1667 r. jest stojąca na miejscu walk ka­
mienna figura . 

O zwycięstwie podhajeckim donosil Jan Sobieski swojej 
Marysiet\ce IV li śc ie datowanym 21 października: ,,( ... )Wszy­
stko, za laską bożą, dobrze się stalo. Nieprzyjaciól nabito siłą; 

nabrano tak wiele więźniów, Jako nigdy więcej, jako Polska 
Polską. Na ostatek uczynił s ię taki pokój, jaki nie mógł być na 
świecie lepszy na stronę Króla JMci i Rzeczypospolitej ( ... ) 
Helman Zaporowski, IV polu zsiadlszy z konia, przepraszal 
mnie. wyrzekl się wszystkichj tureckich, protekcyj i przysiągł 

ze wszystkim wojskiem być wiernym Króla JMci poddanym". 
i wprawdzie Doroszenko obietnicy nie dotrzymał , to jednak 
rakt ten nie umniejsza sukcesu polskiego dowódcy. Zwycię­

stwo, jakie Jan Sobieski odniósł ;Jod Podhajcanu, odbilo się 
głośnym echem tak w kraju, jak i za granicą. W ciągu krótkie-

Wspomnienia z lwowskich szkół 

Nauczyciele 
Remigiusz Węgrzynowicz 

Szkola to osobowość nauczyciela - i tak bylo istotnie. 
Szkola Ks. Kordeckiego, przy ulicy O tej samej nazwie 
znajdowala sil' w ramionach ulic Grodeckiej i Janowskiej . 
Mlodzież była bardzo różna: z domów zamożnych, śre­

dnich i ubogich. Pan dyrektor Felicjan Lewicki, z siwą, 
starannie przystrzyżoną bródką, doskonałej prezencji, gdzie 
tylko pojawil się, wywoływał szacunek. Był osobowością, 

którą trudno zapollmieć . Poruszal się majestatycznie i z 
godnością Tak bylo w latach 20. i takuu dokładnie widy­
walem go we Wroclawiu w latach 50. Najgłośniejsza na­
wet wrzawa na pauzie uciszała si ę natycluniast, kiedy w 
drzwiach kancelarii ukazała się postać pana dyrektora z 
dzwoneczkiem lub trąbką, jakiej używali konduktorzy 
tramwajowi - oznajmial, że ma zamiar przemówić. Za­
wsze zrównoważony i spokojny, wzbudzał zaufanie, ale 
również lęk i respekt. 

Większość nauczycieli była absolwentan1i seminarium 
nauczycielskiego. Część posiadała również ukończone stu­
dia wyższe. Poziom nauczania i wymagania były wyso­
kie. Dyscyplinę utrzymywano przede wszystkim autoryte­
tem nauczyciela, ale za małe przewinienia stosowano bez­
zwłocznie kary cielesne. Każdy z panów posiadał pasek i 
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go czasu Sobieski stal się bohaterem narodowym. I chociaż 
później odniósł wiele wspaniałych wiktorii , zachowaj senty­

ment do Podhajec. Wymownym tego dowodem było przybycie 
na miejsce bitwy w 1687 r. Jadąc ze swym dworem, już jako 
król, do Jazłowca, zatrzymał się Jan III w Podhajcach, aby raz 
jeszcze zobaczyć lniejsce, "na którym jako hetman koronny 
założył sławy swej początki". 

Załączniki: 2 mapki z Encyklopedii wojskowej pod red. 
Ottolla Laskowskiego t. VI, Warszawa 1937. 

Ważniejsze pozycje książkowe i artykuły wykorzystane: 
I. Wespazjan Kochowski, Historia panowania Jana Kan­

nuerza l. lIT, Poznań 18959. 

2. Wiesław Majewski, Podhajce - leuua i jesienna kampa­
nia 1667 r. Iw:J Studia i Materialy do Historii Wojskowości, t. 

VI 1960 nr I. 
3. Mikołaj Niedźwiecki, Powiat podhajecki, Stanisławów 

1896. 

4. Janusz Pajewski, Bmiczuk i koncerz. Z dziejów wojen 
polsko-tureckich, Warszawa 1960. 

5. Jan Sobieski, Listy do Marysieńki, Warszawa 1962. 
6. Zbigniew Wójcik, Jan Sobieski 1629-1696, Warszawa 

1994. 

każdy władal nim doskonale, lecz nie przypominam sobie, 
aby nadużywano tej formy dyscypliny. 

Wszyscy nauczyciele pracowali z wielkim zaangażo­
waniem. Starali s ię nauczyć \',I)'kazując umiejętność i cier­
pliwość, ale każdy z nich przekazywal inne cechy osobo­
wości. Mgr Wacław Bim, opiekun naszej klasy, pięknie 
prowadzi ł lekcje historii, prawnik z zawodu, szczególnie 
w klasach 5 i 6 dawał popis krasomóstwa. Słuchaliśmy 
historii z otwartymi ustami . Pan Bazyli Butryńczuk, do­
skonah' pedagog, szczególnie klas początkowych. NieZ1uor­
dowany organizator "przedstawień", jak mówiono, wśród 
których . .1 asełka" cieszyły się ogromnym powodzeniem. 
Jak IV kalej doskopie przesnwają się postacie panów: Chruś­
ciela - nauczyciela głównie matematyki, przed którym 
drżeli śmy. Był bardzo wymagający, ale sprawiedliwy. Pan 
SankielVicz, od rysunków, późniejszy dyrektor tej szkol y, 
zawsze uśmiechnięty, jowialny. Pan Ziemski, od robót ręcz­

nych, zawsze zaaferowany, wykonujący piękne ozdoby z 
drutu, drzewa a także introligatorskie. Pan Nowakowski, 
od gimnastyki, oszczędny wslowach. uŻjwający gwizdka 
i paska na "zasłużoną" dłoń . Jednorazówka wystarczała 
zawsze. P rzemiła pani WeberslVeldówna, później Chru­
ścielowa, pani Szygienko - szczególnie w klasach niższych 
uczyły kilku przedmiotów. Doskonale prowadziły zajęcia 
ruchowe, gry i zabawy połączone ze śpiewem . Panie Ku­
kawska i Rzepecka - to polonistki bardzo wytrwale przy­
gotowujące nas do egzaminu wstępnego do gimnazjum. 
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Ciekawą postacią byl wysoki, stawiający długie kroki, za 
którym dreptaliśmy szybciutko, zadzierając głowy do góry 

kiedy chcieliśmy z nim rozmawiać, pan Moss - organiza­
tor Czarnej Trzynastki, drużyny harcerskiej . 

Niezapomniany, utalentowany, skromny pan Giżewski 

uczył śpiewu i przygotowywał chór do imprez, gral na 
organach w czasie szkolnej Mszy św. , komponował oko­
licznościowe piosenki. Pozwalaliśmy sobie, ponieważ był 

bardzo łagodny "dyscypliny" nie używa!. 
Rodzice bardzo czynnie uczestniczyli IV życiu szkoły. 

Każdy wedle możliwości . Jedni \\"spierali finansowo, ilmi 

wykonywali prace rzemieślnicze i plastyczne, pomagali w 
przygotowywaniu przedsta\\ień. malowali dekoracje, afi­
sze 'oko licznościowe itd. Rodzice \\'e wspólpracy z nau­

czycielami two rzyli prawdzi\yy zespół wychowawczy. 
Cz,sto chodzili śmy do kina do szkol Y Ks. Konarskiego 
przy ul. Leona Sapiehy. B\'lo to oczywi ści e kino nieme. 
Wypełniając ciasno sałę gi mnastyczną, z wypiekan1i na 
twarzach przeżywaliśmy fi~11I ' przygodowe. Nałeżałem do 
rocznika. któly pierwszy rozpocz\'nal gimnazjum po 6 kla­

sie szkoly powszeclmej . 
XII Gimnazjum i111. SI. Szczepanowskiego. to była 

dawna Szkola Realna (za czasó\\' C.K), do której "za 
Austrii " uczęszczał również mój ojciec. Szkoła mieściła 

si ę w 2 starych kamienicach. przy ulicy Szumlańskich, pod 
numerem 7 i Szeptyckich 16. Dyrektorem szkoły był pro­

feso r Hollender, matematyk. Był osobowością wzbudza­
jącą respekt W jego obecności tyłko wywolany mógl od­
powiadać . Wydawać by si, mogło. na dzi s i ejszą miarę, że 

była to szkoła uciążliwa. Nie odczuwali śmy tego. W spo­
sób skuteczny kształtowała charaktery. Oceniliśmy to po 
wielu latach. Dyrektor był świetnym pedagogiem. Uczył 
matematyki tak wspaniale, że nie było ucznia, który by 
nic oczekiwa ł jego lekcji. Oprócz osobowości nauczycieli. 
charakter szkole nadawała młodzież dzielnicy, w której 

znajdowała się szkoł a. Na l odo\\~sku chodzi ło się do "So­
kola". wieczorem, ale przed południem , jak był czas woł ­

ny biegło s ię na ł yżwach założonych j uż w domu. Ulice 
były w zimie poklyte ubity m śniegiem , .,przejezdne" dla 
I yżwiarzy i na rciarzy. Dla tych drugich były WzgórL'l Ja­
nowskie oraz góra kortumówka. Przy ówczesnej technice 

narciarskiej tnldna była do zjażdu - znany nam był tylko 
telemark z wykrokiem. Cał a trasa do Brzuchowic byla 
bardo urozmaicona. Mnóstwo zjazdów pozwa lało nam 

spędL'lć długie, pogodne dni na świeżym powietrzu . Cza­
sami chodzil o s i ę z rodzicam i na Błonia janowskie, tzw. 

.,Piaski", w kierunku Lewandówki. Tam wie lką atrakcją 

było lotnisko. W póżniejszym okresie harcerstwo kształ­
towało nasze charaktery i kiedy przyszedł czas sprawdzia­
nu (rok 1939), ,,~elu z nas żdalo go z pięknym wynikiem, 

ale to j uż inna historia. 

Gospodarzem naszej klasy, opiekunem, był dr Stefan 

Kawyn, póżniejszy profesor Uniwersytetu Łódzkiego. Pan 
o doskonalej prezencj i. Zachowaniem swoim wymuszał 

dyscyplinę. Nie sl yszałem, by mówił podniesionym gło­

sem. Dotyczy to również innych profesrów. 
Przed lekcją prof. Kawyna dyżurni zamiatali podlogę, 

aby nie było ani jednego papierka. Profesor otwieral drzwi 
i czekał. W zupełnej ciszy wchodził do klasy. Stal iśmy 

wszyscy w postawie zasadniczej. Profesor chodził między 

ławkami i lustrował. Ponieważ nosił okulary, czasami 

wskazywal palcem na błyszczący przedmiot, myśląc, że 

to śmiecie na podłodze, a była to główka gwoździa wysta­
jąca z podłogi. Kiedy uczeń ośmielił się wyjaśnić, że to nie 
paproch, mówił : "milcz, durniu", ale nie było to powie­
dziane nieprzyjaźnie czy groźnie. Jako wychowawca, pro­

fesor Kawyn był bardzo troskliwy i serdeczny. Walczył o 
nas wszędzie, a szczególnie o zwolnienie z opłat, z tzw. 
czesnego, dla mniej zamożnych . Odpowiednie, czyli do­

stateczne "zachowanie"na świadectwie kosztowało 11 0 zł 
na pólrocze. Była to kwota niemała, zwa:ży",szy, że chleb 
kosztowal30 gr, a lkg szynki 2,50 zł. Wspaniale prowa­
dził lekcje. Uczył nas form dyskusji i samodzielnego my­
śl enia. W dyskusji zwracal iśmy się do siebie per kolego, 
co wydawało się nam początkowo śmieszne, ale uczyło 

SL'lCUnkU dla dyskutanta. Ciekawą osobowości ą był ger­
manista - profesor Martyniuk . Uczył z wielkim zaangażo­
waniem. Dobroduszny, ale bezwzgłędny jeżeli zauważył 

np. nieuczciwość. Trudno bylo w jego obecności korzy­
stać ze "ści ągi " - był mistrzem w pilnowaniu . Wszystko 
wykrywa!. W kłas i e sąs iedn iej byli b liźniacy. Zawsze ich 

pytał trzymając za rękę każdego: - "mnie nie oszukują"­
mówił - "wiem, że jak s i ę tylko odwrócę, natychmiast się 
zamienią, wiem, że dzie lą się przedmiotami". Był bardzo 

lojałnym obywatelem narodowości ukraińskiej i zawsze 

powtarzał : "pamiętaj przede wszystkim, żejesteś człowie­

kiem, a póżni ej jakiej jesteś narodowości ". Jeden raz ziry­

tował s i ę bardzo. Zostawił na stole, przez pomyłkę zeszyt 
z ocenami, a był o to po głównej konferencji. Oceny były 

tajemnicą. Kiedy wróc i ł do kłasy, zastal gromadkę ota­

czającą jednego ucznia (Zawadę, póżniej szego ministra), 
który wszystkim odczytywal oceny. Profesor zlapał zeszyt 
i nie panując nad sobą zaczął okladać nim delikwenta po 

głowie. Każdy przyjął w milczeniu reakcję profesora. Rów­
nież delikwent. W milczeniu przyjęliśmy egzekucję. Pro­

fesor nic uczyni ł z tego uzytku. Bardzo diobrym pedago­

giem była pani profesor Stefania StipaJ - matematyczka. 

Była wymagająca, ale sprawiedliwa. Była komendantką 

żeńskiej chorągwi ZHP, bardzo zaangażowana społecz­

nie, w czasie okupacji niem ieckiej pehliła funkcję Komen­
dantki Szarych Szeregów we Lwowie. Kadra profesorska 
XII Gimnazjum reprezentowala wysoki poziom. Każdy z 

profesorów stanowi! osobowość, z zaletami i wadami, rów­

nież z dziwactwami, ale z walorami etycznymi i dobrym 
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przygotowaniem do zawodu. 
Fizyk, profesor Monasterski - Ukrainiec, był bardzo 

elegancki, o nienagannych manierach. Dobry i wymaga­
jący dydaktyk. Profesor Słonecki , przyrodnik, dobry, po­
godny, umiał nauczyć nas miłości do przyrody. Profesor 
Urban - hi storyk - doskonale wykladał, mial miękkie ser­
ce~ wzruszaly go łzy (wywieziony później do Kazachsta­
nu). Profesor Szmyd, łacinnik , serdeczny, przyjazny, miał 
syna w naszej klasie. Profeso r Łańcucki był muzykolo­
giem i jak większość artystów - trochę egzaltowany. Do­
kuczal iśmy mu nieraz. Pozwalal sobie na to. Wkładał dużo 
inwencji w pracę z chórem. Razu pewnego, na imien iny 
prezydenta, chór rozpoczął pieśń pod jego dyrygentu rą. 
Profesor Łamcucki przerwał: "Ź l el " - powiedzial, a pod 
nosem, ciszej : "psia krewi ". Jego muzykaJne licho wylo­
wiło fałsze. Konsternacja. Zaczęli śmy od nowa. Zamiast 
nauczyć się porządnie czytania z nut. woleliśmy ukrywać 

w dłoni karteczkę z tekstem "po polsku": - "mi sol si sol si 
la fa ... " itd. , a prawą wymachiwaliśmy takt pełnych nut, 
polówek, ćwiartek, ósemek i szellastek. Profesor Zych, 
geograf, pogodny i u śmieclmięty, wprowadzal nas cieka­
wie w nieznany nam świat. Nie byl zbyt surowy. Lubil 
prowadzić dyskusje. Po wojnie spotkaliśmy się w Warsza­
wie - byl pracownikcm naukowym w Instytucie Botanicz­
nym Uniwersytctu Warszawskiego. Matematyki uczyl nas 
równie młody profeso r Dzik Był trochę laskawszy od pani 
profesor Stipal. 

Ginmastykę prowadził profesor Strzelecki, który starł 
się utrzymać rozhukane temperamenty sportowe, co mu 
się nawet udawało. Trudno nie wspomnieć barwnej posta­
ci tercjana Antoniego. Siwy, drobny, małellk i urzędował 

pod 1 6 -łatką. Zawsze pogodny, tylko pokrzykiwal na nas 
przez caJy czas. Na przerwy i lekcje dzwonil dużym dzwo­
nem, potrząsając nim. Pod 7. byl już dzwonek elektrycz­
ny. 

Po ukończeniu 4 klasy gimnazjum, zdalem do Liceum 
Humanistycznego IV V Gimnazjum na Zamarstynowie, 
przy ul. Kuszewicza. Wprawdzie lIczylem s ię tam tylko 
pól roku, ze względu na dużą odleglość od zamieszkania, 
aJe wspomnienia pozostaly w mojej pamięci. 

Gimnazjwn znajdowaJo się w dzielnicy zamieszkalej w 
większości przez ludność żydowską. W klasie mojej , na 
40 uczniów było tylko 8 katolików. Pozostali to Żydzi. 
Stosunki koleżeńskie byly bardzo dobre. Wspierali śmy si ę 

wzajenmie. Klasa byla bardzo solidarna. Żydzi na ogól 
uczyli się lepiej od nas. Byli pracowici. lepiej sytuowani, 
mogli sobie pozwolić na dobrych korepytatorów. Najczę­

ściej uczyli się dodatkowo poza szkołą języków obcych, a 
szczególnie języka angielskiego, czego u nas niestety brak 
było w programie. 

Dyretor Strojny - bardzo surowy, ale sprawiedliwy. 
Codziennie przed godziną 8 stał na korytarzu l ustrując 
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kazdego wchodzącego, sprawdzając tarczę z nwn~rkiem 
szkoly. Nie daj Boże, aby byla źl e przyszyta lub co gorzej, 
na szp ilkach. Brak guzika w mundurku, brudne buty itp . -
tylko paJec dyrektora wskazywał, że najeży wrócić do 
domu. J eżeli ktoś nie był zorientowany i zapytal, słyszał 

jedno: "do domu l" 
Profesorowie reprezentowali IV zasadzie wyrównany po­

ziom, ale bywały i wyjątki. Opiekun nasz, profesror Wol­
kowski. niestety był slabym matematykiem. Najczęściej 

połowę lekcji przeznaczał na porządkowanie dziennika, a 
drugą dopiero na lekcję. Nie nauczył nas wiele. 

Doskonaly polonista, profesor Grechowicz, prowadzii 
wyklady ujmuj ąc zagadnienia problemowo. Notowali śmy 

skrzętnie każde slowo. Egzekwowal bezwzględnie. Space­
ruj ąc po klasie. pochylony, zadawal pytania, bez nazwi­
ska. Nagle dostawalo s i ę kuksańca II' plecy: "Wiesz'/ nie 
wisz l siadaj I". Trwało to kilka sekund. Zanim przyzwy­
cza ili śmy s i ę do tej fomly pytania. obrywali śmy dwóje. 
Parodowali śmy profesora, garbiąc s i ę i powtarzając: 
"Wiesz? nic \\~eszl siadaj I trzymajcie się prosto, tak jak 
ja! l'. 

Lacinik - profesor Franciszek Harhala - mial charak­
tel)'styczną sylwetkę, byl nisk iego lI·zrostu i bardzo poka­
źnej tu sZY. ie można s i ę bylo śm iać na lekcji. bo było się 

podejru1n)'m. że to z niego. tym bardziej , że urodą nie grze­
szył. Natycluniast wywolywalna środek. Zaczynaj od pre­
paracji . czyli od slówek, później rozmówki po lacinie, a 
później dopiero tekst. T rudno bylo przebrnąć przez to wszy­
stko zwycięsko . Razu pewnego p rzynieś liśmy kwiaty, są­
dząc. że to jego imieniny. NazywaJiśmy go "Frunio". ,.za­
Ivyliśmy· ' prawidiowo "sto lat", profesor usiadJ, a ja sie­
dUtc naprzeciw, ni e moglem powstrzymać się od śmiechu . 

Profesor mial nie zapięty rozporek IV spodniach. SiedziaJ 
z rozlożonymi nogami , bo przeszkadzal mu pokaźny brzu ­
szek. Profesor spojrzal myśląc, że urządzili śmy sobie za­
bawę, bo faktycznie nie byly to jego imieniny, zawolal 
tercjana. oddal kwiaty i zaczę lo się "maglowanie". 

Nie można zapom nieć profesora Kos ińskiego - fizyka. 
Doskonale prowadzil u,jęcia, ale egzekwowaJ zbyt orygi­
nalnie. Kill'al palcem : "Jasiu, chodź no tul " Po nieuda­
nym rozwiązaniu zadania z fi zyki - dwója z konkluzj ą: 
"zaJóż sobie dudkę z wodą sodową". Urażało to moją 
ambicję harcerza. Zachowalam s i ę niegrzecznie. rzuci lem 
kredą na ziemię i bez słowa wrócilem do fawk i. Ksiądz 
wybronil mnię przed "wylaniem" . Ale szans na pop rawę 

noty nie mialem. Przyrodnik, profesor TyroIVicz, pytaj je­
szcze inaczej . Sadzal dwóch uczniów tylem do klasy. Każ­

demu szeptal do ucha pytanie, aby klasa nie podpowiada­
la. Na moją grzeczną uwagę, że nie lub ię tajemnic - wyle­
cialem za drzwi. Genl1anista, profesor Chodowaniec, Ukra­
iniec, wlaściwie niewiele uczył. Prowadzil rozmo",)' poli­
tyczne, pon ieważ byl to okres gorący (zagrożenie Litwy 



inwazją) i pociągi z wojskiem przejeżdżały pod naszymi 
oknami. Profesor godzinami cal)mi podkreslal potęgę nie­

miecką. W czasie okupacji spotykalismy go w mundurze 
oficera Wermachtu. Oczywiście nie klanialiśmy się· Po­
tem wylądowalem w Xl Gimnazjum im. Śniadeckich przy 
ul. Szymonowiczów. Szkola była obszerna, zlokalizowa­

na w dobrej dzielnicy. Bardziej odpowiadal mi jej nastrój. 
Przyjął mnie dyrektor, hrabia dr Przeżdiecki , gennanista. 
Bardzo uważał na poprawność fornl zachowania. Niedo­

puszczalne bylo chodzenie z prawej strony dyrektora, na­
leżało go obejść od tylu, na stronę lewą. Był wielkim przy­
jacielem młodzieży. W czasie okupacji pomagał ofiarnie 

\\" trudnych sytuacjach. Spotykaliśmy się po wojnie we 
Wroclawiu, gdzie pracował na Uniwersytecie. 

Pamiętam dwie mile panie profesor - Grzybowską, go­
spodynię klasy. polonistkę i drugą. historyka - panią Hom­
besz. inteligentne, ciekawic prowadzące zajęci a. Czasanli 

zwracaly się do nas w 3. osobie, bo niektórzy starzy repe­
tenci mieli już ponad 20 lat. Staraliśmy się być szarmanc­
cy. Podobaly sir; nam. Gdy nieopatrznie któraś weszla do 

klasy w czasie przerwy i zastala nas przebierających się w 
mundury PW, nickompletnie ubranych. plonęła i wycofy-

Z kroniki "Pogoni" 
Ludwik Kruszelnicki 

W roku 1923 " Pogoń" grala z jakimiś Niemcami. nekroć 
nam przeciwnicy strzelili gola, tyle razy rozlegaly się na 
z i e l on e j t r y b u n i e przeraźliwe gwizdy. 

Ano. rzecz zrozumiala. Kochane nasze b a t i a r y obja­
wialy w ten sposób swoje niezadowolenie. 

Ale oto w pewnym momencie nasi strzelają Niemcom 
bramk,. 

Burza oklasków n.a calej widowni, a z i e lon a t r y­
b un a ... gwiżdże! 

- O co im chodzi, paJlie profesorze? - pytamy prof. 
Wacka, który jak zwykle, uwijal się niestrudzenie po bicżni, 

szatniach i kasach. 
- Nie lllam pojęcia , co znaczą te gwizdy. 
W pi,ć minut potem nasi strzelili drugą bramkę, a zielo­

na tryblUla ZllÓW zareagowała na to gwizdaniem. 
Tego już bylo za dużo zacnenlU profesorowi. Wziąl swo­

ją s,kalą laskę i poszedl do b a l i ar ó w. 
-C aroollczki panu prufysurowi -

powita ly go okrzyki z góry. 
- Słuchaj cie no, b a t i a r y, dlaczego wygwizdujecie 

" Poganiaczy",? Jeśli się natychmiast nie uspokoicie, każę 
polieji, aby was za Jeb z drzew pościągaja i nigdy więcej tam 
nie wpuszczę! 

- T a n i, p r os z-p a n a p r u f y s o r a, t a m y S i 
tak ciszymy! 

- Jak to. więc dlatego gwiżdżecie? Nie możecie bić bra­
wa? 

wała się szybko. 
Profesor Sclunidt - nasz matematyk - znal przedmiot 

dokonale i chętnie prowadził dyskusje, szczególnie z jed­
nym kolegą - Steusingiem, który zanim doszedł do tablicy 
rozwiązywał zadanie kilkoma sposobami. Talent matema­
tyczny! Byliśmy w liceum humanistycznym i matematyka 
nie była naszą najsilniejszą stroną. Dwukrotnie wywoły­
wany do wyprowadzenia dwumianu Newtona oświadcza­

łem, że nie umiem. Obrywałem dwóje. Za trzecim razem 

nauczyłem się. Smiało szedłem do tablicy. Profesor 
Sclunidt spojrzał na mnie i zapytal: ,już wiesZ:)" Na moją 

twierdzącą odpowiedź kazał wracać na miej sce: - "nie 
potrzebuję sprawdzać, wierzę ci". 

W czasie okupacji , za pierwszych Sowietów, zdwali­
śmy maturę ze wszystkich przedmiotów. Matematyki nie 
umiem, ale mialem sciągi wzorów. Profesor Sclunidt usiadł 

przede mną, w pierwszej ławce, rękę położył na pulpicie 

koło mnie, a ja pod rękaw wsunąłem ściągę. Spojrzał na 
mnie, ale ręki nie cofnął. Przy stole siedziala komisja z 
komisarką szkoly na czele. Sytuacja taka byłaby niemoż­
liwa przed wojną, ale w 1939 wielu z nas wrócilo z pola 
walki w obronie miasta. Niestety. nie wszyscy. 

- N i m a p r a w a k I a s k a Ć, p r o S z-p a 1\ a p r lI­
fysora . Jezd taki wie l gi wia t yr, ży s i ubi­
ma rencami musimy tszimać za galoI1ź, 

ż y b y s i n a d ó I n i s y p n o ń Ć. T o jak m y ID u­
Ż e m y b i ć b r a w u? 

Sprawa zostala dokladnie i wyczerpuj ąco wyjasniona. 
Prof. Wacek wrócilna boisko, a w chwilę potem z i e lon a 
t r y b u n a powitala zwycięstwo ,.Pogoni". 

Oczywiście, gwizdem jak ze stu lokomotyw. 

*** 
W roku 1937, w czasie zawodów pilkarskich z węgier­

skim " Kispesti" zlamala się galąź kasztana, a siedzący na 
niej widz spadł z wysokości dwu pięter i doznał skompliko­
wanego zlamania nogi. 

Odwieziono biedaka do szpitala, gdzie pod narkozą zalo­
żono olU pierwszy opatrunek. 

l wiecie, kochani Czytelnicy, jakie były pierwsze slowa 
tego malego pacjenta, gdy tylko odzyskal przytol1U1ośĆ? 

- P r o s z- p a n a d u k t o r a, c z y " P o g u ń" n a­
k ro p i I a W eng r u fi - zapytallekarza. 

- M a s i wi - odrzeklmedyk, odpowiadając chore-
mu w jego rodzimym języku. 

-A i I i b a n i a k u f? 
- D wad o k ó I k a. 
- T o f a j n li - szepnął uszczęś liwiony malec. 
W tej chwili zaponmial o bólu, nieobchodzila go noga, 

szkaradnie w trzech miejscach zlamana. Gnmt, że "Poguń" 
nakropiła! 

Pacjent przymknął oczy i wkrótce zasnął z blogim uśmie­

chem na bladej dziecięcej twarzyczce. 

25 



o o 

otJJ/>;o 

Soka l Sokal Komarno p.Sokal Barycz Ba rycz 

Komarno p.Sokal Komarno p.Sokal Bydlo 

Żólkiew 1930-1939 Żól kiew 1930- 1939 Rawa Ruska Zapytów Wi lCLC Drohobycz 1935 

26 



Wielkanocne pisanki 
Krystyna Kierska 
Orleans (Francja) 

Tradycjn ozdabiania jaj s i ęga zmierzchłych czasów: znaj­
duje si ę je wwielu wykopaliskach na tcrenie calej Polski. M.in. 
pochodzące z X w. znalezione " . Opolu; z XI w. na Pomorzu, z 
X I-X III \V \V woj. pozmll1skim . wars7..n>vskim, krakowskim, 
również i na Podolu. Podła s ili itd. W tamtych czasach pisanki, 
pisanki-grzechotki . czy nawet jajka wkładano do grobów, by 
u'pewnić spokój i nicśmicrte lność llnarlym. a pod \VI;gly. czy 
progi budowli dla odegnania złych mocy i zag\l,'arantowania 
szcz,ścia i obfitości . 

Zwyczaj ten zresztą znany by ł od Zc1 ralli8 wieków w wielu 
miej scach globu ziemskiego. Tajemnica powstania 'ŻY'\<ych i 
skomplikowanych tworów. z przedmiotów .,martwych" jak jaj­
ko. ery ziarno. mus i a ły zawsze budzi ć wiel kie za interesowanie 
i szacunek. Z chwilą nastania chrLcśc ij a ll s twn )mlt" jajka był 
zwalczany, z cZLl sem jcdnnk (jak wiele innych zwyczai pogall­
ski ch) zostal \\'hlczon)' do obrzędó\\ \\ioscnnych j&ko symbol 
odrodzenia życia i zmart\\)'chwstania. Stosy barwionych jaj 
zaczęł y zdobić stoly wielkanocne (podobno królowa Jadwiga 
rozdawa ła ich kilka t) si~cy w tym cl.as ie) i ofiarowywano je 
jako Lilak serdecznych życLe ll i przyjaiJli . Byly powszechnie 
używa ne do różll)'ch zabaw i na jt:dną z nich zapewne j uż b. 
popularną w X II w. ZW:'UHl .. J13 \\") bilki" . "w bitki ". czy .. waJ at­
ka" powołuje s i ~ nasz kronikarz \V incenty Kadłubek \V swojej 
.. Chronic(l polonoI1l1n". krytykując współczesnych za niesta­
l ość lIC/.UĆ w stosun ku do s"oich władców (pis('( l: .. bawili s i ~ 
p~1I1<1 mi s"ymi jak lllalmulIlymi jajkami"). 

Juz c1lyba lliewiele osób pa llli9la I iCl.ne zabawy pisankami. 
jeszcze b. popularne \\' c/"Hsie ll1i ~d/ywojennym . a i ZWyC7.aj 
pi sa nia pisanek stopniowo i' .. anika. JeSI.CLe kraje slowianskie 
holduj ,llelllu L\\')'cz.ajowi. a w sLcLegó l llośc i Ukrail'tcy. którzy 
jednak propagują pi sanki hucul skie jako \ly raz s\\'ojej rodzi­
mej s/.luki (podobnie zresztą jak to rob i ą i w innych jej dzie­
dzinach np. ceram iki. mimo. i.e w glówllej mier/.c twórca mi 
cera miki huculskiej są .. polscy garncarl.C (\"g T. Seweryna w 
ro l.prawie o pokLlckiej I1lJjolice ludowej!): Nie ma weltpliwo­
śc i . i ż pisanki huculskie s'l b. ł<ldnc. nawiązują do sztuki 1l1-

1ll111'lski ej (zakł3da się bowiem. że ten lud. niegdyś pasterski i 
koczowniczr przy w~dro\\'a l I. Ba łknuó",) . Polsk ie pi sanki swo­
im bogactwem wzoró", i kolorów są w:jątkowo piykJle! Każda 
dzieln ica. kai.da wi eś. ba ! każda chata ma s" ój sposób zdobie­
nia. które odzwierciedla poczucie piCklHl. romantyzmu, obser­
wacje życ ia i natury. często jest wyrazem humom i fantazj i. Są 
to pi sank i .. sercem" pisane! Nie wolno nnm dopuśc i ć do zagi­
niye ia naszej ś li cznej tradycji! l 

Zalączam kilka wzorów autentycznych, pochodz,1cych z 
Kresów Wschodnich, z okresu od XIX w. do li wojny świato­
wej. Chcialabym jeszcze przypomnieć iJllly rodzaj wykonywa­
nia pisanek znany tylko we Lwowie; a mianowicie naklejanie 
na skorupki wydmuszek bazi przy pomocy kleju zrobionego z 
mąki i wody. Urocza pani KościeIska (czy Kostecka), wycho­
wawczyni przedszkola przy ćwiczcniówce na ul. Sakramentek 
7 uczyla maluchów w latach trzydziestych. Do każdej takiej 
pisanki pnyczcpiala piękną kokardę z kolorowej wstążki i "dzie­
la" te byly ozdobą stolów wielkanocnych . 

Biorąc udzial w wystawach ozdobnych jaj za granicą, po­
kazywalam również polskie pisanki; wzbudzaly one zaintere­
sowanie i znalazły szybko naśl adowców. Powróćmy znów do 
naszych pięknych. rodzimych wzorów i tradycji i na Wielka­
noc dzielmy s ię nie tylko święconym jajkiem. ale obdarowuj­
my się wlasnoręczni e wykona nymi pisankami, jako symbol 
naj lepszych życzcń i uczuć. 

Do wykonania są potrzebne: świeczka woskowa , kawałek 
galąz.ki czy patycz.ka w który wbijamy dużą metalową szpilkę. 
Można też używać tzw. pisaka. 

Kolory naturalne: żółty, pomarrulczowy. czerwono-brązo­
wy - dąje wywar z lupin cebuli (natężenie koloru zależne od 
czasu moczenia skompkil ), kolor niebieski: wywar z owoców 
tarniny (zbieranych po pierwszym nuozie i przechowywanych 
w 7--3lllrai.alniku). z mrożonych czarnych jagód, z owoców li­
gllstm pospolitego. albo szaklaku - przy silnym roztworze. dają 
kolor zielony). równi eż \ly war z czerwonej kapusty, kolor brą­
zowy: łupiny zielone. czy cale orzechy włoskie, spadłe na wio­
snę i ususzone. czy li śc i e z orzecha wIoskiego - \\')"var; suche 
kasztany gotowane długo w wodzie z dodatkiem odrobiny po­
piolu : Liśc i e jesienne dzikiego wina - \vywar. 

Wykonanie: g lówkę szpilki lekko ognewamy w plomieniu 
świeczki . macza my \\' wosku wokół knota i szybko kreślimy 
(malymi kreskami) rysunek na czystej skorupce jajka. Następ­
nie Z.<:lJllIfz,amy jajko w roztworze kolorowym na tak długo, a ż 

os i ągni emy p07..i:ldany kolor. Nanosimy następny wzór i kolej­
no zanurzamy w innym kolorze. Gdy caly .rysunek jest wyko­
Bany i mam)' kolory pożądane, nad plo mieniem świeczki , ma­
łymi partiami. ogrzewamy skompkę i delikatnie ście ralny roz­
topiony wosk. częściowo rozsmarowując na powierzchni jajka. 
Po 7~~ko{,czeniu tcj czynności miękkim galgankiem lub papie­
rem pocieramy skorupkę . CI pozosta\\~ ony (rozsrnarowany) 
wosk. dąje piękny polysk. Milych świ ąt i przyjemnego, pasjo­
nującego 7"ajccia dla całej rodziny! 

Polemiki 

S tan i s ław Malinowski 
Opole 
Dlugo czekalcm na jakieś glosy o polemice miedzy Broni­

s ł awem Szeremetą a Jerzym Węgie rskim . jaka ukazała się w 
SF prawic d\-va lala lemu. Ostatnio ukazalo siC szerokie opra­
cowanie tegoż tematu autorstwa WI . Ś łedzillskiego. które przy­
czynil )' się do zabrani n przez mnie glosu w lej sprawie. Pan 
S lcdziń ski. jako osoba najbardziej "utorytm)"",a, szefBfP okrę­
gu lwowskiego AK. w sposób bardzo jasny przedstawi I praw-

dziwy obraz stosunków w lwowskiej AK w okresie pierwszej 
okupacji sowieckiej . 

Przcz wiele lat PRL-u ukazywaly się publikacje o tragicz­
nym losie Polaków, zgotowanym im tyłka przez hitlerowców 
w c7.3sie II wojny światowej . O tym, co z Polakami robili So­
\\ieci, Z,lCzętO publikować w kraju dopiero w 2. polowie lat 
80 .. POC7~1tko\Vo wydając to w tzw. li obiegu, tj . poza cenzurą. 
Gdy picrwsza taka broszura wpadla mi w ręce, czytalem ją z 
prawdziwym przerażeniem . 
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Były to "Powroty do Lwowa" Bronisława Szercmcty wyda­
ne przez Inicjatywę Wydawniczą ASPEKT, Wrocław, 1989 
roku. Autor op i sując swoje, jahe tragiczne wojenne losy, wy­
mienil wiele nazwisk, takich jak on, katorżników spotkanych 
w sowieckich lagrach. Napi sal, że byli wśród nich ludzie wspa­
niali. którzy w tych strasznych warunkach dawali dowody praw­
dziwego człowicczeństwa i wzajemncj solidarności. Ale byli i 
tacy, którzy swoją postawą nie zapisali się pozytywnie w pa­
mięci autora. Do nich należy Jerzy Węgierski. którenltl autor 
poświęcił nieco miejsca . 

Jak pisze, inż. Jerzego Węgiersk iego ze Lwowa prl)~vie­
ziano do łagru w Spassku w 1950 roku, gdzie autor wówczas 
prleb)~vaL kiedy budowano wcwnątrz obozu więzi enie-izo l a­

tor. Inż. Węgicrski kierowal robotą i zaliczai s i ę do obozowej 
elity tzw. prydurków, tj. więźniów na stanowi skach obozowych, 
z którymi katorżltikom nie wolno bylo spotykać się w ich osob­
nych blokach, gdzie mieszkali i żyli w warunkacłl luksuso­
wych w porównaniu z katorżllikami. Spotykali si ę jedynie na 
budowie, do której wyniszczeni katorżnicy dowozili kamie!l z 
kamieniołomów. 

Jcdnym.i z pien\'szych lokatorów tego więzieni a o surowych 
jeszcze, nie wyschnię tych murach był Bronislaw Szeremew z 
polskim Żydem Jakubem Tanncnbaulllem, obaj skazani na dwa 
miesiące izolacji za rzekome przygotoW<:lIlie s ię do ucieczld . 

\1.1 niedługim czasie ktoś ze znajomych zdobyl dla mnie 
również dmgoobiegową broszurkę: Bo lesław Tomaszewski , 
Jerzy W~gicrski - "Lwowska AK". Inicj atywa \Vydawniczi1 
POKOLENIE, Warszawa. I ~~7 r. Z ,"mieszczonej na wstęp i e 

notki biograficznej Jerzego W~g ie rskiego dowiedziałem s i~. 

że ten inż. był akowccllllakjak i B. Szeremcta. który. po 1.+ 
latach sowieckiej katorgi wróci I w kOl'lCll mrl rca 1959 roku do 
Polski jako inwalida I. niedowładem prawej ręki i za mieszkalI. 
matką. Przez następnc dwa lata byl stale pod obscrwacjll mili­
cj i cZ9sto odwicdzajtlcej go w domu i \\"ZY'vaj 'lcej na Kom isa­
riat Dzielnico\\,'. Skol'rczylo si, to dopiero w 196 1 roku. gdy 
tam we/.wany, lf(1.fi1 na młodego i sy mpalyc!.llcgo milicjanta . 
którego ,,"Ij odb)'1 III lat so\\ icekiej katorgi. " po powrocie do 
Polsk i skrajnie wyciellC/.ony ri.-::ycLllic i psychicznie. niedługo 
Llllarl mimo mlodego jeszczc wieku. Od Ili ego dowiedzia ł s i ę 

wtedy, że rozkaz sta lego inwigilowania go milicja otrzyma ł a 

od KGBz Mosk\\~' . 

I nżynic r Jerzy \Vęg icrsk i wróci I do Polski Z zesł a ni a w grud­
niu 1955 roku i jUL. \\' 1956 roku \\ystarto\\"al jako .. generalny 
projektant w Biurach Prl.c llIyslu \V\:gł owego". a wi9C prze­
mysłu o znaczeniu stra tegicznym, co jak IW akowca, wiyż­

nia sowicckich łagrów bylo wówczas nic byle jakim .. sukce­
sem" 

W notce tej 1. \Vęg i e rsk i pisze również, że we wrześniu 
1939 roku nie zmobilizowany, był w Obywatelskiej Straży Bez­
pieczct'lstwa w obroni e Lwowa. Przeglądając ponownie dawno 
j uż przeczyta ną, omawianą przez obu autorów ks iążkę :J erzy 

Węgierski - "Lwów pod okupacją sowiecką 1939-1 94 1 ", Edi­
lions Spotkallia, Warszawa, 1991, ZIlalazlem na stronach 18-
21 nieco informacj i o tej Straży zwanej w skrócie OSB. Zada­
niem jej był a m.in. pomoc Policj i Pa{lstwowej. Po wkroczeniu 
Sowietów do Lwowa została przez władze sowieckie przemia­
nowa na na M i li cj ę miasta Lwowa. Cytuję dalej słowa autora: 
.,Polityka wladz sowieckich stawala si ę coraz wyraźniejsza i 
j uż w polO\vie października 1939 roku bylo widoczne, że w 
Mi licji będą mogli pozosta ć wylączni e szubrawcy zdolni do 
wszystki ego, względnie ci, którzy potrafią wyslugiwać się 
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NI< WD, aby prty tym informowHć i pomagać s\voim rodakom. 
Na początku listopada dr Zych zerwał zupełnie kontakt z ko­
misariatem.'" Szkoda, że brak jest w tej książce notki biogra­
ficznej autora, a także w treści informacji. że sluży l on w OSB, 
oraz czy i kiedy on "zerwał kontakt z komisariatem" ... 

W l~otce bi~graficzncj autora na obwolucie jego wcześniej 
wydanej książki: "W lwowskiej Armii Krajowej"', rw PAX. 
1989 r. brak już wzmianki o jego udziale w OSB w czasie obrony 
Lwowa. Widocznie redagując j ą, jUL \\1edy zorientowal się, że 

to niezręczna i zbędna informacja Ol 
Natomia! wabu wymienionych prleze mnie notkach, autor 

podaje, że w latach wojny pracowal na budowach dróg w oko­
licach Lwowa. \V tej ostatnio W) micnionej ksiqżce J. Węgier­

ski iluormuje na str. 60, że w drngieJ polowic 1 9 ~2 roku, mie­
szkając w Winnikach pracowa ł jako lllspektor nadzoru. 

Uzupełnien iem powyższego mOLe b!'ć informacja /.awartll 
w broszurze B. Szcremety: "Powroty do Lwowa" , który opisu­
jąc swoją ucieczkę jesie nią 1 9~O roku z sowieckiego lagrn w 
Republice Komi. gdzic jako jeniec \\oJenny obywa I kmorLll i­
czą prac, i będąc już w Polsce. gd\ po dotarciu do Równego 
postanowi I przeb~'ć pieszo drogI' do Brodow. spotka I lam pol­
sk ich żolnierz~-je r"I ców. którzy praco\\ali pod so\\;eeką strażą 
prz), budo\\ie szos)' Lwów-Równe-f-:ijo\\ Przykry ten widok 
prz~pomnial mu jego podobną s~·tuacJc. I jak iej si, nie tak 
da\\llo \\")L\\oli l i która mu ciągłe l.agral.Jla. Je r!.)' W~gierski 
podając t, swoją prac, jako jedyną \\. CzaSl \\ojn\', niewąlpl i­
wie polnil S\\ą inspektorską funkcjI' prl) budowie tej drogi już 
wled:. gd!' swoją katorgę odrabiali pr-0 niej po lscy żolnierze­
jCllc!. nabierając doświadczenia i wpraw) w komenderowaniu 
- katorLnika llli . 

Opisując wydarzenia zwią/ .. <lllc I . pracą Iln tej drodze w dnl­
giej polo\\ic l ~..J.2 roku inrorllluje.l.c w tym czasie wzdlu"I. dro­
gi leżało duL.o porzuconej broIU I amunicji: .. Uwuwlem, L.e 
powinna się t") III z.a int e resować polsko podziemna organiL.acja 
\\"ojsko\\a. której istnien ia domyslaliśm)' s ię wszyscy. Wśród 

moich /Ilajo llly'ch .. czasu woj n! .. by ł oficer, którego pozna łem 

jako Chorosl.cwiCl..a i Lglas/ .. alem mu ki lkakrolnie potr!.cb9 
I .. aoplckowanla się ową broniq i amunicją Nie wiedzinlclll , :i.C 

jego pnmdl.iwc nazwisko bUllll t\.larian J~drzeje\\'ski. Do po­
c/.ątkó\\ 19..J.2 roku ChOrOSle\\ ieL pr icb)wal zresztą \V Wjuni­
kach i tu wci:tgnąl do ZWZ, li którego 7..3 llliesLkiw<l l kapr. rez. 
JÓtcfa C\bud", .. Buraka". OpIsuje dalej. jakjego przy nagle­
nia prl.! nios ły inny llieoczckh\Hny rezulta t: .. Choroszewicz 
zapo\\icdLial mi wizyty dwóch panów. z których jedcn .. \Vik­
tor"" okazal si, komendantem Dzielnic)' Wschodniej AK .. ,Po 
wyrażeniu zgody na wstąpienie do orga nizacji zostałem w­
prL! s i~L.o ny jako »Radoslaw..... tia lo to miejsce \V sierpniu 
19n roku. a \\ięc blisko 3 lata od początku wojny i jego ud,.i"­
lu w obron ie Lwowa w ramach OSB. z której nic \\wdomo 
kiedy i cz~' \V ogóle odszedl... Brak lu ró\\ nicI. IIIformacJI kiedy 
konkreulie poznal ChorosLcwic/..a I dlnClCgo on JUż wcześniej 
zwerbow,,1 do ZWZ dróżnika I . \\'lIlmk. a jego, jako swego 
znajomego. dopiero - tak póżno . 

Zastana\\iające jest również to. dlaczego 1. W'rgierski przez 
tyle la t woj n~' \V lej okrutnej piCT\\Slej okupacj i sowieckiej, 
pracując prz), budowie drogi Lwów-Kijów i pat rząc na katorż­

niczą pracę polskich żolni er LY - jeńców, bezprawnie przez 
Sowietów wziętych do niewol i. nie interesowal się polskim 
ruchem podziemnym, niewątpliwie wiedząc o c iągłych areszto­
wan iach i pełnych więzicninch \\'c L\vo\vie. Dlaczego pr.lcz ly lc 
lat powojennych, pelniąc odpo\\;edzia lne stanowiska \V PRL, 
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poświęcił tyle uwagi i pracy w zbieraniu materialów i redago­
waniu tak obszernej książki o dzialających lwowskich. podziem­
nych organizacjach wojskowych. Szczegól ną sympatią i uzna­
niem obdarzyl ppłk. MacieliI\skiego, skazanego na karę śmierci 
za współpracę z NKWD, potępiając przy tym bezpardonowo 
dowództwa równolegle dzialających organiz,1cj i. wyszukując 
ci ągle nowe rzekomo prawdziwe fakty. które mogłyby je zdys­

kredvtować? ! 
Ż opisanym faktem kojarzy się inna 1. Węgierskiego zna­

jomość .. czasu wojny" ze wspólnej s lużby w OSB w obronie 
Lwowa przed Niemcami, z wymicltionym już wyżej dr. Zy­
chem. którego obszerną notę biograliczną z,1mieścili w książ­
ce: "Lwów pod okupacją sowiecką 1939-1 94 1". Wynika z niej, 
i.e por. rez. dr Wladyslaw Zych ps. Falko w latach 1939-1941 
kierownik Katedry na UniwerS)~ecie Lwowskim. w latach 1940-
194 ·1 byl dowódcą obwodu w Okręgu Lwów-Wschód ZWZ-I , 
a od IV. 1940 roku zastępcą Komendanta Obszaru nr 3 i ko­
mendantem Okręgu Lwów-Wschód ZWZ-I (któremu nb. pod­
l ega ł" Winniki!) . Byl więc 7~lstępCą mjr.lpplk . MacieliI\skie­
go. który wlaśnie od IV 1 9~U roku lostal mianowany p.o. Ko­
mendanta obsz,1ru nr 3 ZWZ- l. co podaje J. Węgierski w za­
mieszczonej w ww. książce, notce Macielillskiego. 

Tmdno uwierzyć, że dr Zych pełn i ąc odpowiedzialne do­
wódcze funkcj e również w okręgll L"ów-Wschód przez które­
go teren przechodził a tak ważna strategicznie szosa budowana 
przez pol skich żolni e rzy - jelków. nic \\~'korzyst a l odpowie­
dn.icj komórki wywiadowczej i po jl:j rOLczmmiu, że inspekto­
rem nadzonr tcj budowy jcst Polak z OSB i nż. 1. W<;gierski . 
ni e zapropollowal mu wstąpienia do ZWZ- I. 

W książce tej 1. W~gicrski bardo często wymienia osobę 
dr. Zycha. Opisujqc wydarzenia z lipca i sierpnia 194 1 roku 
zamieści I na str. 285 ciekawą infonnację: .. (-) Komenda Główna 

już w tym czasie odcinala s ię od ppłk . Macielillskicgo. W swym 
radiogramie z II lipca gen. Rowecki .. Kalina" prosi ł gen. Sosn­
kowskiego. by Bazy na Węgn.cch i w Stambllle wstrzymały 
wszelkie kontakty z ppłk . Macieliilskim do czasu wyjaśn i enia 

staIlu r.~ec/.y wc Lwowic. \"1 rC/.ultacic Centra la 'L.abronila obu 
Bazom nadawania w tym kicnmku dcpes/.. Łączność rad iową 

ze Sta mbułem utrzymywa ł - jak wiemy - nadal dr Zych. Z 
zachowanego tekstu jego depeszy z 5 sierpnia "wynika loby. że 
już 20 lipca był j akiś kuricr z Komendy Glówncj II .. nast<;pcy 
Mrówki". a więc chyba II ppłk. Sokolowskiego (-J". 

Ta radiostacja, jak wiemy z artykulu B. Szeremety, by ł a 

Mac ieli(lsk ic1l1u dostarczona i kontrolowana przcz NKWD. 
Wiclka szkoda , że J. Węgierski nie zada ł sobic tnrdll. aby do­
,,; edzieć się. gdzie bezpiecznie s i ę mieściła i kto ją obslugi­
wał. Można przypuszczać. że na meldultkach dr. Zycha są 
U\\ idocznione pseudonimy ich nadawców obok daty i godziny 
nadania. łnro flllacja z rzekomej depesz)' dr. Zycha z dn. 5 sierp­
nia ł 9~ I r. j est spreparowa na przcz 1. Węgicrskiego jak wiełe 

inn)'ch jcgo. niezgodnych z prawdą, częst o zjadliwych slwier­
dzeli do tyczących osoby pik. dyp!. Jana Soko łowskiego "Trza­
ski ". W tym wypadku jest to ciąg dalszy informacji z poprze­
dniej . tj . 284 strony. Na nicj 1. W<;gicrsk i powołując sil' na 
meldunek nr 2 -ł7 Z AKD t. 2. tj .. ,Armii Krajowej w dokumen­
tach" tom 2. napi sa ł : .,Wkrótce za majorem Klocem podflżył 
do Warszawy równicż pp ł k. Soko łowsk i "Tr7~1ska· ' . Przyby ł 

tam pod koniec lipca lub na początku sierpnia i - jak pisa l 
gen. Rowecki w meldunku organizacyjnym z 1 X 1941 roku ­
. ,zl oży l Komcnd, Okupacji na mojc r<;ce," 

W tym właśnie cytowanym pnez 1. Węgierskiego meJdun-

ku, co osobiście sprawdzi Jem, gen. Rowecki nap i sał: - ,.Trza­
ska" kierowal sprawami okupacji sowieckiej aż do lipca 1941 
roku, po czym przybyl do Warszawy i złożyl komendę okupa­
cji na moje ręce." Takiego korl)'stania re "źródeł" prrez 1. 
Węgierskiego można zna1eżć w jego publikacjach b. wiele, jak 
również b. wiele całkowicie przez niego zmyślonych faktów i 
inrormacji. Przytoczę takie, które można latwo sprawdzić . W 
tej samej książce 1. W. przed stawiając skład osobowy Komen­
dy Obszaru nr 3 ZWZ-I (tj. związanego z pplk. Maciełi ńskim) 

na str. 343 zamieścil bez podania "źródła": 
- "l zastępca komendanta: ppłk. 51. 51. piech. Zdzisław 

Aleksander Zajączkowski "C ieśłak", w [1.1940 roku odszedł 
prrez Kraków do Warszawy." 

W swojej poprzedniej książce wydanej przez TW PAX w 
1989 roku 1. W. wymienia na str. 274 wśród publikacji, z 
których korzystal, pozycję: AK. Kunert - "S łownik biogra­
ficzny konspiracji warszawskiej 1 939-ł 944", t. HI, Warsza­
wa, 1987." Słownik ten wydany również prlez IW PAX w na­
kladzie ponad 30.000 egzempłarzy byłlatwy do nabycia, więc 
napewno 1. Węgierski posiada go lIa wlasność. W tomie I na 
str. ł 64 jest dość obszerna nota biograliczna: Zajączkowski 

Zdzisław Aleksander ps. "C i eśłak" oficer s lu żby stałej piecho­
ty, pulkownik (1938), w kampanii wrześniowej dowodzil od­
cinkiem "Augustów" w ramach SGO ,.Narew". W konspiracji 
od gnIdnia 1939 roku w SZP-ZWZ w Warszawie. Od stycznia 
1949 roku po Henryku Józewskim Komendant okręgu War­
szmva-Miasto w stopniu pulkO\vllika". Jak z powyższego "vy­
nika. płk. Zdzisia w Aleksa nder Za]ączkowski nie byl w ogóle 
ani w 1939 roku na froncie w pobliżu Lwowa ani w początku 
1940 roku we Lwowie. Jaki ceł przyświeca l J. Węgierskiemu. 

aby tak rał szować histori ę? Osobę pik. Zajączkowsk iego Zdzi­
slawa .. Cieś laka" jako przyjaciela z Legionów płk. Sokolow­
skiego wymieniJ Antoni Lenkiewicz na str. 109 swojej książki 

,.Zapomniany pułkown ik" , Wyd. Linowski i Orzechowski, 
Wrocław, 1992. Dr Antolu Lenkiewicz, wrocławski łustoryk 

pisząc ksią7.kę będącą biografią płk. dyp!. Jana Sokołowskiego 

"Trzaski". t<; informację o płk. Zajączkowskim z,1crerpnąl z 
opracowania \"spomnianego pLk. Sokolowskiego, na które rów­
nież J. W<;gicrsk i powołuj c si, \V swoich obu ks i ążkach . Za­
pewne umieszczając nazwisko Zdzislawa Zajączkowskiego 

.. Cieśłaka" w Komendzic ObszanI 3 ZWZ-ł , D. związanego z 
Macieli l\skim, chcial (tworząc przy okazj i "źródło" historycz­
ne) zasugerować, że nawet przyjaciel płk . Soko łowskiego nie 
chcia ł być w dowodzonej prrez niego, z zastępcą mjr. Kłot­

zem. lwowskiej orgaluz.lcji SZP-ZWZ, ale zwi'lzal s ię silnie z 
organizacją Macielirlskiego. Na dodatek zdegradował go do 
podpułko""lika. , jak to ca ly CZ,1S robi z ppłk/pik. Sokolowskim, 
podwawjącjego nomi nację na pulkownika i Komendanta oku­
pacj i sowieckiej (tj. Obsz,1 rów Wschodnich RP) ZWZ, przy­
wiezioną mu przez kuriera z WarSz,1wy, gdy objął tę ftlllkcję 
po aresztowaniu w kOlieu stycznia J 941 roku płk. dyp!. Leo­
polda Okul ickiego "Mrówki", choć dobrze o tym fakcie wie z 
opracowania płk. Sokołowskiego wydanego w 1986 r. przez 
wrocławską "Solidarność Walculcą" wtzw. II obiegu, pod pseu­
donimem Jan Fa ł <;ck i i tytu ł em ,.Tak było . Wspomin.ki z lat 
okupacji". 

Kolejnym, ła twym do sprawdzenia preparowaniem " źródeł " 
i fałszowaniem historii przez 1. Węgi erski ego, jest jego wypo­
wiedź zacytowana w gazecie przez Elżbiet<; Kotarską w arty­
kule ,.Torem, lasem ... " w Gazccie Wyborczej Nr 95 z 23-24 
kwietnia 1994 r. : "Zglosił s i ę do mnie ostatnio - mówi prof. 
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Węgierski - siostrzeniec żony Kloca. od niego wiem, że Kloc 
na początku pienvszej okupacj i sowieckiej był aresztowany. 
NKWD wiedzi ało, kim jest. i UWOlllil o go". 

Prof. Jerzy Węgierski wprawdzie nie jest historykiem, ale 
zdobywając stopnie naukowe powinien byl korzystać ze źródeł 
wicd7.Ąc, że aby byly wiarygodne, musi być sprecyzowane ich 
pochodzenie. Określenie "Siostrzeniec Kloca" (nb. musialby 
byc; - Klotza I) bez podania jego nazwiska i miejsca zamiesżka­
nia, nic może stanowić wiarygodnego "żródJa'?", na które można 
sil' powolać i to na lamach lak poczytnej Gazety Wyborczej. 
Żenujący to fakt, że dala się na to nabrać redaktorka, której 
a rtykuł będzie teraz stanowić "źródło". w tym również dla sa­
mego Węgierski ego. 

Jeszcze bardziej zdumiewające i żenujące jest to, ze znany, 
występujący często w telewizyjnej "Rewizji Nadzwyczajnej" 
Ilistoryk dr Andrz~j KUJlert zgodzi I się na zafirmowanie tego, 
jawnie spreparowa nego "źródl a" zacytowa niem IV tym artyku­
le przez E. Kotarską jego zdania o J. W,gierski m: "Jeden z 
naj lepszych lu sto ryków amatorów. Uznany za najwyższy auto­
rytet w zakresie dziejów AK Lwów." Czy można po tym wie-

rzyć IV hi s toryczną wiarygodność "Rewizji Nadzwyczajnej'·. 
skoro \vysu;:plljc w njej histol)'k popi erający laki sposób fabry­
kowania " źródel" przez Węgierskiego, który na dodatek już 
we wcześni ej opisanej sprawie dot. pik. Zaj ącżkowsk iego 
podważył wiarygodność opracowań A. K. Kunerta? 

Wracając jeszcze do tego, jak to dr Andrzej Kunell dal sil' 
skompromitować, pragnę dodać, że przydarzylo siy to również 
drugiemu znanemu historykowi z .. Re\\ozj i Nadzwyczajnej"dr. 
Cez,1remu Chlebowskiemu. Wierząc Aleksa ndrowi SoIżelucy­
nowi i doceniając jego podziw dla dwnnego i niclIstępliwego 
Polaka - Jerzego Węgierskiego, z którym spotkał się w so­

wieckim gulagp, nap i sał ku chwale i slawie Węgierskiego ar­
tykuł- prawdziwy pean: "Zaslużony i niedocenioni', zamie­
szczony w nr. 48 dn. 25 Xll994 Tygodnika Solidarność' 

Oglądając w telewizyjnej "RN" obu tych Ilistoryków i slu­
chając ich komentarzy. tntdno nu o powyż ~m zapomnieć i 
odbierać to tak, jak dawniej , gdy wierzylem. i: slulą ty Iko 
.,Dobrej Sprawie" .. 

Te cale spoI)' bylyby zupełnie niepotrzebne. gdyby pis7-,\cy 
pisali .. ",}'cmj ną prawdę" . 

Z życia Towarzystwa 

25 lat temu w dalekiej Ka lifomii w Los Angeles zosta lo 
zarejestrowane Kolo Lwowian - Cives Leopolienscs. Człon­
kami - założycielami byli Wygncll'lCY z Kresów Wschodnich: 
p.p. Halina Gawlillska, Maria Koziell, Roman Makarewicz. 
Marek MażYli sk i , Adam Micha1011'ski , Jcrz)' StcfaJiski. Hele­
na Stelmach, Statuslaw Stelmach, AJldrzej Szarski. Wladyslaw 
Wielkoszewski i Szczepa n Zimmer. 

W jubileuszowym roku dzi a ł a lnośc i kultura lnej, charyta­
tywnej i politycznej wydan)' zastal zesZ)1 (grudzicli 1995). w 
którym zgodnie z naszymi odczuciml1i omawiane są sprawy 
zabom Wschodnich Kresów i losy mieszkających lam Roda­
ków. Pan Roman Makarcwic? z Hawa ii komentuje list świato­
wej Organizacj i Żydowskiej dla odszkodowali - World Jc­
wish Restitution Organization'· . która upomina się o odszko­
dowan ie za utraconc pos i adłości \\' Europie Środkowej i 
Wschodluej wczasie II wojny świalowej . Pan Makarewicz przy-

pomill3. L.e Polska nie otrLymala i...adn~Th odszkodowmi ani 
od Niemców (za zniszczenia). ani od USA i Wielkiej Brytanii 
(/.a haniebną umowę ja ltaliską). Niestety. nik t IV kraju ofi­
cja lnie nie tylko nie wysunął takich postu latów. ale mówi 
s i ę już o zwrocie przez Polskę mienia obywatelom narodowo­
ści ~dO\\skiej i niemieckiej. A kto po\\inien wypłacać od­
szkodowania la pozostawione mienie na Kresach Wscho­
dnicl1. nic mówiąc O stratach polskiej ludnośc i . których nic 
nie zdo ła zrckonpensować! Te waLne problemy, tak bolesne 
dla nas. pOnlszanc s;:lniestct-y ni \\ naszym Parlamencie leCI. 

daleko - nad brLega mi Oceanu \Vielkicgo. Przykro! Dzi~ku­
i C I1l~' jednak 111 to Wam Rodac~ l nad Pacyfiku. a z okm'j i 
25 . rocznicy' powstan ia kola. przekazujemy nasze najser­
deczniejsze życzenia: .. SzczęŚć \\'am Boże l "' 

\\'lad) slaw R. 

;l:n Nasi Czytelnicy piszą 

Do "SEMPER FIDELIS" 
Polscy harcerze z Ukrainy na Światowym Zlocie 

Harcerstwa Polskiego w Zegrzu pod Warszawą 
W sierpluu ł995 roku IV Zegrw pod WarSz,1-

wą mial miejsce Światowy Zlot Harcerstwa Pol­
skiego. Po 60 latach (poprzedni odbyl się w J 935 
r. IV Sp'lle) spotkalo s i ę ok. 7 UUU polskich harcerzy 
z 5 kontynentów. Wśród uczestników Złotu byly 2 
polskie dmżyny z dawnej Malopolski wschodluej - dru­
żyna "PT AK!" z polskiej sżkoly ś redn iej we Lwowie nr 24 
i drużyna z Drohobycza. Lwowską drużyną "PTAKI" opie­
kuje Sil' hm . Emilia Doma liska z Bydgoszczy. która jednocze­
śnie z ranuenia Kwatel)' Glównej ZHP jest koordynatorem har­
cerstwa polskiego na Ukrainie. a drużyną z Drohobycza hm . 
Jacek Chlebda z Opola. Obie drużyny p rzyje'l..dż<lI y już wielo-
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krotnie na obozy do Polski . Np. dmżyna " PTAKr" byl" 
5-ciokrOlnic na obOlach harcerskich w Borach Tu­

cholskich, nie li cząc okresów instnlktażu . Pierwsze 
obozy org3luzowala i budowa la od podstaw wspól­
nie z drużyną Komendy Chorw,i Bydgoskiej ZHP. 
Natomiast drużyna harcerz\' z Bydgoszczy im. O. i 

A. Malkowskich od\\icdzala kilkakrotnie Lwów, ucze­
slnici'.ąc m.in . w oficjalnych uroczystościac h Śv.ięta Nie­

pod leglości H Listopada. 51..11a. wszechstronna wspólpraca 
pomiędzy dntŻ)'nami zaowocowała wspa niałą pracą har­

cerską oraz trwalymi przyjaźnianu. 
Harcerze ze Lwowa i Drohobycza byli dobrze przygotowa­

ni przez swoich polskich opi ekunów do uczestnictwa \V Świa­
to;lYIn Zlocie Harcerstwa. W cz,1sie Złotu uczestniczyli w wie­
lu imeresujących imprezach, ""iedzili Warszawę, byli często 
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odwiedzani przez znakomitych Gości , brali udział we wszyst­
kich najważniejszych uroczystościach . m.in. w dniu Wojska 
Polskiego 15 sierpni a defilowali przed Grobem Nieznanego 
Żolnierza w Warszawie (co w przypadku harcerzy ze Lwowa 
mialo wymiar symboliczny). a także wśród kilkudziesięcioo­

sobowej delegacji byli gośćmi ówczesnego Prezydenta RP Le­
cha Walęsy. 

Ze Zlotu harcerze wróci li do swoich domó\v we Lwowie i 
Drohobyczu pełni wraż.ell, weseli i szczęśliwi, \V'lbogaceni o 

Do aTtykulu Boleslawa Opalka p.l. "Nowa mogila śp . Je­
rzego Horvatha" w numerze .. Semper Fidelis" wkradl się błąd . 

Matka Jerzego Horvatha byla. z calą pewnością, z domu Teo­
dorowicz. nie, jak podano Popowicz. Teodorowiczowie to zna­
na na teren ie Małopolski Vvsch. rodzina ormiallska. Wystar­
CLy wymienić chociażby arcybiskupa obrządku ormiaIlskiego 

Alma Heczkowa 
W taech kolejnych numerach .. Semper Fidelis ' : 5/28. 6/ 

29 i 1/30. Pa ni Ludwika Castori- Dqbrowska opublikowa la w 
cyk lu .. Moi kochankowie" wspolllnienia związa ne z Jej dzia­
łalnością 3rtyst)'czną w polskim. IWQ\\skim teatrze w czasie 
okupacji sowi eckiei w la tach 1 9H- 1 9~5. 

W nr. 6/29 szeroko opisala pr7ebieg przedstawienia .,We­
sela" WyspiailSkiego. którego prem iera odbyla się 14 IV 1 9~5 

roku. 
Dnia 27 I V 1 9~5 r. mialam SZct,śc i e oglądać i przeżyć 

osobi śc i e to prl.cdstawicnie \\ Pol sk im Teatrze przy ułic~' Ja­
giellOliskiej I I . 

Poniewa:i. \\' lat;Jch I 937- ł l) ..j. G 7.apisywa lam szczególowo 
w pallli\!I Iliku swoje prze7ycia. pod datą 27 IV 1945 r. opisa­
łam prLcbicg tego przedstawienin. \Vydąje mi s i ę ba rdzo cie­
kawy na tle ówczesnych wydarzell poli tycznych. wi<;:c myś l ę. 

i.e dobrLc byłoby uzupełnić wspomnicnia Pani C;:lstori-Dąbrow­

skiej opisem tego pami ęt nego. bmdzo zna miennego i wzru­
szjącego wieczoru. 

nowe doświadczenia harcerskie, o nowe ciekawe przyjaźnie. 
Przeżyli piękną przygodę spędzając obozowe dni wśród pol­

skich harcerzy z ca łego świata . Serdeczne podziękowania na­
leżą się Organizatorom Zlotu, tym, którzy zaprosili i zapewn i­
li wspaniały pobyt polskim drużynOIn harcerskim z Ukrainy 
oraz tym. którzy pomogli lInansowo. Specjalne podziękowa­

nia składamy Panu Zdzis ławowi Zakrzewskiemu z Kalirornii . 
Danuta Sliwińska 

Józefa Teodorowicza. 
Przy okazji uzupełniam. że Horvathowie mieszkali na No­

wym Lwowie. uL Ś ląska 12 (boczna Wlasnej Strzechy). 

A bylo tak: 

Z poważaniem 
Stefan Strawil\ski 

Piątek, 27 IV 1945 r. 
Polski Teatr przy ulicy JagiellOllskiej II wyslawia dramat 

WyspiaJlskiego ",Wesele'". Wspaniała rzecz. dla nas zawsze 
aktualna. Jeden moment pozostanie mi na długo \V p(tmi~ci . a 
mianowicie: na pytnni e panny młodej , któnl gra Suchecka 
"gdzie jes t Polska '! - poeta odpowiedzi a!: w sercu każdego 
Polaka". Otrzymal on takie rzęsi ste oklaski. że moe i sil ę tych 
oklasków czulo s i ę w powietrzu. Pana mlodego gral Surowa, 
Tomaszewska wystąpiła w roli Żydówki . a Wernyhorę odtwo­
rLył Artur Mlodnicki. Drama t pozostawi ł po sobie nieza tarte 
wrażenie. Po zakollczcniu sztuki, na scenę wszedl dyrektor te­
at ru. nakaJ' .. a ł c i szę i mówi: 

OglasZ<lfll radosną nowinę. Przed c hwilą otrzymaliśmy wia­
domość. że wojska sprzymierzonych 7Jączyly si ę na pól noc od 
DrezniI . Tnllnan. Churchill i Stalin wydali orędzie do Niem­
ców, aby oglosili kapitulacjI', bo dal sze prowadzenie wojny 
wobec i stniejącego [aktu jest bezcelowe. 

Informacje 

Wystawa Sybiracka w Muzeum Niepodległości 
w Warszawie 

Muzeum Niepodleg ł ości /'.lllllierza \\' dniu II li stopada 96 
roku zorga nizować wystawę poświęconą losom polskich Sybi­
raków. TCII1,-ltem wiodącym b~dzie droga deportowanych pro­
wadząca z Kresów na Sybir oraz ich tI1Idne powroty do kraj u i 
tułacze 7.ycie na obczyźnie. 

Losy Sybirakó\v chcellly ziłu strO\\'ać autentyclllymi pamiąt­
kami z zesla ó: fot og rari ami. dokumentami osobi stymi . 
przedmiotami codziennego użytku wykonanymi \V miejscach 
przymusowego osiedlenia i prLywiezionynu z rod7jIU1CgO domu. 
Pallli~ć wspó łczesnych o tamtych wydarzeniach zobrazujemy 
aktualnym i materiałami - wspomneniami represjonowanych, 
pracami artystycznymi poswi ~conymi tematyce zes la llczej i 
dokumentami z\\'iąz.a nymi z dzi ala lności ą sybirackich orga ni­
Lacji. 

Trzon wystmvy stanowić b\!dą autentyczne pam.iąLki z ze­
s Iań ofiarowane do "Kolekcji Sybirackiej" Muzeum Niepodle­
gl ości . OSlllleczny jej ksztall uza leżniamy więe od rodzaju obiek­
tów jakie uda si ę nam pozyskać. 

W związku z tym zwracamy si~ o pomoc w reali z.:'1cji na­
szego zamierzenia . Jeżeli posiadacie PaI'lstwo ciekawe pamiąt­
ki z zes ł a nia i jesteści e zainteresowani współtworzeniem sybi­
rackiej \vySt3wy, prosimy o kontakt łi stowny, telerOluczny lub 
osobisty z pmcowniczką Muzeum Niepodleglości , p. Anną 
Mi lewską, leI. 26-9-91 wew. 45. 

Dyrektor Muzeum 
dr Andrzej Stawarz 
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Kresowe wystawy na Opolszczyźnie 
Od 27 paźd,jernika do 15 listopada ub. roku w Bibliotece 

"Na cyplu" w Opolu czyIma była wystawa "Wyprawy kresowe 
94/95"; zaprezentowano na niej rysunki i obrazy Zbigmewa 
Korzeniowskiego oraz fotogramy Stanislawa Wierzgonia. Prace 
obu, zamieszkalych w Opolu, autorów przedstawialy na ogól 
znane obiekty architektoniczne na Kresach, glównie kościoly, 
ale także miejsca nmiej lub zupelnie nie znane, jak na przy­
kład pozbawiony opieki cmentarz w Przebrażu, na którym spo­
czywają Polacy pomordowani przez ukraińskich nacjonalistów. 
I nspiracją do powstania tych prac byl udzial autorów w kilku 
wyjazdach z pomocą charytatywną dla Polaków na Wolyniu i 
Podolu. Wyjazdy te zorganizowala i w nich uczestniczyla p. 
Krystyna Rostocka z Opolskiego oddzialu "Wspólnoty Pol­
skiej" . Ona też (wraz z dr. Adamem Wiercińskim z Uniwersy­
tetu Opolskiego) opracowala teksty inrormujące o prezento­
wanych obiektach i byla komisarzem wystawy. 

podczas pierwszej wyprawy m.in. przekazano do kościoła 
w Dunajowcach na Podolu i w Kiwercach na Wolyniu kompłe­
ty obrazów przedstawiających Drogę Krzyżową autorstwa zna­
nego opołskiego malarza. Alojzego Wierzgonia (ojciec Stani­
sława); Dunajowce otrzymały obrazy olejne. a Kiwerce - ich 
repliki malowane akwarelami. Na następną wyprawę Zbigniew 

Korzeniowski zabrał dwa swoje obrazy św. Teresy, patronki 
Wołynia i ofiarował je do kościołów w Kiwercach i w Hucie 
Jackowieckiej. Księża z Niemodlina koło Opoja, proboszcz 
Henryk Słodkowski i wikary - Krystian Temka przekazali 
sprzęt liturgiczny. 

We wszystkich wyjazdach uczesniczyl i dawal koncerty 
zespół wokalny "Szumiący Jesion" z Duszpasterstwa Akade­
mickiego przy kościele św. Wawrzylica we Wrocławiu; w re­
pertuarze mial głównie pieśni patriotyczne i religijne, głęboko 
poruszające kresowych Połaków, którzy czasem po wielu la­
tach, a nierzadko po raz pierwszy sluehali tych pieśni . 

W tym roku, w styczniu, wystawa pod inną nazwą ("Kresy 
1994- 1995"). uzupełniona nowymi fotografiam i i pamiątka­
mi z Kresów ze zbiorów Zbigniewa Korzeniowskiego (doku­
menty, książki. szyłdy, butelki firmowe i in.) została przenie­
siona do Muzeum w Nysie. Potem, od 15 marca, byla ekspono­
wana w Bibliotece Miejskiej w Kędzierzynie-Koźlu, a od 15 
maja - w Muzeum Piastów S łąskich w Brzegu. 

Obecnie uczestnicy dotychczasO\\ych 'rypraw ponownie 
udali się na Kresy. Płonem tego \\yjazdu będą 7~1pewne obrazy 
i fotografi e. które wzbogacą następne ekspozycje. 

Tadeusz KlIkiz 

Poszukiwania 

Jadwiga Wesołkowa 
Łódź 

Zwracam się z serdeczną prośbą o pomoc w następującej 

sprawie: 
Poszukuję śładów życia \\11ja mojego - Bronislawa Sterana 

Nowakowskiego ur. 02.09.1890 roku w Warszawie - syna 
Antoniego i Pauliny z Hawcłków nauczyciela z Biłgoraja 
(obecnie woj. Zamojskie) . 

Bronisława Nowakowsk iego widziała w mundurze porucz­
nika i rozmawiała z Nim kuzynka Bożena Wolska we 
wrześniu 1939 roku we Lwowie. Nic zidentyfikowany 
Bronislaw Nowakowski 'rymieniny jest w spisie ksią,J<i Ję­

drzeja Tucholskiego "Mord w Katyniu" Koziełsk-Ostaszków­

Starobieł sk, łista ofiar \ryd. Pax 199 I r, na stronie 462 - Sta­
robielsk: "Nowakowski Bronisław - por. być może jest to 
zaginiony" . 

Od pierwszych publikacji Listy Ofiar, tj . od 1988 roku 
nikt p07..a mną nie zg łasza ł się do tego na zwiska - ani 
w Muzeum Katyńskim na Sadybie. ani w Ośrodku Karta ul . 
Narblltta 23 w Warszawie. W dniu 21.02. 1996 roku otrzyma­
łam list od kuzynki z Bilgoraja z następującą inrormacją : 

"w sierpniu 1944 roku przyjechal do Biłgoraja 20-letni uczeń 
Bronisława Nowakowskiego i powiedział swojej koleżance 

Aleksandrze Dębowskiej , że widział ich nauczyciela we 
Lwowie - szedl z mal)"n ehlopcem". Pan DębalVsk i (za m. 
IV Bi ł goraju) radził, aby udać się do Pana Andrz~ja Dzidll­
szyckiego - Przewodniczącego Kola Lwowian we Wroelawiu. 
Może ktoś z członków Koła znal Bronisława Nowakowskie­
go, może żyje ten chlopiec (syn? lat ok. 57-58?). Bardzo 
pragnę mieć jak najprawdziwsze wiadomości o wuju IHoim 
- Bronisławie Stefanie Nowako\\'skim, potwierdzenie Jego 
pobytu we Lwowie w dalszych łatach, po 1939 roku w obro-
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nic L\\owa wyklucza osobę Bronisl.awa Nowakowskiego z 
li sty Starobielskiej. 

Zależy mi t cż. na możliwie szybkiej odpowiedzi - wią­

że si ę to z ufundowanicm cpislarU Ill dla Bronisława Nowa­
kowskiego w maju br. Bardzo przepraszam, że list mój kie­
mj~ do Zarl.ądu G łównego Towarl.)'stwi1 Miłośników Lwowa , 
ale nie zna m adresu ]l . Przewodniczącego Kola Lwo,,;an -
Andrzeja Dziduszyckiego. którego ośmielilabyn się prosić o 
pomoc ww. sprawie. 

Oczek'uję laskawej odpowiedzi. pOLostaję z poważaniem 
Jad\\iga \Vesolkowa 

PS. Inne dane dotyczące Bronisława Stefana Nowakowskiego: 
rysopis: ,,-zrost okola ł 70 cm - rysy twarzy regularne, oczy 
jasne. cera jasna. Mocnej budO\\y ciała. a łe nic oty ły . Uspo­
sobienie ł agodn e, spokojny, uczynn)'. bardzo lubiany przez 
młodzież. w towarzystwie, rodzinie. Bez nałogów. Uczył 

geografii IV szko ł e podstawowej IV Biłgoraju oraz jęz. niemiec­
kiego \V GilTUlazjuffi. Znal jęz. angielski. hiszpański , łacinę. 

Okolo 19 ł O roku UkOliczył semina rium nauczycielskie w 
Ursynowie pod Warszawą (obecnie dzielnica). Ab)' nic służyć 
w carskim wojsku \ryemigrował do Panam)' (śr. Ameryka). 
wróci I do Ojczyzny z wojskiem Hallera. 

Rodzina : mlodszy brat Stanisla\\ zginął 5 Vlł 1916 
roku w Legionach 1. Pi łsudsk i ego. Siostr)': Zofia z rodziną 
mieszkała w Ostrołęce, szwagier Bolesław Kochailski był 
Inspektorem Szkolnym. Druga siostra Jad\\iga z rodziną i trze­
cia Bolesława z mężem, mieszkaJy w Bia łej Podlaskiej. 
Bronislaw Nowakowski byl żonaty. bezdzietny - żona Kazi­
miera zmarła w Biłgoraju . Z całej rodziny pozostały tylko 3 
siostrzenice. Bronislaw Nowakowski planował zalożenie no­
wej rodziny we Lwowie. Charakterystyczny sposób pisania 
łitery "z" . Fotografii nikt z rodziny ani znajomych nie posia­
da. 



Poszukuj ę: p. Krystynę Modelską - c. prof. Teofila, Emila 
Modelskiego, p. Marię Wacek - Lewinską, c. prof. Rudolfa 
Wacka (mojego chrzesnego ojca), pp. Anitkę i Zosi ę Chomic­
kic, zamieszkale w ok resie międzywojennym przy ul. Łycza­
kowskiej , kolo kościola św. Antoniego, ewent. koleżanki z 1-3 
kI. powszechnej w latach 1931 - 1933 z Notrc-Dame, przy ul. 
Ochronek. Krystyna Kierska 

5 Passage des Iris 
4 100 Orleans 
France 

Jeśli ktoś pamięta, że mój dziadek profesor prawa karnego 
na U.J.K. we Lwowie Julian Makarewicz przebywał w łagrze 
w Krasnodonie w roku 1945, proszę o kontakt listowy. 

Jolanta Olbrycht-Roguska 
Al.Pokoju 6 m. 40 
3 1-548 Kraków 

Apele 

Kto zna losy urzędników Kontroli Państwowej? 
Do pracy naukowej poświęconej Kontroli Państwowej w II 

RP poszukiwane są wszelkie informacje dotyczące Okręgowej 
Izby Kontroli we Lwowie (obejmującej kontrolą tereny woje­
wództw lwowskiego, stani slawowskiego i tarnopolskiego) . 
Szczególnie potrzebne są wiadomości o urzędnikach Izby oraz 
ich losach od 1.09.1939 r. i po zajęciu miasta przez Sowietów 
(mobilizacja, areszlOwania, wywózki. kto przeżyl etc.). 

Podajemy znane nazwiska: prezes Gustaw Wax-Monaster~ 

Sztandar dla szkoły 
Lublin, dn. 6.03.1996 r. 

Szano\VlU Pai1stwo! . 
DunUlą dewizą Lwowa bylo i jest nierozlącznie z nim zwią­

zane - "SEMPER FIDELIS" - ZA WSZE WIERNY RZECZY­
POSPOLITEJ . W czasach dla Lwowa tak okrutnych, gdy od 
ponad pól wieku pozostaje poza granicami Pa"stwa Polskiego 
- nam Lwowiakom i KresO\\1akom przypada obowiązek bycia 
wiernym ukochanemu Miastu. 

Zarząd Lubelskiego Oddziału Tow. Miłośników Lwowa i 
Kresów Pld-Wsch. w swej ponad 6-letniej dziala lności stara 
s i ę dać temu wyraz. Świadczy o tym organizowanie: obcho­
dów rocmicowych, uroczystych Mszy Sw. w intencji Obroń­
ców Lwowa, imprez o wymowie Lwowsko-Kresowej, spo­
tkań z wybitnynti Lwowiakami i Kresowiakami, corocznych 
.. Listopadów Lwowskich" i "Lwowskich Oplatków". 

Zorganizowaliśmy d\:vie ""yejeczki autokarowe do 

Kołomyja 

Pani Bożena Krupska, sercem związana z Kołomyją kOl\­
czy opracowanie historii tego miasla p.t. ,.Kolomyja - przewo­
dnik historyczny z planem miasta". W przewodniku znajdują 
SIę: 

- królka historia luiasta, 
- dzieje i opis zabytków z widokami. 
- informator adresowy II RP (wykaz urzędów, instytucji, świą-
ty", szkól, prasy. hoteli elc.), 
- spis ul ic z 1939 L , 

- sylwetki patronów ulic: Polaków, Ukrail\ców i Żydów, 
- opis niektórych ulic z nazwami od l RP do wspólczesnośc i, 

ski, naczelnicy wydzialów: mgr Leonard Cyganik, inż. Adam 
Młodnicki, inż . Marian Przetocki, Eugeniusz Herman, dr Fi­
lip Czekowski. Chodzi także o radców i niższych urzędników 
Izby. Wszyscy posiadający jakiekolwiek dane na ten temat pro­
szeni są uprzejmie o szybkie przesIanie informacj i pod adres 
Redakcji "Semper Fidelis" . 

Przysłal p. prof. R. Szawlowski uL Wilcza 8/15 00-532 
Warszawa tel. 623-08-20 

Lwowa oraz byliśmy współorgani7.a torami występów szere­
gu zespolów artystycznych, w tym również w wystawieniu 
musicalu "Lwów Semper Fidelis" w teatrze im. 1. Osterwy w 
reżyserii czlonka naszego Oddzialu p. Andrzeja Rozhina. 
Trwałym wyrazem naszej wierności i pamięci jest i będzie na 
długie lata wystawiony przez nas na wzgórzu przed Zamkiem 
Lubelskim pomnik - "Symbol Lwowa" - kopia lwa sprzed 
Łuku Chwaly Cmentarza Obrońców Lwowa. 

Aktualnie, po ponad dwuletnich staraniach finalizuje 
się nasza kolejna inicjatywa nadania jednej ze szkół Lublina 
imienia "Orląt Lwowskich". To dumne, pełne chwaly imię 

przyj mie Zespól Szkól nr 4 w Osiedlu Niepodległości przy 
ulicy Tumidajskiego 6. Przyjęcie przez tę Szkolę imienia "Orląt 

Lwowskich" nie pozwoli 7~1pomnieć mIodzieży oraz spoleczel\­
stwu miasta Lublina o czynie i legendzie Orląt Lwowskich, 
które - MORTUI SUNT UTLIBERJ VlVAMłJS . 

Konto: PKO II /O Lublin 
43528- \04102-132 

- bibliografia, 
- wykaz subskrybentów i fundatorów, 
- kolorowy plan miasta Kolomyi wg stanu z 1939 r. w skali 
1:15000 (centrum 1:5000). 

Tylko dzięki opIatom pieniężnym i mile widzianym funda­
torom możliwe jest wydanie tej pracy. Przewidywany termin 
wydania - jesień ł 996 roku. Wpłaty proszę kierować na konto 
Zarządu Glównego Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kre­
sów Poludniowo-Wschodnich z dopiskiem: "Przewodnik po 
Kolomyi". 
nr konta : TML i KPW ZG, 50-097 Wrocław, u\. Ruska 32/33 
PKO IV Oddział Wrocław 93549-99 192-132-0 
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Mniszki Klaryski od Wieczystej Adoracji 
S.M. Barbara Kijak OCPA 

Bogu nieeh będą dzięki prtez Jezusa w PrzenajŚ\\1ętszym 
Sakramencie 

Ośmielam się zwrócić z prośbą o pomoc. Przygotow'Uę pracę 
hi storyczną o Matce Marii od KrzyŻl' Morawskiej (1842- 1906). 
Bvla Ona Fundatorką Franciszkanek Naj świętszego Sakramen­
t,; na polskiej ziemi (obecnie Zakon nosi nazwę Klaryski od 
Wieczyslej Adora~ji). Matka Morawska przybyła wraz z sio­
stra mi do Lwowa \V 1873 r. Dzi<;ki Jej staraniom przy 
ul.Kurkowej 33 powstal klasztor i kośc iól pod wezwaniem 
Najświętszego Serca Pana Jezusa. Do tej pory udalo mi się 
odnaleźć dwa opracowania zawieraj~\ce jakiekolwiek informa­
cje dotyczące tego kości ola - broszurka kS. Pawlowicza z 1892 
r. oraz praca magisterska S.M. Illunaculaty Żyd uch z 1975. 
bardzo chcialabym dotrzeć do innych opracowali dotyczących 
tego kośc i ola. bo mam nadzi~ię. że takie powstaly (może ja­
ki eś pl7.ewodniki, ksią;>.ki, artykuly) . Bylabym bardzo wdzięczna 

za wska l'..a nic jakichkolwiek żr6dcł. Drugą kwestię stanowi 
materiał ikonograficzny. Zachowal)' siy tylko Lrzy zdjycia prt.ed.­
stawiające kości ól: wnętrze. fasadę i od strony ogrodu. Nie mam 

żadnych zdjęć ukazujących boczne oltarze. Może ktoś z na­
szych dobrodziejów lwowskich. którzy przyczynili się do po­
wsiania naszego kości oła posiada jakieś zdjęcia i zechciałby 
udostępnić odbitkę. Ostatnia sprawa. którą chciałabym przed­
stawić dotyczy wnętrza kościola . Po wojnie zostalo ono zupel­
nie ograbi"one. Zniknął ołtarz i lIon eucharystyczny z alHba­
stru. (igury z bocznych ołtarzy oral.cale wyposażenie wnętrza . 
Do lej pory udało si, uSlalić. że jedna marmurowa rzeźba przed­
stawiająca Matkę Bożą znajduje się \\ muzeum u Dominika­
nów. Może ktoś z dawnych micszkańcó\\ Lwowa wie, co s i ę 
sta lo z resztą? Będę niezwykle wdzięczna za każdą informację. 

Na zakOliczenie pragnę podziękować La Dzielo jakim jest 
Towarzystwo M i l ośników Lwowa i ~reso\\ Południowo­
Wschodnich. Dziękuję za tmd i serce \lklactan \\ pracę dla 
podtrzymania pamięci w narodzie i jednoscl \\srod rozprasza­
Il)'ch ludzi ze Wschodu. Jest mi to drogie. gd) L moi Rodzice 
pochodzą z \\ iosck ŚW. Józef i św. tanisla\l koło Kolomyi. 

SZClęŚĆ Boże 
Z darem lllodłil\,,!' - S.M. Barbara Kijak OCPA 

Na prośbę wielu Czytelników spoza Polski zamieszczamy krótki informator o Radiu Maryja. 

Katolicki głos w Twoim domu 
PARAMETRY ODBIORU: 
l . Satelita HOT-BlH.D-13 stopni dług. geogr. wschodniej. 
2. CZI(s lolIiwoś6 odbioru 1 l 668 MHz. 
3. PolarrL.a~j a pozioma. 
4. Częstotliwość podnośnej fonii - 7,56 MHz. 
UWAGI PRAKTYCZNE: 
l . Stosujemy typowy telewizyjny tuner satelitarny, Z możli wością plYTUlI.!.I 7ll11.u1) C7ęS10l1iwośc i podnośnej fonii. 
2. Stosujemy typową cwszę odb iorczą z odpowiednim konwerterem i pOhlI)71łWrem . 
3. Ustuwiamy polaryzację : H-poziomą 
4. Us tawiamy C7.l.LSZę odbiorczą tak, (łby zobi.lczy6 11<1 cknll1ie tcl e" izyjnym nad..i\\illl) progmm POLONiA l . 
5. PrLCstrajając CZi(S lOlliwość podnośnej !onii na 7,56 MHz-Mono-uz):-ikuJc:m) gklS RADiA MARYJA! 
6. Sluclwmy RADIA MAR Y.JA podłączająC wyjście (AUDIO oun tunert.l sdtelitamcgo - np. na wejście (LINE fN) wzmacniacza 
zcst<lVlU audioConicznego lub ostatecznie korzyslując z tdcwizorcJ poprzt:z \\t!.ISC1U A V (prlyh\C7..ająC odpowiednim kablem sygnał Z tunem 
Ja wej ścia teh.:wizorCl). 
7. Po 'us łyszeniu sygnału RADIA MARYJA, bardzo prosimy o po\\'iadolmenIc rozgłosni v.' Tonmiu - Polska: tele - należy wybrać 
wlCJściwy numer kierunkowy do Polski i numery RADIA MARYJA \\' ToruniU: 
(56)3818 1 - antena I, (56)38182 - anlena 2 lub (56)36582 - biuro Iii, - (56)36572 

OBSZARY CZĘSTOT. CZĘSTOT. CZAS CZAS POLSKJ 
PASMO PASMO MOSKIEWSKI (ZIMOWY) 

GODZTNY NADAW. GODZ. NADAW. 

KAZACHSTAN -1 1m 75m () 3 .00-05.00 01.0U-03 .00 
7270 kHz 3965 kHz 

UKRAfNA -1 1m - 10.30-11.30 08.30-09.30 
BIAŁORUŚ 7285 kHz 

U KRA fN A -19 m - 15.00-15.55 l3.lIO-13 .55 
5970 kHz 

LITWA -1.9 m - 16.00- 16.55 1-1 .00- 14.55 
5970 kHz 

UKRAINA 49 1ll 75 m 17.110-17 .25 15.00-1 5.25 
KAZACHSTAN 5970 kH z 3965 kHz 

KAZACHSTAN 31 m - 18.30-19.25 16.30-17 .25 
9670 kHZ 
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Coś dla ciała ... 

Wódka na stół wielkanocny 
Malo jest chyba domów w Polsce, w których na wiel­

ka nocnym stole nie pojawilaby się butelka wódki. Chcę pall­
stwu 7";'proponować na zb łi Żiljące s i ę ś"'ęta Wielkanocne, 
pochodząc)' ze Lwowa przepis na szybkie przyrządzanie 
wódki zbli żonej smakiem do produkowanej przez Ba­
czewskiego Sta rki podolskiej . 

Autorem przepisu jest maitre d ' hotel li George' a o na­
I.wisku Leopold Gego, mówiący pięknie po lwowsku syn był. 
a może jeszc7.e jest \\yk ladowcą ekonomii w Akademii Rolni­
CLej w Olsztynie). Przyrządzać tę wódkę nauczylem s i ę od 
mojego t eści a, który przyjeżdżając do Lwowa na wyścigi 

konne nocowaJ w hotelu George'a i zd radził mi sekret. Tak. 
tak. w owych czasach 11M! zajeżd7..alo s i ę do hotelu. a stawało 

J.A.BACZEWSKI 

\V nim . Po t)'m przydłu­
gim wstępie znacznie 
krótsza receptura na " leo­
poldówkę" : 

0,5 litra tokaju, 0,30 

litra dobrej i bardzo 

mocnej herbaty. 0,5 litra 
spi rytusu i lyżeczkę cukm. 
Mies",,'jąc alkohol pamię­

tajmy o zasadzie: mocne 
do slabego. a nie odwrot­
nie, bo zmętn ieje . Weso­
lego Al leluja' 

Stefan St rawillski 

ZG TML i KPW informuje , że w dniach 6 i 7 lipca br. odbędzie si ę kolejny Zjazd Kresowian na Jasnej Górze . Zgłoszenia 
i wszelkie informacje: prezes dr med. Bronisław Radomski, Oddział TML i KPW w Częstochowie, ul. Nowowiejskiego 3 (kod 
42-200). 

WIADOMOŚĆ Z OSTATNIEJ CHWILI 
(29 marca 1996 r.) 

Towarzystwo Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej (TKPZL) we Lwowie zawiadomiło nas o możliwości zorganizowania we 
Lwowie 

ŚWIATOWEGO ZJAZDU LWOWIAKÓW I KRESOWIAKÓW 

w początkach sierpnia 1996 r. 
Władze Miasta Lwowa wyraziły na to oficjalną zgodę. 

Bolesław Sudomlak 
wiceprezes TKPZL 

t Z żałobnej karty 
Pani Maria 
Bolesław Opałek 

Dnia I I lutego 1996 roku 
L.marla w Rzeszowie w wieku 89 
la l I\\'o\\'ianka śp . Maria Hen­
r~lka l\larszaJ z domu Trzaska 
Durska. córka Marii z d. Brau n­
scis-nauczycie lki i Antoniego 
Macieja T rzaski Dursk iego -
pierwszego naczelnika Związku 
Sokolstwa Polskiego we Lwowie. 
Maria Durska urodzil a si9 5 
kwietnia 1907 r. we Lwowie. W 
latach 19 t 3-19 1 7uczęsz.C7.a lado 

S/.koly Ludowej -ł.-klasowej im . św. Marii Magda leny, w la­
tach 19 I 7- 1 925 do Miejskiego Gimnazjum Realnego Żel\skie­
go im . Król owej Jadwig i. Swiadectwo dojrza lości uzyskala 
22.115. 1925 roku. Po ukoliczcniu gimnazj um IV roku 1926-27 
k0l11ynuowala lIauky na Pail.stwowych Kursach Nauczycielskich 
wc Lwowie, a następnie w latach 1 927- 1 92~ w Patlstwo\V)'ll1 . , 

instytucie Wychowania Fizycznego w Wars:U1,,~e. 

W roku 1929 podjęla pracę w PI)walnylll Seminarium 
Nauczycielskim Żeńskim S.S. Niepokalanek w Macicjowie. Po 
lej praktyce zdala egzamin paIlstwowy i w r. 1932 uzyskala 
Dyplom Nauczycie la Szkól Srednich. Wówczas rozpoclęla pra­
cę w Gimnazjum Patlstwowym im . H. Sienkiewicza w Sarnach 
k. Równego na Wolyniu i pracowala tam do r. 1936 po czym 
wróciła do Lwowa. Po woj nic zamieszka ła w ŁaJlcucie i podję­
la pracę w Pa ństwowym Ljceum i Gimnazjum im . H. Sienkie­
wicza. W r. 19.+7 zawarła związek ma iżc liski z Janem Marsza­
lem, nauczycielem matematyki w tym samym liceum. W 1963 
roku przeszla na emeryturę, mieszkając nadal w Łańcucie. Od 
roku 1992 z" mieszka la w Rzeszowie. Od roku I 989 należała 

do Tovt'art.ystwa Miłośników Lwowa w Rzeszowie, biorąc czyn­
ny udzial w dzialaniach Towarzystwa. W roku 1992 Zarząd 
G łówny TML nadal śp. Marii Marsza! Durskiej Członkostwo 
Honorowe. 

Cześć Jej pamięci ' 
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Wierny w miłości do Boga i Ojczyzny 
- śp. ksiądz Infułat Wacław Szetelnicki 
ks, Wojciech Tokarz 

Ksiądz Waclaw Szetelnicki uro­
dzil się 07 .06.1916 r. w Słobódce 
Dżuryńskiej , w powiecie czortkow­
skim, woj. tamopolskim. Jego rodzi­
ce to Jan i Anastazja z d. Jakimów. a 
rodzeństwo - bracia Piotr> Stefan, 
Michał i siostra Jadwiga. Cale dzie­
ciństwo i lata studenckie upłynęły mu 
bardzo religijnie i patriotycznie w oiJ­
wianym środowi sku rodzinnej para­
fii. Po ukończeniu szkoły powszech­
nej zos tul przyjęty do drugiej klasy 
Panstwowego Gimnazjum im. Juliu­
sza Słowackiego w Czortkawie, do 

którego dojcżdw l codziennie 2\ kilometrów. Egzamin doj rz,a lości 
typu humanistycznego złożył dnia 31 .05.1935 roku. Studia filoZQ­
tiL:Zl1e i teologiczne odbył na Uniwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie w lalach 1935-1 940 jako alumn seminarium duchowne­
go. Z racji wybuchu D wojny swiatowej, święcenia kapłański e oti.lj'­
maI na początk-u piątego roku studiów, dnia 28.10.1939 r. z rąk ks. 
arcybiskupa Eugeniusza Baziaka we Lwowie. Od 05.06. ł 940 r. 
był wikariuszem w rodzinnej paraGi, administrując pobliską para­
ti~ Połowce. Podczas okupacj i niemieckiej został mianowany dnia 
16.09. 194 1 r. wikariuszem parafii w Trcmbowli, gdzie pmcował 
az do wyjazdu na Ziemie Odzyskane w dniu 15.08. 1945 r. W jesie­
ni 1945 r. rozpoczął pracę jako wikariusz parafii ~w . .lacka w Byto­
miu, a potem jako katecheta w Koźlu. 

Ze Śląska opolskiego przeniósl s ię na Dolny Śl~sk, gdzie 
26.08.1946 r. został wikariuszem parafii św. Maurycego wc Wro­
cławiu , pracuj,w jako kat~chetu \V Gimna~ium dla Doros łych ijako 
kapelan II Hufca HarcerLy. Aplikat« na wikariusza parafii sw. Bo­
niukacego otrzymał O 1.09. 1947 roku. Po czterech latach zostaje jej 
proboszczem. W międzyc7J:ls ie na Wyd/jale TcologicZJ1)'l1l Uniwer­
sytetu Jagielloó.skiego w Krakowie otrzymL~c s topień magistra te­
ologii, a po ukończen i u studiów na wydziale Teologii Katolockicj 
Uniwersytetu Warszawskiego uzyskuje promocjI( i slopieli dokto­
ra Teologii. 

Ody ks. Prymas Stdan WyszyJ\ski wskrzesił 26.05. 1952 r. 
Kapituł ę Katedm łną \'vc Wrocławiu, do jej grona m.in. powolal ks. 
Waclawu Szetelnickicgo. W 1955 r. został on dzieka.nem dekanatu 
Wrocław-Północ. Ks. arcybiskup Bol es ław Kominek powolał Go 
\V dniu 06.04.1957 r. na stanowisko Kaneł eo..ll Kurii Arcybi::;ku­
piej z równoczesnym pełnieniem funkcji proboszcza. Kanclerzem 
byl do 31.07 .1969 r. Ojciec św. Jan XXllJ podniósl Go do godno­
ści szambelana honorowego, a Jan Paweł Il do godności protono· 
tariusza apostolskiego. W roku ł 986 przechod7J na emeryturę i 
pozostaje na parafii do dnia 19 lutego 1996 roku. W tym dniu, a 
zarazem w 57 roku kapłaństwa, opatrzony świętymi Sakramentami 
Kościoła , odchodzi po nagrodę wiec7.llą do Pana. 

W dniu pogrlebu do otwartej tmmny pmd Mszą św. ks. pro­
boszcz Wojciech Tokarz wloZył ga rść ziemi z cmentarza rodzirmej 
parafii, Z miejsca pochowania matki zmarłego ks . 1nfałtuła Wacła­
wa Szetclnickiego. Grudkę ziemi z cmentarm Orląt Lwowskich 
złozyli z Towurzyst\\'a M.ilośników Lwowa. 'ł.' dniach 23 i 24 lute­
go 1996 roku w uroczys tościach pogrzebowych udział wzięli ks. 
kurd. Henryk Gulbinowicz, bp Józef Pazdur, z metropolii lwow­
skiej ubp Marian Ju\Vorsk i bp Marcjan Trotimiuk oraz kilkudzie­
s ięciu księz.y z kilku diecezji, siostry ZakOIUle i duta rzesza wier­
nych, kt6r.l)' towarzyszyli swojemu byłemu proboszczowi wostat­
niej drodze na cmentarz. Kondukt pogrzebowy prowadził ulicami 
Wroclawia bp Trolimiuk. 
Wiemość w miłości Boga i Qjczyzny to pi ękna i całkowicie 

oddana praca duszpasterska przez cale Zycie. Pracował w Trcm­
bowli na parafii w czusi!,; okupucji i był kapelanem oddziału AK, 
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co ł ączyło się re stałym zagrożeniem życia . Praca po wojnie w Ar­
chidiecezji Wrocławskiej byla świadectwem postawy kapłana tak 
bardzo wiemego kościołowi. Żadne naciski ze strony władz pań­
stwowych nie naruszyły jego godnośc i jako kaplana i Polaka. To 
się (akże potwierdziło wtedy, kiedy pracując Jako Kanclerz KUfli 
Metropolitalnej Wrocławskiej, był naocm)m swiadkiem historycz­
nych wydarzeń. Przez (e lata godził pracę \\' Kurii i paraJii. Jako 
proboszcza największąjego troską była dbało~6 o stan moralny ca­
lej parafii. NaleZ)' nadmienić, w pracował i wydal trzynaście pozy. 
cj i, w których utrwalil i pmkazal losy Archidiecezji Lwowskiej i 
dzieje parafii skąd pochodził , w której pracował pra\\ie pięćdzie­
s i ąt lat , pr.lcds tuwił historię parafii swego wikariatu. napisał o Na· 
wiedzeniu Matki Bożej (w naszej Archidiecezji) o odbudowie kop 
~;ciołó\V \\ naszej Archidiecezji, o swoim Relnorze Seminariwn Du· 
cho\\nego i Pi0jacielu - o Kardynale Wład)słd\\ i~ Rubinie, O Ka­
pitule Metropolitalnej Wrocławski ej , a takte \\ide innych. Ta Jego 
posla\'\'a i działalność w czasie wojny, a utrwalan.ie pamięci naro­
dowej w wydawanych po wojnic ksią1:kach została uJlonorowana 
Krzyżem II Obrony Lwowa, !ladanym Mu w 1989 roku. 

Przez całl.! życie pamiętał i zaWSZ\! \\ spominal lo wszystko, co 
było z\\'iązun~ z rodzinną parafią, mlcjscami pracy i swoją Archi· 
diecezją \\ ' lc-mosć w mi·l ości Bogu oruz Ojczyzny potwierdził w 
napisan)m przez siebie testamencic. Słmva podziękowania składa 
Punu Bogu ZA tyc ie, laskę wiary i powołanie. Wdzi ~cZl1OŚć wyraw 
swoim rodzicom i rodzctlstwu, rodzi rmcj parali i, żyj ącej gł ~boką 
wiarą katolicką i umiłowaniem Ojczyzny, oraz dobrym kapłanom. 
Dziękuje Katolickiemu Stowarzyszeniu Mlodziczy w rodzitmej 
para1ii. klore wywarło wielkie piętno w powolaniu jego realizowu­
niu przez c<.lłe życie . DziQkuje za wielki wpływ na cale kapłaństwo 
Lwowsk.i\!mu Seminarium Duchownemu i jego Rektorowi. Dzię­
kuje KOSClOlo\\ i i jego Hierarchii za zaufanie w ciągu 57 lat kap 
plaństwa, poI.!ząwszy od Trembowli w trudnych czasach ok-upacj i, 
a skoncZ)'\\ szy na cirtL.kich zmaganiach w historii powojennej Ar· 
chidiecezJI \\'rocłav.'!skiej. Podzi~k() wat1i e zloźył Metropolitom 
Archidiecc!zJl Lwowskiej i Wrocławskiej , a takZc wielkiemu Przy­
iacid o\\ I . K~t~dzu Kardynałowi Rubinowi, jak r6wnic-L biskupom 
z ktot:t ilU pracował. Szczególne podziękowanie składa za prLcZytą 
radość kaplanskiego ;tycia świeckim wiemym, którzy przez i:yWą 
wiur~ i pr.l)'\\iąamie do Kościoła Ojca św. , Biskupów oraz doświad­
czonej Ojczyzn)', byli natchni eniem i zachętą trwalej wierności 

wartościom chrLc!scijaIlskim. patriotyc7.llym i narodowym. Ostat­
nią prosbą za\\llrtą w testamencie jest życzenie , by spoczął nu 
CI11t.!t1tarm Osobowickim wśród swoich wiernych. 
Sam jestem Mu wdzięcZJly za okazane mi zaufanie i przyjaźń, któn.! 
zaO\\'oco\\ dły tym, że p i as tuję godność proboszcza parafi i Ś v.'. Bo· 
nifacego Z Jego polecenia i za Jego przyczyną Jestem szczęśliwy i 
dumny, gd)'Ż mogę kontynuować pracę przez Nicgo rozpocz<;tą 
A oto kilka tytuł ów Jego autorstwa: 
1. Kuznodzi~istwo polskie XV I i XVll wieku \V obronie ludu, s. 
49, (Nasza Przeszłość, t. XXXVII 1971). 
2. Paralia rl)ln,ko-katolicka w Slobódce Dżuryńskiej , s. 239, Roma 
1979. 
3. Ks. Wojciech Olszewski Biskup Nominat K.1joll'ski 1916-1972, 
s. 63, Roma 1981. 
4. Zapomniany lwowski bohater ks. Starusław Frnnkl, s. 240, Roma 
1984. 
5. Lwowianin nu drogach świata Władysław Kardynał Rubin, s. 
192, Roma 1985, Wyd. II , Roma 1986. 
6. Arcybiskup - Wygnaniec Eugeniusz Baziak Metropolita Lwow­
ski , s. 207, Kraków 1989, Wyd. [! Kraków 1990. 
7. Podolski Vianney Ks. Teodor Kasperski, twórca Kalwarii w 
Winiatyńcach, s. 77, Kraków 1990. 
8. Trembowla - Kresowy Bastion Wiary i Polskości , s. 290 Wro­
cław 1992. 
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Wspomnienie o śp. mec. Tadeuszu Piziewiczu 
- 1 01-letnim Obrońcy Lwowa 
Danuta Śliwińska 

W dniu 18 lutego 1996 roku zmarl w Bydgoszczy mając 
101 lat najstarszy Obr011ca Lwowa, mec. Tadeusz Piziewicz. A 
jcszczc nie tak dawno, w ubiegłym roku obchodziliśmyseUlą 
rocznicę modzin naszego Drogiego Rodaka. Uczestruczyly 
wladze wojcwódzkie, miejskie, dowództwo Okręgu Wojskowe­
go. wladze Sądu Wojewódzkiego, palestry, harcer7.e i wielu 
innych, a wśród nich duż'::'l grupa członków naszego Towarzy­
stwa ML i KPW. Licznie Zh'TOmadzona byla prasa, IV tym cen­
tra lna, telewizja, radio. Uroczystość byla piękna i wzruszają­
ca. wiele przemówiell. kwiatów. prClcntów. gratulacji , nawet 
ze Lwowa. Fakt ten odnotO\vała rÓ\\11ież Gazeta Lwowska. To 
ostatnia większa impreza. w której uczestniczył Pan Tadeusz. 

Był Człowiek iem zupełnie wyjątko\\ym. wszechstronnie 
wykształconym (ukOIlczyi Uniwersytet Jana Kazimier/ ... a we 
Lwowie), wielkiej szlachetności. CL:Lłłyl11 na ludzkie niedole i 
nieszczęścia. Odszedl Ncstor palcstry polskiej. o dutcj wiedzy 
i doświadczeniu prawniczym. Odszedl major Wojska Polskie­
go w stanic spocZ!~tku, stopiell kapitana otrzymal IV 19 19 roku 
w czasie wojny polsko-bolszewickiej. Odszedl wielki patriota. 

Osobiście bylam bardzo prz)wią/.ana do Pana Tadcusza. 
Od kilku lat odwied7411am Go w domu. Raz w micsiącu sIucha­
lam opowiesci o Lwowie, o Kresach, o walkach o L\\'ów i o 
tych nad Bzurą, o pięknych Karpatach. o tworzącym si, we 
Lwowie skautingu i pierwszej dmŻ)' nie harcerskiej im. T. Ko­
ściuszk i. do której należal. o "iclu mniej znanych zdarzeniach 
historycznych, mając)'ch miejsce na pOC7'1tkU obecnego stule­
cia, Opowiadał również o swojej pracy w sądach i adwokaturze 
i o wykrywaniu zbrodni hitlerowskich (po wojnie w Bydgo­
szczy. gdzie siC; osiedli I bylm. in. Przewodniczącym okręgowej 
Kom isji d/s Badania Zbrodni Hitłcrollskich) i o wielu innych 
ważnych wydarzeniach w Jego życiu. Sluchalam tego z ogrom­
nym zainteresowaniem i c i ekawością i wszystko skrzętnie za-

ks. Janusz Prejzner 

pis)~valam. Każde spotkanie ko,,­
czylo się apelem o więks741 wspól­
pracę Towarzystwa Milośników 
Lwowa i Kresów i'ołudniowo­
Wschodnich z młodzieżą, o przeka­
zanie jej calej spuścizny historycz­
nej , naukowej w zakresie kultury 
jaką Kresy dały krajowi, o zarażenie mlodzieży miłością do 
Lwowa i Kresów. 

Mec. Tadeusz Piziewicz był Czlowiekiem wielce zaslużo­
nym dla ziemi lwowskiej i bydgoskiej i za to otrzymał szereg 
odznacze" państwowych zawodowych i wojskowych. Najbar­
dziej ceni I sobie: Krzyż obrony Lwowa nadany w 1919 roku 
przez pplk. Maczy"skiego, Honorową Odznak, "ORLĘTA" 
przyznaną \V tym samym roku przez gen. T. Rozwadowskicgo, 
odznakę SWASTYi<.I nadaną pr/.ez gen. Roję za udzial w wal­
kach o niepodleglość Polski w latach 1918-1920, a także Krzyż 
Kawalerski Polonia Restitula. 

W dn.iu 21 lutego 1996 roku żegnalam si ę po raz ostat.ni z 
Panem Tadeuszem. W pogrzebie wzięlo udzial wielu micszkall­
ców Bydgoszczy, rodzina, przedstawiciele wladz, instytucji, 
związków kombatanckich. towarzystw, harcerstwa. Byli Jego 
najbliżsi pfZ)jaciclc i grono Lwowiaków i Kresowiaków z na­
szego Towaf/.ystwa. Żegnając naszego Drogiego Rodaka wlo­
żyl iśmy do tmmny i grobu puszki z ziemią z Cmentarza Orląt 
we Lwowie. 

Będzie nam Go brakowało. Pozostanie na zawsze w naszej 
pamięci jako Czlowiek niezwykle szlachetny, mądry, skrom­
ny, wielki palriota, o ogromnym, wrai.lh-V}'m sercu. Niech spo­
cz)'wa \\' pokoju. niech przyśni się Jemu hvowska ziemia i \veź­
mie do siebie lwowskie niebo. Czcść Jego Palnięci' 

Ks. Kanonik Kazimierz Julian Marks (1930-1996) 
kapelan Okręgu Dolnoślązkiego ŚZŻAK 

W dzie" liturgicznego wspo­
I1l11ienia św. Kazimierza Królewi­
cza ~ 1Il 1996 roku, na cmentarm 
parafialnym Świętej Rodziny we 
Wroclawiu. pochowano ks. kano­
ntka Kazimierza Marksa. kapela­
na Światowcgo Związku Żolnierzy 
Arnui Krajowej Okręgu Dolnośląz­

kiego we Wrocławiu. Na Jego tm­
mnie obok obrzędowej gmdki, po­
lożono garść ziemi z umęczonego 
l\vO\vskiego cmentarza na Łyczako­

wie. 
W testamencie ks. Kazimierz 

nap isa l : ,.zawszc, z calych si l. 
chcialem slużyć Bogu i Ojczyźnie. 
Pragnąłe~l1 być wIernym synem 
Kościol"'. 

Curriculum vitae 
Okolo 1790 roku z Dolnej Austrii przyjechalo w okolice 

Rad)'lllna (kolo Przemyśla) kilka rodzin austriackich. Do .uch 
należeli Marxowie. Byli oni spokrewnieni z rodziną Foltów i 
Urbanów. Marcin Marx ostatecznie osiadl w Feldbachu 
(późniejszy Potok Jaworowski). Jego syn Józef, wraz z żoną 
Józefą z Zawadów, przeniósł się do Lwowa i znuenil pisownię 
nazwiska na: ,.Marks". Z tego związku urodził się w roku 1896 
syn Alojzy. Po dojściu do pelnoleUlości Alojzy Marks ożeluł 
się po raz pierwszy z Zofią z d. Marci.uak i mial z nią syna 
Edwarda, który zmarl w 1943 r. Jako wdowiec ożenil się po 
raz drugi z Anną z d. Woźną. Ślub ?.awarli 28.XTI.I928 w pa­
rafii p.w. św. Marii Magdaleny we Lwowie. IS.ll.1930 roku 
urodzi I się ich jedyny syn Kazimierz, którego ochrzcili 
23. n. 1930 r. w parafii, gdzie zawierali skarament małżeństwa. 

Alojzy Marks z zawodu ślusarz, pracował w Państwowym 
Szpitalu dla Psychicznie Chorych we Lwowie- Kulparkowie. 
Jego żona Alu". w tym samym zakladzie była pielęgniarką. 
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Syn Kazimierz od 4. robi życia uczęszczał do ochronki pro­
wadzonej przez Siostry Miłosierdzia Bożego . W wieku 7 łat 
rozpocząŁ edukację w Publicznej Szkole Powszechnej III Stop­
nia nr 53 na Bogdanówce we Lwowie. Wybuch II Wojny 
Światowej przerwal zajęcia szkolne. Po wkroczeniu do Lwo­
wa wojsk sowieckich reaktywowano szkolę, ale wg systemu 
oświaty okupanta. Po następnych dwóch latach ponownie 
prŻerwano naukę na skutek wojny sowiecko-niemieckiej . Po 
śmierci ojca w 1942 roku, Kazimierz wraz z matką przepro­
wadzi ł s ię do Maliczkowic, kolo Nawari i (pow. Lwów). Tam 
w 1943 roku ukończył VI klasę Polskiej Szkoly Powszech­
nej Do klasy VII uczęszcza! w Sokolnikach pod Lwowem. 
Ukończył ją w czerwcu 1945 roku. 

W gfildniu 1945 roku, IV ranIach "repatriacji", przyje­
chał z matką do Wroclawia. Od 1946 roku uczęszczai do l 
Państwowego Gimnazjum Ogólnokształcącego. Świadectwo 
doj rzalości otrzyma ł w 1949 roku. W szkole średniej czyn­
nie uczestniczył w życiu Związku Mlodzieży Wiejskiej 
"Wici". 

Idąc za głosem powołania Kazimierz wstąpil do Wyższe­
go Seminarium Ducho\o\'I1ego we Wrocławiu. Okres pięciu 
lat seminaryjnych poświęci! przede wszystkim formowaniu 
duchowności i zdobywaniu wicdzy. W czasie studiów anga­
żowało go szczegółnie pogłębianie zagadnieli spolecznych. 
Koledzy kursowi wspominają go z tego okresu jako bardzo 
chlonnego i żadnego wiedzy. 

Dyplom ukończenia studiów wyższych IV dziedzinic nauk 
fi lozoficznych i teologicznych Arcybiskupiego Seminarium 
Duchowego we Wroclawiu uzyskal 10 czerwca 1954 roku. 

Od 1970 do 1975 roku odbył ponadto studia wuwersy­
teckie we Wroclawiu, na Wydziale Filozoficzno-Historycz­
nym w zakresie pedagogiki, które uwieilczyl tytulem magi­
stra. 

W latach 1976-78 odbyl studia doktoranckie na Katolic­
kim Uniwersytecie Lubelskim. 

Kaplaństwo 

Święcenia diakonatu przyjąlw Katedrze Wroclawskiej z 
rąk Ks. Bp. Ignacego Świrskiego 2 maja 1954 roku. Presbi­
teratu udzielii mu Ks. Bp" Michal Klepacz, 13 czerwca 1954 
roku. Ordynariusz Wroclawski kardynal Boleslaw Kominek, 
dnia 9 Xl 1970 roku, odznaczyl ks . Kazimierza przywile­
jem: "Expositoriulll Canorucale", okazując tym "wdzięc7.110ŚĆ 
Kośc iola za dlugoletnią i ofiarną pracę duszpasterską w Ar­
chidiecezj i". 

Po święceniach, 15 VI 1954 roku, zostal ustanowiony wi­
kariuszem kooperatorem w parafii p.w. Świętej Rodziny we 

Errata 
- W SF nr 30 str. 19 - wart. "Echa gwiazdki" zamiast 

.. Między innymi dwie S"iq/eczne paczki ... " winno być: "Mię­
dzy innymi dute ~'wiąteczne paczki ... ' J - bardzo przepraszamy 
za bląd Klub Leopolis, Orląt Lwowskich oraz Oddzial w Klucz­
borku. 

- W tym samym numerze lIa str. 24 wart. p. Z.J. Zieli ń-
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Wroclawiu. Posługę tę pełni l do 4 Xl 1954 roku, kiedy to 
został mianowany 'wikariuszem w Bielawie Dolnej. Od 16 
lipca 1957 rol':I1 powierzono mu adn1inistrowanie parafii IV 

Tyilcu Malym. Następnie, w lipcu 1960 roka objął parafię w 
Lubiążu. W okresie tym - trudnym i napiętym w relacjach 
ówczesnych wladz państwowych do Kościola - o postawie 
ks. Kazimierza jako adn1inislratora wiernego Ordynariuszo­
wi ijego zarządzeniom, świadczy fak1 skazania go przez sąd 
powiatow:. w Wolowie na bardzo wysoką grZ),mę, za nie­
zlożenie wykazu nieruchomości. Od dnia J VI 1965 roku 
zostal mianowany proboszczem w Chrząstawie Wielkiej, a 
od 12 11968 parafii p.w. Chrystusa Króla IV Dzierżonowie. 

Pelnil tu poslugę do urlopu naukowego, który rozpocząl 21 
VI 1976 rok-u. Zostal z niego odwolany 26 X 1978 rok-u. W 
dniu 23 II 1979 roku mianowano go administratorem parafii 
p.w. św. Maurycego we Wroclawiu i dziekanem Dekanatu 
Wroclaw-Sródmieśc ie. 

Następną godnością obdarzy I ks. K. Marksa, Kardynał 

Henryk Gulbinowicz, mianując go "Sędzią Prosynodalnym" 
do wSZ)'stkich spraw Metropolitarnego Sądu Duchownego 
we Wroclawiu (<I X 1980 r.). 

W dniu 27 czerwca 1983 roku ks. Kazimierz, zgodnie ze 
swoją prośbą. zostal zwolniony z pełnionych obowiązków w 
Parafi i i Dekanacie. celem dokoliczenia studiów doktoranc­
kich. Nie;l't)' stan zdrowia lIluemozliwil realizację tego aJll­
bitnego planu. 

Czas spoczynku 
Ponumo nasilających się dolegliwości chorobowych, ks. 

Kanonik zawsze ochoczo s lużyl poslugą kapłańską, szcze­
gólnie l' parafiach, gdzie z róznych względów był niepelllY 
zespól księly. m.in. w parafii p.w. Matki Bożej Wspomoże­

nia Wiern\ ch we Wrocławiu. Świętej Rodziny, a ostatnio ­
w parafii p \\. Matki Bożej Milosierdzia we Wrocławiu. 

W okresIe (\m. tj. 30 IX 1990 r .. na wniosek Przewodni­
czącego Zarządu Okręgu Światowego ŻolnierZ)' Armii Kra­
jowej zostal mianowany kapelan m Swiatowego Związku 
ŻołnierZ)' AK Okręgu Dolnośląskiego w \\'roclawiu. Funk­
cję tę pełnil do ostatnich dni życia. Z \\1elkim wZfilszemem i 
wdzięcznoscią dwa dni przed śmi rCla prZ)Jal z rąk Przewo­
dniczącego Srodo\\1ska Lwo\\ skiego.-\K we Wroclawiu dy­
plom: "Żolniersklego podziękI' arua za ofiarną pracę dla śro­
dowiska AK". 

Zaopatrzon\' sakramentem chorych. odszedł do wieczności 
29 lutego 1996 rok-u. 

Z \\)Tazami \\dzięcznoś l Księdzu KanOlllkowi za naukę 
pokory. cierpi nia i milości OjcZ)'zny ks. Janusz Prejzner. 

skiego drukarski chochlik zamienil naszego Tolicia Vo­
gelfangera \\' __ Vigelfangera" - kajamy się nie tylko przed pa­
mięcią TOlicia. lecz także przed naszymi p.t. Czytelnikami! 

- W SF nr 29 w li ście Ofiarodawców w miesiącach: wrze­
sień-październik 1995 z,1istniał bląd : wplacona suma opiewa 
na polskie zlote (po przeliczeniu 5 000 dol kanadyjskich = 
9089 zl). Przepraszamy i jeszcze raz dziękujemy' 



Lista Ofiarodawców 
w m--<:u I-U 1996 r. 

Stanisław Tarnawski , Poznań 
And rzej Hanuszewski , Pysko wiec 
TMLiKPW Oddz. Prudnik (G wiazdka) 
Kazimierz Dobroczyil ski, Radom 
Suturmin Wasie lewski , Gostyi1 
Józef Woj!;icchowski, Legn ica 
Jerą Bikil'lski , Mys ło wice 
Stani s ł aw Fcrcnc, Kamienna Góra 

(na odbudowę Cmentarza Orląt Lwowskich) 
Edward Ad lcs, Knlków 
Michuł Siera, Warszawa 
Stunisluw i Irena Czujkowic, Cz..:1.plinek 
Władysław No wicki, Kożuchów 
Jadwiga Jackowska, Szczecin 
Ja.nuS""L. Chwalck, Sucha Beskidzka 
Janina Tarnowska , Bolesławiec 

Szkoła Podstawowa nr 5 , klasa Vd, Srcm 
(na odbud owQ C mentarza Orląt Lwowskich) 

Janina Blum, Wroc ław 

Bogum i ła Pr0'było , Kraków 
Zdzisluw Kl oc, Kros no 
Zbigniew Kubas , B rzozów 
Adam Wikorowicz, D«bica 

(Ila odbudowQ C mentarza Orląt Lwowski ch) 
Wanda Klimkowicz, Szczawnica 
PJ-l.cdsiCb, Prod. Usl,- l-l andl. , Bielsko Biala 
Andrlej Niesioł ows ki , Warszawa 
Maria Tab ii1 ska, Kraków 
mgr inż. Zbigniew Szczcrba , Jelen ia Góra 

(na odbudowę C mentarza Orląt Lwowski ch) 

30,-
30 ,-
50,-
30,-
36,-
10,-
50,-
20 ,-

10,-
50,-
50,-

8,-
20,-
30,-
20,-
10,-

10,-
10.-
5,-

50 ,-
20 ,-

20,-
500,-

10 ,-
10,-
10 ,-

S tanis ław Mossoczy, Bielsko B ia ła 
Danuta Starak- Ma rkiewiez, Trzebn ic,l 
Andrzej Hanuszewski , Pyskow iee 
Irena Braun , Sanok 
Zbigniew Lechowski, Wschowa 
TMLiKPW Rabka 

(dla Redakcj i "Gazety Lwowskiej") 
Sta n is ław Loś, Wilczyn Leśny 
JR. Ston, Toronto- Kanada 
Tadeusz Szemelowski , Kraków 
mgr Wiktor Mokanek, Jelenia Góra 
Andrzej Torbus, Warsz..'lwa 
Roman Bochdalek, Wrocław 
Broni sław Suchecki , Wrocł aw 

Bro ni sław BiJak, Dannstadt 
Wiktor Radynski, Michałowiec 
Andrzej Czapla, Bardo S ląsk ic 
Dr TZ . BlaŻ)'ńs k i , Anglia 
Adam Pobóg- Spolski, Niemcy 
Stani s ław Piela, Rzeszów 

(na kościół w Przcmyśl anach) 

J.J. Starzeccy, Wrocł aw 

Mari a Żurawska-Gangi , T onul 
TMLiKPW Jasio 

(na odbudowę Cmentarza Orląt Lwowskich) 
Nadina Tyzenkatlz- Pietruska , Kraków 

(na kościół w Prlcmyslanach) 
Michał Sytur , Gręboc icc 
Roman Makarewicz, Kiilmca 
Kryslyna Ki erska, Francj a 

20,-
10,-
60,-
50,-

4,-
50,-

10 ,-
230.13 

10,-
30 ,-
10,-
9,-
5,-

10,-
25,-
85 ,-
36,2 
30,-
20,-

20,-
10,-
34 ,5 

10,-

20,-
63, 11 

250, - F.F. 

Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom składamy serdeczne podziękowania. 

Od Wydawcy 
ar W dniu 4 marca bL ukaz,ol się setny numer .,Kresów", cotygodniowego dodatku do "Slowa. Dziennika Katolickiego. 

Jubileusz ten uroczyśc i e obchodzono na spotkaniu zaproszonych gości w Klubie im . Sta n.islawa Pietr.lClka Stowarzy­
szenia Civitas Christiana \\' Warszawie. Li czne gratulacje i serdeczności odbierali z tej okazji red. Janusz Olejnik i 
prezcs Fcderacji Organizacji Kresowych Stanislaw Mitraszewski . 
Dzi ę ki tym lud , iom w każdy poniedzia lek czytamy w " Kresach'· zawsze bardzo ciekawe artykuly dotycz,,\ce Roda­
ków pOZOS l.cl łych na Wl leIlszczyżni c, BialonJsL Ukrainie i Zaolziu. 
Redakcja i Zarz<\d Fundacji .,Semper Fideli s" pragną dolączyć do grona sympatyków i podkreśli ć duże znaczenie 
publikacj i w .,Kresach" dla ca lego środowi ska kresowego IV Polsce. Jeszcze raz życzymy jak naj lepszych o s i ągnięć 
w nastf\!pnyc h 100 numerach "Kresów" . 
Ukazaly sil' nowe pozycje wydawnicze godne polecenia i również bardzo ciekawe dla naszego środowi ska: 
• Ks iążka (2 tomy) .. Wojna polsko·sowiecka 1939 L" Ryszarda Szawlowskiego. P ierwsze wydanie IV "dmgim 
obiegu" ukazalo s ię pod pseudonimem Karola Liszewskiego. 
• "Rocznik Lwowski '·, obej mujący lata 1993-1 994 Janu sza Wasylkowskiego - Instytut Lwowski w Warszawie. 
• Kwanalnik ,.Cracovia-Leopolis" . Andrzej Chlipalski , pismo historyczno-kultUJalne ukazujące zw iązk i Lwowa z 
Krako\vem . 
• Kwart.alnik .,Zeszyty TIumackie'·. wydawany przez Klub Tłumaczan . Przedstawia ciekawe losy malego miastecz­
ka Tlumacz i jcgo oko lice na Pokuc iu. 
Wszystkic pozycje są do nabycia w siedzibie Fundacj i Kresowej SF we Wroclawiu, uL Ruska 32/33 . Prowadzimy też 
sprzedaż wysy łkową na za mówienia, doliczając opłatę pocztową. 
W dalszym ciągu przyjm ujemy wpł at)' na prenumeratę roczną: 

dwumiesięcznika "SE1\-tl>I~R FIDELIS" - 18,- zl, dwutygodnika "Gazeta Lwowska" - 15,- zł, miesięcznika 
"Dziennik Kijowski" - 15,- zł. 
Ponawiamy apel o przed piat y (10 zl) na książkę Karola Koska o losach Polaków, Ukraińców, Bialorusi nów i Żydów 
na Wołyniu \V czasie II wojny światowej. 
Wszelkie wplaty prosimy dokladnie opisywać, czego one dotycz,'\, i kierować na konto bankowe Fundacji Kresowej 
SF: PKO IV o/Wrocław Nr 93549-10012-132-3 . 
Radosnych Swiąt Zmartwychwstania ' Optymizmu, nadziei i blogo slawieństwa Chrystusa dla szlachetnych planów 
i zamierzcll - wszystkim Czytelnikom, Ofia rodawcom i Rodakom z zagranicy życzą 

Hada 11undatorów i Zarząd Fundacji Kresowej "Semper .-idcłis" 
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p. l - Da nuta Nespiak 

p. 3 - Jerzy Masior 

p. 7 - Wladyslaw Sledżiński 

p. 9 - Konrad Sura 

p. 12 - Helena Leska 

p. 13 - Danuta B. Łomaczewska 

p. 17 - Janusz Ragankiewicz 

p. J 8 - Z.O. Lubicz 

p. 19 - Iwo Werschler 

p. 22 - Remigiusz Węgrzynowicz 

p. 25 - Ludwik Kruszclnicki 

p. 27 - Krystyna Kierska 

p. 27 - Stanislaw Malinowski 

p. 30 

p. 30 

p.3 1 

p. 32 

p. 33 

p. 34 

p. 35 

CONTENS 

From the Mount of Olives to Polish Easter 1996. 

My old mates passing away .. 

Conspiracy in Region III - Lwów. 

The Lwów weekly .,Polish Word" in the yeaTs 1943 -1 946 .. 

God's servant Józef Bilczewski , the Archbishop of Lwów. 

Warsaw remembered af Lwów. 

Recollection of an eveni ng in the tyczakawska street. 

Idea of reconstructing the 19 18 banner of Lwów Defenders. 

The defence of Podhajce in 1667. 

The pre-war Lwów teachers. 

From the .,PogOli" footba ll team cronicle. 

The Lwów and Borderland Easter eggs. 

Polemics concerning the Home Army's activity. 

From the life of Society. 

Letters to Editor. 

Informations. 

Search for lost persons. 

Appeals. 

The catholic voice at yOUT home. 

Obituary Colunm. 
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WROCŁAW 
UL. GŁOWACKIEGO 25 

TEL.071-728424 

BIURO 
POMOŻEMY CI KUPIĆ, SPRZEDAĆ, ZAMIENIĆ, WYNAJĄĆ, WYDZIERŻAWIĆ 

- budynek mieszkalny - mieszkanie 
- działkę budowlaną - lokal usługowy 
- działkę rolną - obiekt produkcyjny 

o r a z każ d ą i n n ą n i e r u c h o m ość . 

SPECJALIZUJEMY SIĘ W NIERUCHOMOŚCIACH O CHARAKTERZE 
REKREACYJNO - WYPOCZYNKOWYM. 

Jeśli interesuje Cię: 

- teren podmiejski pod budowę rezydencji 
- działka rekreacyjna, lub domek letniskowy w górach, nad jeziorem, w lesie 
- tania chata wiejska lub gospodarstwo w okolicach Wrocławia 
- teren biwakowy z własnym dostępem do jeziora 

ZGŁOŚ SIĘ DO NAS, ZNAJDZIEMY CI ODPOWIEDNIE "MIEJSCE NA ZIEMI". 

Ponadto: 
- jako jedyne biuro udzielamy pełnych informacji dotyczących planów zagospodarowania 
- regionu, polityki ekologicznej, walorów krajobrazowych, atrakcji turystycznych. 

- na Twoje życzenie wykonamy projekt arch itektoniczno-budowlany, załatwimy pozwolenie 
- na budowę i poprowadzimy nadzór Twojej budowy, remontu lub adaptacji. 

NIE PRZEGAP OKAZJI ZAPEWNIENIA SOBIE I RODZINIE 

OSTOI CISZY I RELAKSU. 

Bezpłalne plzyjmowanie ofert codziellnie w godzinach O 00_ 18 00 nr leI. (071) 728424 
Na podpisallie umowy umawiamy się w dogodnymle/111inie LI klienla. 
Zapewniamy pełny seJwis fOlO i możliwość wypożyczellia video-kasely 

... ..... ZOSTAŁO JUŻ NIEWIELE MIEJSC Z DALA OD ZGIEŁKU 

Biuro Obrotu Nieruchomościami "OSTOJA" mgr inż. arch. Marta Kowalska 

51-691 Wrocław, ul. Głowackiego 25, Sępolno tel.(071) 7284 24 


